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Członkowie jugosłowiańskiego zespołu tanecznego, będący prze jazdem 
w Paryżu, z łożyl i w izy tę w Fundacji Curie uczonym francuskim, 

którzy uratowali życ ie Jugosłowiańskim atomistom. 

W e Wroc ławiu otwarta została wys tawa lotnicza. 

W Paryżu dał się odczuć 
dotkl iwy brak mleka, £>po-
wodowany między inny-
mi suszą. 2eby zapobiec 
tym trudnościom zadecy . 
dowano zwiększyć znacz-

nie import. 

Na polskie j wsi prowadzi się na wielką skalę roboty mel ioracyjne. Na zdjęciu 
drenowanie gruntów w Jabłonkowie. 

"«i.'iui.l-^.". « ••'"'ii* 

W Meaux wybrana została 
nowa Miss świata . Jest 
nią 18-letnia Sophie d'Es-
trade, debiutująca aktorka. 

Nowe zakłady przemysłu tkanin technicznych w Sławie £egańskie j produkują 
kord do opon samochodowych. 

T e trzy Chinki pobiły rekord świata w skoku 
ze spadochronem. 

Na placu Saint-Augustin w Paryżu otwarto wys tawę pod 
nazwą „Pó łw i e c z e europejskiej f i la te l is tyk i " . 

Najlepsze zdjęcie 
t y g o d n i a 

p r e m i o w a n e nagrodq yOOO fr. 

^ nadesłała w tym tygodniu 

p. S T E F A N I A Ś W I A T E K 

P R Z Y P O M I N A M Y 

K O N K U R S T R W A 

Nadsy ła jc ie zd jęc ia amatorskie. 
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Mała gazeta wiel-
kiego świata . . . . 

Łazienki 

l.ist z kraju 

Order Adel i 
r owsk i e j 

Na-

13 

16 

W muzeum mi-
strza Leona . . . . 

P r zygoda l iteracka 
miasta Łodz i . . . 

N a Dunajcu z pra-
w e m jazdy . . . . 

Ulica Bliska 

Michal inka. Rady 
od serca 

Duże zmiany w 
L i c eum Po l sk im . 

Kącik ogrodnika . 

Śmierć j e go była 
dla nich ta jemnicą 

Majs ter K lepka ra-
dzi 

Usługi praktyczne 

Sport . R o z r y w k i 
umys łowe 

Do widzenia, do 
jutra 

Tajemnicza nie-
znajoma 20 
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Teresa TussyAsJca i naj-
popularniejszy polski aktor 
filmowy, bohater, miądzy 
innymi, „Popiołu i -dia-
mentu". Zbyszek Cybulski, 
w nowym filmie ,,Do wi-
dzenia, do jutra". Czytaj 
na stronie 19-ej. 

E M I G R A N C l 
I F N C J A 

Słów kilka o pewnej książce i jej metodzie 

K 
S I Ą Ż K A , którą tu omówimv% 
ukazała się w e F ranc j i w 
roku 1953 pod tytułem „F ran -
;t immia r e s " . W y d a n a przez cais et im m i g r e s " . Wydana przez 

ferajowy Instytut Studiów D e m o -
gra f i cznych stanowi zb iór doku-
mentów zebranych w wyn iku ba-
dań i ankiet soc jo log icznych prze-
prowadzonych wśród em ig ran tów 
w e Franc j i oraz wnioski i o m ó w i e -
nia płynące z tych dokumentów. 
Całość opracowal i d w a j znani u-
czcni francuscy Ala in Girard i Jean 
Stoetzel. 

Badania nad emigrantami pro-
wadzone były w dwóch wie lk ich 
grupach narodowośc iowych ż y j ą -
cych na terytor ium Franc j i , a mia-
nowic ie nad W ł o c h a m i 1 Po laka-
mi . Redakc ja „ Tygodn ika Po lsk ie-
g o " sądzi, IŻ czyte ln ików naszych 
zainteresują obserwac je i wniosk i 
do jakich ' doszli uczeni f rancuscy 
anal izując wszechstronnie życ ie e-
m ig ran tow polskich. ' Redakc ja by-
łaby też wdz i ęczna ' czytelnikoni , 
gdyby zechcieli napisać j e j zga-
dza ją się z oceną ich własne j sy-
tuacji na francuskie j z iemi , lub też 
czy m a j ą inny pogląd na tę tak 
ważną dla nich sprawę. 

Taka dyskusja nad „ s a m y m i so-
bą" , może okazać się bardzo poży-
teczna, będzie bow i em dobrą oka-
z ją do przemyślenia własne j sytua-
c j i i wyciągnięc ia wn iosków na 
przyszłosć. 

A l e zanim przystąp imy do poda-
nia naszym czyte ln ikom konkret-
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pr zyk ładów świadczących o w y 
rach jak ie stają przed w ładzami 
f rancusk imi w sprawach dotyczą-
cych pol i tyki wobec emig ran tów . 
Czy na przyk ład należy z e zwo l i ć 

wach opowierhy o metodz ie badań 
czyli mów ią c innymi s łowami o 
sposobie w jaki uczeni f rancuscy 
usiłowali zdobyć mater ia ł dotyczą-
cy życia i sytuacji erri igrantów o-
raz o celach, jak ie sobie w tej pra-
cy stawiali. 

P r o b l e m e m centra lnym jest dla 
autorów książki adaptacja czyl i 
przystosowanie się cudzoz iemców, 
emig ran tów do życia francuskiego 
oraz stopień w j ak im włącza ją się 
oni do tego życia. Nas interesu.ją tu 
oczywiśc ie prob lemy emig rac j i pol-
skiej. te wszystkie sprawy, które 
związane są z przystosowaniem się 
Po l aków do życia społeczeństwa 
francuskiego, przystosowaniem pro 
wadzącym w szeregu w y p a d k ó w aż 
do natural izacj i . 

Probierń ten posiada jak się łat-
w o domyś leć znaczenie nie ty lko 
teoretyczne, „ks iążkowe" , : lecz r ó w 
nież praktyczne i to przede wszyst-
k im dla same j Franc j i . W zależno-
ści b o w i e m od oceny sytuacji emi-
grantów w e Franc j i , mogą być po-
de jmowane najrozmai tsze kroki 
zmie r za jące do pogłębienia asymi-
lacj i . P rocesowi temu sprzy jać mo-
że określona pol i tyka, a inna może 
go hamować. 

Ocena sytuacji emig ran tów w e 
Franc j i nic jest' w ięc obojętna ani 

dla w ładz francuskich ani dla sa-
m y c h emigrantów. Zwraca na to 
uwagę w p r z edmow i e dO książki 
w ie lk i demogra f francuski, p ro f e -
sor Co l lege de France p. A l f r e d 
Sauvy, poda jąc szereg konkretnych 

k ł adów świadczących o w y b o -
vładz; 
doty( 

grant 
zez w 

czy też zakazać szkołę dwu j ę zyc z -
ną a lbo też czy należy u t r zymać 
system p o d w ó j n e j szkoły i to na 
jak ich warunkach? Czy rekrutów 
w o j s k o w y c h należy g romadz i ć we -
dług ich narodowośc i czy też ra-
cze j rozpraszać pomiędzy Francu-
zam i? itd. itd. 

Jednakże autorzy książki nie sta-
w i a j ą sobie Za cel zaproponowania 
w ł a d z o m jak i e jko lw iek konkretne j 
pol i tyki . Co n a j w y ż e j chcą dać i m 
obraz ob i ek tywne j sytuacj i . 

P r o b l e m adaptacj i s tanowiący cel 
badań przeprowadzonych nad emi -
grantami w e F ranc j i zadecydował 
o układzie książki, sk ładające j się 
z dwóch pods tawowych części, z 
k tórych pierwsza zawiera anal izę 
mater ia łów i wnioski , a druga przy 
tacza mater ia ły zebrane w czasie 
badań. 

Książka ta poświęcona jest wszak-
że nie ty lko badaniom przeprowa-
d z o n y m wśród samych emgran tów . 
A u t o r ó w interesowało nie ty lko to 
co emigranc i myślą o Franc j i , jak 
w n ie j ż y j ą , jak się czują, ' j ak ie 
m a j ą zamiary na przyszłość itd., 
lecz także i co Francuzi myślą o 
emigrantach. 

T e j sprawie poświęcony jest pier-
wszy rozdz ia ł i m y idąc ś ladami 
same j książki również zaczn iemy 
od opinii jaką posiadają Francuzi 
na temat emigrac j i . Następne roz-
działy książki z a j m u j ą się już sa-
m y m i emigrantami . 

Obiecal iśmy na wstępie naszym 
czyte ln ikom, iż poświęc imy parę 
s łow metodz ie samych badań. N a 
c z y m po lega ją tak zwane , badania 
soc jo log iczne? Na rozmowac ł i i an-
kietach zawiera jących szereg usta-
lonych pytań, na które badani ma-
łą odpowiedz ieć . ' Jak widać s ł owo 
jadanie, które z a zwyc za j skłonni 
jesteśmy łączyć z lekarzem, ozna-
cza tu zupełnie coś innego. Bada-
nia nad emigrac ją przeprowadzane 
były w e Franc j i w rożnych epo-
kach. T c o których m ó w i m y pro-
wadzone były w latach 1951 ( lu ty ) 
— 1952 (kw iec i eń ) . Dotyczy ły one 
dwóch wielkich grup narodowoś-
c iowych ży jących na terenie Fran-
cj i , a mianowic ie P o l a k ó w i W ł o -
chów. 

W części dotyczące j F rancuzów 
liadaiiia były oczywiśc ie prowadzo-
ne wśród ludności f rancuskie j . Co 
do emigrac j i polskie j wybrane zo-
stałj ' dw ie grupy P o l a k ó w : grujia 
ro ln ików w departamencie Aisne i 

i 

grupa gó rn ików z depar tamentów 
N o r d i Pas de Calais. 

Badania przeprowadzone były w 
następujący sposób. D o domu emi-
granta przychodz i ł na r o z m o w ę 
pr zeprowadza jący ankietę i zada-
w a ł szereg z gó ry ustalonych py-
tań; każdemu takie same. Pytania 
te by ły uzupełniane w toku r o zmo-
w y . Badania posiadały charakter 
a n o n i m o w y t o znaczy bez imienny. 
Żadne nazwisko nie zostało przyto-
czone w książce. 

Au to r z y książki podkreś la ją u-
pr ze j mość i dobrą wo l ę polskich 
emigrantów, wśród których prowa-
dzone były badania. M i m o pewnych 
w j ' p a d k ó w nieufności, k ieoy ludzie 
nie bardzo byli pewni o co tu właś-
c iw ie chodzi, na ogó ł zaufanie i tra-
dj^cyjna polska gościnność i w y l e w -
ność brały górę. N i e obeszło się 
czasami bez kiel iszka. 

Zasadnicze pytania jak ie zawiera-
ła ankieta by ły następujące: . . 

1) Pochodzenie g łowy rodziny 
2) warunki w jakich odbyła się 

emigracja 
3 ) Przybycie do Francji 
4 ) Zawód obecny 

• 5 ) Sytuacja cudzoziemca '/ 
6) Naturalizacja 
7 ) Małżeństwo i życ ie d o m o w e 

8 ) Dzieci 

9) życie społeczne i kulturalne 
poza pracą 

10) Więź z krajem rodzinnym 
11) Zamiary na przyszłość 
12) Poglądy i przyzwyczajenia. 

Jak widać pytania te pomyślane 
by ły tak, aby moż l iw i e jak na jdo-
kładnie j oddiać sytuację i poglądy 
emigranta na życ ie w e Pranc j i . Do-
tyczy ły b o w i e m na jważn ie jszych 
spraw życ iowych. Zapewne wszel-
k ie badania przeprowadzane przy 
pomocy ankiet oddają w w i ększym 
stopniu sytuację ogólną wszystkich 
emigrantów, gdyż interesują się 
przede wszystk im tym, co dla życia 
emigranck iego jest wspólne, typo-
we, i nie są w stanie od twor zyć 
przeżyć każdego z badanych. 

M i m o to jednak badania te są 
p o ^ t e c z n e i' stosorwane są na cały ni 
świecie dla . oświetlenia różnych 
ważnych dla społeczeństwa spraw. 
Zresztą nasi czytelnicy na podsta-
w ie dalszych ar tykułów sami oce-
nią o ile wyniki takich badań mogą 
być pożyteczne. A być może iż nie-
którzy z nich uczestniczyli w ankie-
cie i z t ym większym zainteresowa-
niem przekonają się teraz co z tego 
wszystkiego wynik ło . 

O tym przeczytamy w następ-
nym numerze. 



MyU: 

PARYŻ 

GEN. CHAEUE, NACZE I .NY D O W < » C A 
•wojsk w Algierii, wydał rozkaz do armii za-
powiadając, że „walka jłrzeciw rebelii jeszcze 
się wzmocni aż do całkowitej pacyfikac.>i". 
Ludność, cywilna otrzyma broń przeciw ter-
rcB-ystoin. 

EKSPIX>ZJA GAZU N A S T Ą P I Ł A w domu 
mieszkalnym w Lorienł. Trzy os«^»y zostały 
zabite i trzy ranne, kilka mieszkań u l e^o 
uszkodzeniu. 

Z N A N A P A R A FI I^MOWA Robert Hosseiń 
I Mariiia Vlady-wystąpiła o separację mał-
żeństwa. 

CZTERECH Z A M A S K O W A N Y C H B A N D Y -
T Ó W napadło na dyrektora banku w Saint-
Ouen pod Paryżem i zrabowało 10 mil ionów 
f ranków. 

CUKIER, MASŁÓ I M L E K O będą dodatk^ 
-wo importowane do Fraiłcj i z zagranicy dla 
p c ^ y c i a braków tych produktów na rynku. 

B IŻUTERIE WARTOîSCI 6 M I L I O N Ó W 
F R A N K Ó W Skradziono w Cap d'Antibes sce-
narzyście amerykańi^iemu (m. in. f i lmu „Gi-
g i " ) Alain Jay-Leraer. 

W CZASIE P O ^ T I O T Ó W W A K A C Y J N Y C H 
N A -PRZEŁOMIE sierpnia í września byio we 
f r a ń c j i 3.Î20 ^ p a d Ł ó w samochodowych, « 
tego 173 śmiertelne. 

W P A R Y Ż U URUCHOMIONO „ K I N O P A -
N O R A M Ę " , kino systemu r a d z i e c k i e j p i ^ -
pominające amerykańską „Cineramę' ' . Kino 
feta potrojny ekran o k r ą ż y i 98 głośników. 

W M A N S Z .\WAL IŁ SIĘ DOM. 60 osób 
;febranych w k a w a m i mieszczącej się na par-
terze tego domu w ostatniej chwili zdotoło 
uniknąć skutków katastrofy. 

S Z P I T A L N I C T W O FRANCUSKIE JEST Z A 
PÓŹNIONE o .50 lat. Na jego wyekwipowanię 
trzeba by 300 iniliardów franków — taka jest 
opinia fachowców podana do wiadomości w 
związku z ogłoszeniem w czasie od 2-9 paź-
dziernika „Narodowego Tygodnia SzpitaK". 

N A MOCY Z A R Z Ą D Z E N I A W Ł A D Z MIEJ-
SKICH wydano zakaz używania przenośnych 
aparatów radiowych w metro i w autobusach. 
Używanie ich powodowało Kczne incydenty 
¿aiędzy pasażerami. 

H E L I K O P T E R F R A N C U S K I „ A L O U E T T E 
I I " Z L Y O N U uratował alpinistę włoskiego z 
wyprawy na Mont Blanc. Groziła mu śmierć 
M lodowcu Brenva. Jego towarzysz zg in^ . 
Helikopter, który wylądował na Wysokości 
8.550 m., zabrał rozbitka oraz zwłoki zabitego. 

D W Ó C H P I J A N Y C H M A R Y N A R Z Y AN-
GIELSKICH zdemolowało komisariat policj i 
W Roulogne-sur-Mer i zraniło pięciu policjan-
tów» 

JEDNA Z N A J W I Ę K S Z Y C H K A T A S T R O F 
'iie dotknęły cywilne lotnictwo francuskie, 
arzyła się niedaleko lotniska w Bordçaux. 

zteromotorowy samolot linii _ Paryż — Abi-
jan rozbił się wkrótce po starcie z Bordeaux, 

awdopodobnie wskutelk defektu motoru. 53 
uby zostały zabite, 12 rannych. 

U L E W A T R W A J Ą C A 24 GODZINY SPO-
/ O D O W A ł ^ powódź na Wybrzeżu Baskij-
i im. Komunikacja na drogach została przer-
ana. Saint-Jean^e-Luz zostało w trzech pią-

przer-
b 

utonął, 
chwili od 

ŷ cli zalane. Jed«n automobilista 
gratowało się w ostatniej 

Śmierci. 
OKOŁO 200 PRÓBNYCH E K S P m Z J ł A-

T O M O W Y C H dokonano na świecie w latach 
1945-1958. Wyn ik ł z tego wzrost radiouktyw-
Kości atmosfery. W przyszłości może się to 
Kdbić na zdrowiu ludzi, na wzroście zachoro-
wań na leukemię i różiie rodzaje raka. Aka-
demia Nauk w swym ostatnim sprawozdaniu 
bije na alarm. 

W PA ł .ACU BURI iOi iSKIM W PARYŻU, 
iicdzibie Zgromadzenia Narodowego zainsta-

T1 t - M 1 in lo iowano apiiraturę elektronową umożliwia 
głosowanie deputowanych z ich „ -w., miejsc w ław-
kach przy pomocy przyciśnięcia jednego z 
trzech guzików: za, przeciw, wstrzymanie się 
od głosowania. Wynik będzie znany na t yh -
miast po skończeniu głosowania. 

KOMITET K I E R O W N I C Z Y P A R T I I FEDE-
RACJI Afrykańskiej ogłosił postulat niepod-

l e ^ o ś d republiki Mali (Senegal i Sudan) w 
konfederacji z Francją. 

BURZE I P O W O D Z I E N A W I E D Z I Ł Y PO-
Ł U D N I O W Ą FRANCJĘ. W Cannes woda za-
lała Pałac festiwalowy, skąd publiczność ki-
nowa w panice zdołała uciec. 

W TE:J c h w i l i w studiach francuskich 
kręci się 34 f i lmy. Jest to liczba rekordowa. 

W A S Z Y N G T O N 

OŚJMIU „ B I . O U S O N S N O I R S " Z N o w e g o 
JORKU zamordowało strzałami z rewolweru 
szesnastoletniego chłoijca przed szkoły, <k» 
której uczęszczał. 

SPOSRóD Z A W ( » O W Y C H BOKSERÓW 
USA aresztowano pięciu gangsterów, którzy 
prowadzili ożywioną działalność w przestęi)-
czjrm świecie anaeryfeańskim, 

POaSK m i ę o z t p l a n e t a r n y , 
A B L E " , fctłiry miai hyć wyrzucomr jako 
s z t u c z ^ satehta Księżj ca w początkach paź-
dziernika, eksplodował i ulegi zuŁszczemu. 
Następna próba ma »ię ottfcye w listopadzie. 

W CZASIE P O B Y T U P R E M I E R A CHRUSZ-
C Z O W A W P r r r S B U R G H U tylko jedna fa^ 
bryka pa-acowala, wszystkie iiMie stalownie by-
ły unieruchornkwe z powodu strajku robot-
nikćw domagających się podwyżki płac. 

TOKIO 

135» Z A B I T Y C H , 5.095 R A N N Y C H , 119» 
ZAGIN IONYCH, setki tysięcy ludzi Iw-z dachtt 
nad g łow^ — taki był bil 
fonu, który przeszedł nad Japonię. lW>.0i)0 

NAJSTAl iSZ\'M K A N D Y D A T I : M W OBEC-
N Y C H W Y B O R A C H do parlamentu jest 
Winston Clnirchill liczący 84 lata. 

OŚMIOLETNI C H Ł O P I E C T I M O T H Y F E A -
R O N zdol jy l szczyt Wetterhorn (3.(lt)t> m . ) . 
Jest to najmłodszy alpinista świata. Sto łat 
temu jego dziadek po raz pierwszy zdob j ł ten 
sam szczyt. 

P O R E K C « l D O W » ' M OKRES IE SUSZY, 
któ »y trwał 39 dni, deszcz spadł w Londynie, 

O L B R Z Y M I POŻAR W Y B U C H Ł W F A -
BRYCE samochodów Rootes w Co.Vi»»fry. Jed-
na czwarta część fabryki, która Ziitriidliia 6 
tysięcy roboMSników, została całkowicie zni-
szczona. 

ZABÓJCA P O L M U A N T A A N G I E l ^ K I E G O 
PODOL.A zoslał skazaiiy na śi&ierć przez jsio-
wieszenie. W czasie proeesw obronw starała 
się udowodnić, źe Pocfoia został no ujęciu tak 
pobity pa-zez policję, że stracił pamięć. 

N E W Y O R K 

D F A i ^ A C J A F R A N C U S K A M A N I F E S T A -
CYJN IE opuściła salę .»farad w ONZ, k i e ^ 
dflej^it AraEiii Saudy.|;skiej w parzeiwówiciifu 
swym zapnofiono-wał aby refei-endum w A l -
gieri i odbyło się pod kontrolą ONZ. 

BELGRAD 

nad głow^ — taki był "hifeiis straszKwego» tv-
fonu, który przeszedł nad Japonię. lW>.0i)0 
domów zostało zniszczonych, 30.0iM> zalała 
woda. 

BERNO 

P O R A Z P I E R W S Z Y W F.UROPIE URO-
DZ IŁ SIĘ GORYL, w ogrodzie zoologicznym 
w Bazylei. 

L O N D Y N 

MINISTOR S P R A W Z.\GRANICZNYCH 
Selwyn L lyod oświadczył, źe plan rozlarofenia 
przedstawiony przez radzieckiego premiera 
Chruszczowa powinien być rozpatrzony „sta-
rannie i w sposób pozytywny". 

M A K S Z A ł J i K T I T O P O W I E D Z I A Ł Q P L A -
N I E rozbrojkrniowym. Chrtisifezowar „Chrusz-
eżow przedstawił prosram masimun-», który 
uwaźiin® za idealiw... Będziejny zawsze apro-
bowal i i popieralf z na fwięk.szj^m entuzjaz-
m e m tego rodzaju propozycjic". 

RZYM 

N A M I Ę D Z Y N A R O D O W Y C H Z A W O D A C H 
BRU>ŻOWYCH w Palermo, Włochy zdobyły 
pierwsze miejsce. Francja znataizfei się na dru-
gim naiejscu. 

^ł8-<ii)ł)ZlNNY STRAJK O S T R Z E G A W C Z Y 
ogk)sili ^ r n i c y na całym terytfoi-ium Włoch. 
I>onnagi»ją się oni podwyżki płac w ramach 
uowej umowy zbiorowej . 
BONN 

D W Ó C H R O B O T N I K Ó W ZOSTAŁO R A N -
N Y C H w czasie rozriichtyw jakie wybuchły w 
z^vTązka ze strajkiem w zakfadach samocho-
dowych „\'oIfcswageii"' w Hanowerze. 

N A D Z I E J E N I E Z A W I O D Ł Y 
^O P O D R á Z Y premier » Ckru. 

szczawa po Stanacl» ZjedL 
noczonych, po b y t n a « » w 

hilku wielkich miastach ł ałrafc. 
cy jnycł i ośro^łkach, po szeregu 
wystąpień, uroczystych • 
ożywionych dyskusji, po sałej, ze-
wnętrzne! oAazateśct te j ważne j 
w izy ty przyszła hor«^ na bezpo-
średnie rozmowy w ścisłym gro. 
nie w Camp David I pierwsz3»cz«é* 
wizyty premiera Chruszezewa 
miała swoje duże znaczenie iMa 
wza jemnego poznania się i A l i -
żcnia. Jak pisał keresyMden* 
ffTienniha , ,F igaro" , ,,nigd>r jesz-
cze czyny i gesty jednego ezłMuie-
ka nie byty śleiTzene r ów iwenś -
itte przez tak wiełką liczlaę czwj-
nycir oczu r i»a«t ' " . 

Jednakże istotną wagę pe «^ 
tyczną, decydującą • przełtwne-
w ^ ro l i spoUtania Eisenhower-
Chruszczow miały końcowe roz-
mowy. Wydany p « nich wspótny 
komunricat świadczy,, że wynik 
wizyty premiera Chruszczowa w 
Stanach Zjednoczonych byf pezy-
tywny, że nadzieje, jakie w ca-
łym świecie wiązane z tą wizytą 
nie zawiodły. Już sama zmiana w 
wzajemnych stosunkach między 
Stanami Zjednoczonymi i Związ-
kiem Radzieckim zapowiadająca 
ożywienie wymiany gospo<iarcze> 
i kulturalnej jest ważnym czyn-
nikiem ^ b i l i z a c j i i pokoju. 

Ale jeszcze ważniejsze znacze-

nie w iąże się » t ym wszystkim, 
co ctetycay s ^ a w » g ^ l n « ś w » t a w e -
g o pokoju i. ułożenia stasunTtów 
między W3ch«fi«ia. i Zachodem. 
M m e zastrzeżeń, ż e w rozmo-
wacb w Camp. David nie. pmu ię t o 
żadnych decyz j i w t e j dziedlzinie, 
p t y ż sprawy te zaheżą także od 
innych państw, wszystkim debrze 
wiadomo, że od stanowiska 
dwóch naj,większyGh. m«cairstw za-
leży w duże j mierze rezwiązanie 
spornych spraw. 

Oczywiście r o zmewy Eisenho-
w e » - CHruszczew nie rozwiazały 
« rek aeravi. Mili« też t egs mt nich 
nie «czelMwał, ,»iidi»i<że ¡ » « twier-
•łzi«y one zaaswtrmzą t inciraci « do 
• d ^ r ^ M i » •niędzyna«MkM«CB, do 
za l tmiczem» z i m « « } mwp*». „ W a -
nwUti Hainaty *m ìtmntmrttmmìii na 
ezeaycie?' — pMier ia ia* Clnrusz-
czow. Być i «*żtt kawtevcnaia ta 
będzie możl iwa jeszcze przed wi-
z y t y l *rezy«en«s Eisorikvwera w 
Zvpi^ztat R a « l z l c » k ^ , która nastą-
pT Ki « p r ę t t e i niż na w f m n f . 

Przedtem miały być wznowione 
rezmowy na temat Beriina za zgo-
dą innych państw zainteresowa-
nych w tym problemie. Zapewne 
różnice stanowisk obu państw co 
do rozwiązania sprawy Berlina 
i problemu niemieckiego istnieją 
Jeszcze dalej, ate wza jemne w y . 
Jaśnienie sobie tych stanowisk 
mogło doprowadzić do lepszego 
zrezumienia. Premier Chruszczow 

stwierdzi « na tet» temat na Kon-
f e r eM j i prasawej : „IWegą pmrie-
dzieć, że mamy z prezydentem 
Eisenhoumrcm wiwCe wsp» ł f iych 
punMów ut te> sprawie " . 

Szczególny nacisk położono w 
komunikaoie na ¡•reMsa» eaalkro-
j en ia r „Przawedamezaeiy Natły Mi-
nistrów ZSRR i prezydent Sta-
nów Zjedneczoayeh. są zgodni w 
uzawriu, że sprawa iraizlkrajeni» 
p »wsz » c lM«ga i e » « iMjwatżm«jsza 
z tyefr, Me r e stotą itriś przed 
ś w i a « m . Oftytłwa rządy aczynią 
wszyatMa BMżtiywc; wysiMtc aby 
dojś* 0 » *wnst»H*.»ywnasa p w w i ą . 
zania te««» ppeikłemu''. 

Poko jowy sens peroznm^ierria zo-
stał jjeszeze wzmocniony stwier-
dzerriem, że ,,wszystkie znajdują-
ce się w zawieszeniu problemy 
międzynarodowe powinny być ure-
gu lowane nia przez niżjwie: siły, 
ale p>Tz» armUmi peHejie»»« > roko-
wań ¡ «"^ 

T e slirwa ta n i * ^Hk* zWykłe 
sty l isayczM epięlkBeiei* «••ejal ne-
go kniniiiiifcjm. T enie, 
że o rl̂ iaiM il hialino, za l w y «wiata 
państina ireitiiwmja. Ot wojenna 
masakra n«eia»i»ia j m t nie po-
myślema i nieiweżliwai Tafc więc 
w i zy ta premiera eiwii 
Stanaafti Zinfcraczonyoh »kmiezyła 
się suksesem. retwiełdueay został 
Jej hTC«eryazi«y, prze#em*wy cha-
rakter dla ułożenia się stosunków 
wędaynaredweyele, p»a irtrwal«. 
nia p«h«|u światowe^». 



LAZI EN 
Lasek Buloński Warszawy 

MA PARYZ swój Lasok Bulońskl 

ma Warszawa swoje Łazienki. Tak 
samo ulubjone 1 uczęszczane miej-

sce spacerów, rendez-vous ongiś elegan-
ckiego świata, obecnie wszystkich miesz-
kańców stolicy. Łazienki — to park z 
drzewem genealogicznym sięgającym ca-
łych stuleci, ale dopiero od dwustu lat 
szumiącym tymi drzewami, które obecnie 
podziwiamy. Staż Łazienek, jako plano-
wego założenia parkowego, przewyższa o 
cały wiek staż Lasku Bulońskiego, który 
dopiero w połowie ubiegłego stulecia z 
podmiejsłi iego lasu stał się parkiem. 

Zarówno Łazienki, jak i ,Lasek Buloń-
ski były pierwiątnie zwierzyńcami wcho-
dzącymi w słdad d4br koroiipych. Bag-
nisty 1 zapuszczony teren davynego zwie-
rzyńca książąt Mazowieckich, à później 
Lubomirskich, ciągnący się u stóp skarpy 
Wiślanej, w połowie XVII I wieku wyłiu-
pił Stanisław August wraz z barol iowym 
pawilonom, zbndowanym na wysepce roz-
graniczającej dwa stawy. Pawi lon ten, 
w którym mieściło sję urządzenie łaźnio-
we, przebudowany został w pałacyk. Ła-
zienkowskim • zwany. 

• Znawcy twierdzą, .,że próżnoby szukać 
•gdziekolwiek w Europie. pijdpbnego plęś-, 
cidełka, jakim jest pałaćyli Łazienkowski" 
wraz z otaczającym go parliiem. Nad u-
rządzeniem Łazienek pracowali znakomi-
ci architekci, rzeźbiarze; malarze i ogrod-
nicy, a wnętrze pałacu wyposażono w 
drogocenne rzeźby, obrazy i meble. 

Zniszczony w czasie^ ostatniej wojny, 
spàlqn^ i obrabowany pr.zez lùtleiOwcó'w 
pałacyk Łazienkowski jest teraz ręśtau- ̂  
rowany i powoli odzyskuje swój - dawny-
wyg ląd - Zewnętrzny wystrój pałacu ukoń-
czona już całkowicie, dobiegają też końca 
prace nad rekonstrukcją ocalałych frag-
jnentów malowideł Bacclarellięgo 1 Pler-
ścha oraz rzeźb Le Brun, Righi i innych 
znakomitych artystów włoskich l Irancus-
kicłi. 

Tak ulubione przez warszawiaków Ła-
zienki, to nie tylko pałacyk 1 park pełen 
po.sągów, starych drzew, cienistych alei 
dla zakochanych i kwietnych klombów 
dla starszych. Łazienki — to również sta-
nisławowski Teatr na Wyspie, i Biały 
Domek, i Pałacyk Myśliwiecki, i dawny 
gmach Szkoły Podchorążych, z którego 
wyruszyl i na Belweder ciemną, listopa-
dową nocą 1830 roku. Łazienki — to tak-
że pawilon oranżeryjny, w którym żyją 
pod szklanym dachem wieloletnie palmy 

i inne egzotyczne rośliny ;to Pomarań-
czarnia, jeszcze za Stanisława Augusta 
przeistoczona w dworski teatr, od nie-
dawna odrestaurowany 1 znów czynny, 
tym razem nie tylko dla elity. W Po-
marańczami wystawia ją obecnie sztukę 
Potockiego „ P a r a d y " , która wiosną tego 
roku grana była w Paryżu przez Teatr 
Polski. Łazienki — to wreszcie Chopin, 
siedzący pod skamieniałą wierzbą i pa-
trzący ze swego cokołu na tłumy zalega-
jące Ale je Ujazdowskie każdego popołud-
nia 1 wieczoru. 

Jak wyg ląda ją Łazienki oglądane oczy-
ma artystów i pisarzy ? Niech przemó-
wią teksty. • : 

„Ogrodnik zajęty płoszeniem zakocha-
nych par, skręcił w boczną ścieżkę, nie 

•widząc poety — pisze Stefan Godlewsld, 
jeden z najsubtelniejszych "panegirystów 
dawnej Warszawy I Łazienek. Buczenie 
smutne trąby odzywało sję coraz dalej 
i słabiej;.. Niebawem poświata rozproszy-
ła rrirok. Nikłe cienie szukały przytułku 
pod drzewami sadzonymi z rozkazu Sta-
nisława Augusta ria porębach zwierzyń-

. ca kśią^żąt mazowieckich. Świerszcze 
rżnęły od ucha baletom komarów, żeby 

•wtórowały produkcjorn solowyin ptaka, 
śpiewającego na wyśpię naprzeciw am-
fiteatru. Koncertu tego słuchały z wy-
żyn paradyzu, siedząc tam kamieniem, 
zmurszałe posągi. Przystanąwszy na 
m.ostkjj, co dzieli dwa. sjtawy, Jacek po-
dziwiał ' fasadę pałacu, nądęr wyraźnie 
powtórzoną w wodzie. Zarzucał wzrok w 
rozmigotaną wódę , ' po której ' krążył w 
oddali bezsenny łabędź." 

.Niewiele, a właściwie to nic nie zmie-
niło się od czasu, gdy Godlewski pjsał 
przed wojną te słowa: Dozorcy pałacowi 
nada.= płoszą smutnym buczeniem trąby 
zakochane pary przytulone do siebie na 
parkowych ławeczkach; zadumane łabę-
dzie p ływają majestatycznie na wodach 
stawu w którego głębi połyskują złociste 
i purpurowe grzbiety spasionych ryb. 
Fronton odrestaurowanego pałacu odbija 
się znów w wodzie a Teatr na Wysp ie 
wygląda dokładnie tak, jak go widział 
1 opisał Stanisław Wyspiański w „Nocy 
L istopadowej" : 

,,W stanisławowskim parłiu na ostro-
wie jest theatrum Króla Jegomości: po-
nad wodą nad podjum jest scena, prze-
ciw sceny półołirągłe dla gości, przeciw 

Łazienki — stare drzewo. 

sceny na kamiennym otoczu siedli w tro-
nach wielcy tragikowle" . Jest ich óSmIu 
antycznych, oraz Szekspir, Calderon, Mó-
liere,, Racine. Lessing, NIentceWjcz 1 
Trembecki. Obecnie prawo wstępu na sce-
nę posiadają nie tylko ,,wielcy tragikó-
,w le " ale również rozśpiewana I roztań-
czona brać polskich i obcych zespołów ar-
tystycznych. 

Północna część stawu, za pałacem 
Łazienkowskim, zamknięta jest pomni-
kiem Sobieskiego na koniu, gromiącego 
Turków. Pewien dowcipniś, w dniu od-
słonięcia pomnika przez Stanisława Au-
gusta w stulecie Victorli Wiedeńskiej, 
umieścił na pomniku następujący cztero-
wlersz : 

Stanisław, co nas z sławy z ujmą kraju 
zbawif, 

Janowi Sobieskiemu ten pomnik wystawił . 
Koszt łożył sło tysięcy; ja bym dwakroć 

łożył. 

By Stanisław skamieniał, a ilan l i i o ż y ł ! 

Widok na Pałac Łazienkowski od strony stawu. 

Największą 1 ostatnią królewską miło-
ścią Stanisława Augusta były właśnie Ła-
zienlii. , ,Tylko myśl o Łazienkach jest 

: jedyną osłodą, jakiej dostarczyć sobie 
mogę " — pisał z Grodna do Bacclare"llte-
go. — ..Czy maszyna hydrauliczna nad 
brzegiem Wjs ły dostarcza wody do lwa 
stojącego przed łazienkowskim teatrem? 
Czy dwa lwy przed pałacem dostają jesz-
cze i wytryskują wodę? " — dopytywał się 
ze swego zesłania w Petersburgu. 

Pałacyk Łazienkowski. Teatr na Wys-
pie, kamienne posągi nimf 1 satyrów, za-
klęte w rzeźbę apoteozy Wisły i Bugu, 
stare szpalery drzew, mogłyby wiele po-
wiedzieć o tym, jak wicher historii prze-
ciągał niejeden raz Łazienkami. Wszak 
to tu, w cleniu łazienkowskiego parku, 
dojrzało sprzyslężenle Wysockiego jjod 
którego wodzą podchorążowie ruszyli na 
Wie lk iego Księcia Konstantego zamiesz-
kującego Belweder. To przez łazienkow-
skie trawnilsi a może 1 przez sam taras 
pałacowy śpieszyli spiskowcy aby noc 
niewoli , rozświetloną pożarem browaru 
na Solcu, którego łuna czerwieniła się w 
łazienkowskich stawach, przemienić w 
świt wolności. 

A potem, w okresie nieomal stu lat 
carskiego zaboru. Łazienki były żywą, nie 
zakrzepłą w muzealnym pancerzu, naro-
dową świątynią pamiątelf. W Łazienkach 
czytano ulsradklem I recytowano na ucho 
przemycane z Paryża poezje Miclilewi 
cza i Słowackiego; w Łazlenliacłi szepta-
no o więźniach z Cytadeli i o mającej 
nastąpić brance. W Łazienkach snuły się 
damy w czerni żałobnej po upadłiu po-
wstania styczniowego. W Łazienkach spa-
cerowali Prus I Sienkiewicz; w Łazlen-
kacli spotykali się bohaterowie ,,Lalki" : 
arystokratka Izabela Łęcka z kupcem, 
nouveau-ricliem Wokulsklm. l>o mrocz-
nych alejach łazienkowskiego parku snuł 
się może Żeromski, kiedy obmyślał głoś-
ny rozdział , ,Przedwiośnia" : pocłiód Ba-
ryki na Belweder... 

Hitlerowski oliupant wywies i ł na bra-
macłi parku tabliczki: ,,Nur fuer Deut-
scłie". Łazienki zamknięto dla mieszkań-
ców Warszawy, aż do dnia wyzwolenia. 

Dziś olśniewają znów swoją dawną 
świetnością wcale nie postarzałe o te 
swoje dwa wieki. 

Adam Czermiński 



TYDZIEŃ WE FRANCJI 
EisT X Moę^iU 

Odpowiedź F L N 
Oczekiwana przez trzynaście cjni od-

powiedź tymczasowego rządu algier-
skiego na deklarację generała de 
Gaulle'a przyję ła postawione w te j 
deklaracji prawo do samostanowienia 
1 zasadę referendum oraz wyrazi ła go-
towość do dyskusji, na temat zawie-
szenia broni i warunków referendum, 
które może nastąpić tylko po nastaniu 
pokoju. Odrzuciła natomiast możli-
wość podziału Algieri i i zatwierdzenie 
woli Alg ierczyków przez referendum 
ludności Metroi>olii. 

Co do Sahary to Ff.N stwierdza, że 
nie może ona być przedmiotem włas-
ności Francji ałe j e j bogactwa winny 
być wykorzystane w szerokiej współ-
pracy dla dobra ¡przede wszystkim Af-
ryki Północnej 1 Algieri i . 

Kiedy piszemy te słowa nieznana 
jest jeszcze of ic ja lna reakcja rządu 
francuskiego. Prasa prawicowa uwa-
ia, że propozycje FLN są nie do przy-
jęcia jako sprzeczne z deklaracją ge-
nerała de Gaulle'a 1 że są właściwie 
odmową przybraną w formę akcep-
tacji. Prasa lewicowa natomiasv pisze, 
4e jest to okazja do dyskusji 1 roko-
wań, które mogą wprowadzić natych-
miast pokój w Algierii , okazją, której 
rząd francuski nie powinien odrzucić. 

Piąta podróż 
generała de Caulle^a 

Po raz piąty od czasu objęcia władzy 
prezydenta generał de Gaulle x)dał się 
w oticjalną p o d r ^ po Francji , tym ra-
zem do departamentów Pas de Calais 
i Nord. Jak irawsae odwiedził wiele 
miejscowości í w czasie bardzo krót-
kich w nich pobytów stykał się z lud-
nością 1 wygłaszał krótkie przemówie-
nia. 

Jak pisał , ,Figaro" ^ y t szybkie tem-
po te j podróży ,,caąsto pozwała tylko 
na kontakty powierzchowne, rozczaro-
wuje zarządy miejskie, które „KnSbiły 
wiele rzeczy", irytuje pewne gminy, 
które trzeba mijać bez zatrzymania mi-
mo ich wysiłków w przygotowaniu choć-
by kllkurńinutowego przyjęcia" . 

Spośród licznych wypowiedzi generała 
de Gaulle'a w czasie tej podróży pra-
sa wydobyła ze szczególnym naciskiem 
te fragmenty, które mówiły o sprawie 
Algierii 1 o spotkaniu premiera Chrusz-
czowa z prezydentem Eisenhowerem. 

Na temat rozmów radziecko-amery-
kańskich generał de Gaulle stwierdził : 
„Rozmowy, które toczą się w Stanach 
Zjednoczonych są być może początkiem 
porozumienia i zgody. Życzę tego z ca-
łej duszy 1 do dwóch prezydentów : Sta-
nów Zjednoczonych i Rosji Sowieckiej 
— którzy są w trakcie rozmów — do 
obydwu zwracam się z pozdrowieniem. 
I dodaję, że przyjdzie niewątpliwie chwi-
la, kiedy te kontakty rozszerzą się i 
kredy będzie można rozważyć szczegóło-
wo całą wielką odpowiedzialność, która 
ciąży na naszych barkach". 

Przegrupowania pol i tyczne 
w ciągu ostatniego tygodnia nastą-

piły pewne przegrupowania w układzie 
partii politycznych. Pierre Mendes-
France 1 Jego zwolennicy, byli członko-
wie partii radykałów, powzięli decyzję 
połączenia się z autonomicsną partią 
socjalistyczną PSA. 

Partia ta utworzona w roku 1958 
prBEZ Depreux, Verdler 1 S »vary po-
wstała po rozłamie w SFIO. Weszli do 
niej socjaliści, którzy wypowiedzieli się 
Sa polityką pokoju w Algierii przez ro-

kowania i którzy odmówili poparcia dla 
Guy Molleta po 13 ma ja 1958. 

Mendes-France w liście do sekretarza 
generalnego P.S.A., Depreux, napisał 
między innymi : „Coraz mocniej odczu-
wam, że wymagania postępu gospodar-
czego, warunku postępu społecznego, 
konieczność planowania, które Jedynie 
może Jednemu i drugiemu nadać odpo-
wiedni rytm, skierowują nasze wysiłki 
na drogę socjal izmu". 

Obie połączone obecnie partie l l cz t » -
wo są słabe. Ich połączenie zmierza do 
większej konsolidacji i wzmocnienia le-
wicy niekomunistycznej rozbitej na kil-
ka grup i nie mającej większego opar-
cia w masach. 

Również nti prawicy doszło do pew-
nych przegrupowań spowodowanych de-
klaracją generała de Gaulle'a w spra-
wie Algierii. Zamieszanie wprowadziło 
;§wieżo utworzone .Rassemblement jpour 
Algerle Française", broniące starego sta-
nowiska integracji Algierii. Do R.A.F. 
zgłosiło się od razu szereg polityków z 
UNR, Jednakże partia ta zabroniła 
swym członkom równoczesnej przyna-
leżności do drugiego ugrupowania poli-
tycznego. 

Wobec tego w R.A.F. pozostali poza 
Bidault głównie przedstawiciele Nieza-
leżnych. W tym stanie rzeczy zaryso-
wuje się w larlamencle pewien podział 
w obozie rządowym. Linią tego ixxlzla-
łu jest sprawa algierska 1 stanowisko 
wobec deklaracji generała de Gaulle'a. 
U.N.R. i M.R.P . są za tą deklaracją. 
Niezależni 1 większość deputowanych z 
Algierii przeciw. 

Braki budżetowe 
Rada Ministrów zatwierdziła projekt 

budżetu państwowego na rok 1960. Wo-
bec kilku sprzecznych stanowisk ko-
nieczny był arbitraż generała de 
Gaulle'a. Wśród tych sî>ornych spraw 
znajdowała się też renta dia byłycłi 
kombatantów, która została zniesiona 
w grudniu ubiegłego roku. Obecnie 
przywrócono ją dla 500.000 byłych kom-
batantów powyże j 65 lat ,ale tylko w 
wysokości 3.500 franków rocznie, za-
miast poprzednich 14,000. Dodatkowy 
kredyt na ten cel wynosi 2 mi l iardy 
franków gdy dla przywrócenia stanu 
poprzedniego. trzeba by 7 mil iardów, 
Byłi kombatanci nie zadowoli l i się tą 
decyzją i urządzili masowe manifesta-
cje, w których domagali się usunięcia 
ich krzywdy. 

Budżet na rok 1960 przewiduje pew-
ne kredyty na podwyższenie pensji pra-
cowników państwowych. Podwyżka ta 
ma wynosić około 2 procent co śred-
nio równa się 1.000 franków miesięcz-
nie, gdy federacje związkowe żądają 
podwyżki minimum 10.000 franków 
miesięcznie. Ruch rewindykacyjny 
trwa w dalszym ciągu i w Kilku ga-
łęziach przemysłu zmusjł pracodaw-
ców do podniesienia płac rotiotnlkom. 
Z drugiej strony na 1 września stwier-
dzono pewien wzrost bezrobocia w po-
równaniu z ubiegłym miesiącem. Za-
rejestrowano 110.500 zgłoszeń o pracę. 
Jest to o ł ł procent więcej niż w tym 
samym okresie roku ubiegłego. 

I wreszcie sporną pozycję w budże-
cie były kredyty na szkolnictwo, Po-
trzyby szkolnictwa wyrażały się dodat-
kową- sumą 50 mil iardów franków, 
przyznano 17 mil iardów. Na badania 
naukowe potrzebną dodatkową sumę 
określono na 25,8 mil iardów. Przyzna-
no 6.8 mil iarda franków. W tych dzie-
dzinach więc braki pozostaną nadal 
duże. 

WUam Cią. Stachu l 

W aniach, Kiedy oczy i u-
szy całego świata sfcierowa' 
ne były na Stany Zjedno-
czone Ameryki Północnej, 
gdzie premier Zuńązku Ra-
dzieckiego Nikita Chrusz-
czow w spotkaniach z pre-
zydentem Sisenhowerem de-
batowali o spratvach; viobec 
których nikt nie może po-
zostać obojętny, i to Poisce 
działo sią coś nie coś. Oczy-
wiście, nie na mocarstwo-
wą skalą, ale... 

Któregoś dnia, otworzyw-
szy gazetą naliczyłem na-
stępujących polityków, któ-
rzy wszyscy w tym samym 
czasie, aczJćolwiek każdy z 
oddzielna i w innej sprawie 
odwiedzili nasz kraj: 

minister spraw zagranicz-
nych Danii — p. Jens Krag, 

minister komunikacji 
Szwecji — p. G, Skoglund, 

minister handlu zagranicz-
nego Włoch — p. D. del Bo, 

sekretarz Frontu Ojczyź-
nianego Bułgarii — p. Ni-
kola Dżankow, 

lord-provost miasta Edyn-
burga — p. Tan Johnson-
GUbert, 

T^zywódca japońskiej par-
tii liberalno ~ demokratycz-
nej — p. Takeo Miki. 

To oczywiście tylko polity-
cy. którzy przybyli oficjal-
nie. Ilu w tym samym cza-
sie zagranicznych gości: po-
lityków, twórców, uczonych, 
artystów, sportowców i tu-
rystów bawiło poza tym w 
naszym kraju — tego nie 
wiem. Faktem jest, że Pol-
ska nie przestaje budzić za-
interesowania śuriata i fak-
tem jest, że ćoraz bardziej 
rozgałęzione stosunki han-
dlowe, polityczne, kultural-
ne i naukoxBe łączą Pois&ę 
s najodleglejszymi i bliższy-
mi krajami świata. 

To dobrze. Chyba nie trze-
ba nikogo przekonywać, jak 
różnoraka korzyść stąd dla 
Polski płynie, zważywszy 
ponadto, że rzadko tylko, w 
wyjątkowych wypadkach, 
ktoś, kto odw-edził nasz 

kraj, nie zostaje jego przy-
jacielemJ Ną ogół "mamy 
szcząście' do naszych gości, 
i nieraz zdarzą się tak, że 
ktoś. poprzednio niechętny 
nawet Polsce, po pobycie u 
nas, traci uprzedzenia i za-
czyna nas traktować z sym-
patią. Chcę Ci powiedzieć, 
że nawet politycy z Nie-
mieckiej Republiki Federal-
nej, których na ogół trud-
no posądzać o szczególne 
sympatie dla Polski, zmie-
niają język po odwiedzinach 
w naszym kraju i wykazują 
znacznie większe zrozumie-
nie polskiego stanoioiska w 
różnych spraioach, niż po-
przednio. Naioet w tak dla 
nas zasadniczej, a dla nich 
tak delikatnej sprawie, jak 
granica na Odrze i Nysie. 
Mieliśmy tego doufody nie-
raz. ostatnio — po posie-
dzeniu Unii Międzyparla-
mentarnej, o której donosi-
łem Ci w poprzednich lis-
tach. 

A propos przyjaciół Pol-
ski. Chcą Ci powiedzieć, że 
i Polska -pamięta o swych 
przyjaciołach. Kiedy na przy 
kład ostatnio znakomity pi-
sarz i tłumacz francuski 
Paul Cazin został odznaczo-
ny we Francji orderem Le-
gii Honorowej, spotkało sią 
tc w Polsce z bardzo żywym 
oddźwiękiem, który znalazł 
odbicie w naszej prasie. Sę-
dziwy Cazin, miłośnik pol-
skiej kultury, tłumacz Mic-
kiewicza, Reymonta, Paska 
czy Reja ma w Polsce wie-
lu przyjaciół. 

Wracając zaś do zagra-
nicznych wizyt — liczba ich 
rośnie niemal z każdym 
miesiącem. Mam przed so-
bą dane za sierpień bieżące-
go roku. Otóż w tym mie-
siącu odwiedziło nasz kraj 
około 23 tysięcy cudzoziem-
ców, z tego około 13,5 tysią-
ca z krajów socjalistycznych, 
a 9,5 z pozostałych krajów. 
Zaciekawi Cię, że spośród 
obywateli krajów zachodnich 
najczęściej odwiedzają Per-
ską (sądząc wg danych z 
sierpnia) obywatele właśnie 
francuscy (w sierpniu 2.617) 
potem obywatele USA (1778), 
NRF (1414) i Anglii (1159). 

przypuszczam, ie ń tych 
liczbach mieści sią też spo-

•' ry odsetek ludzi^ pochaiize-
nid polskiego, którzy rąają 
jednak obce obywatelstwo. 
W każdym razie ,,żelazna 
kurtyna" — to dziś już 
tylko rekwizyt bardzo pro-
wincjonalnych i zapóźnio-
nych w rozwoju dziennika-
rzy. 

Wcbec tego. że zahaczy-
łem o Polonię zagraniczną, 
chcidłym i na ten temat 
parą słów Ći napisać. 

Wiesz już oczywiście o a-
pelii, jaki do Polonii zagra-
nicznej wystosowały u}spól-
nie Komitet Przygotowaio-
czy Obchodu Tysiąclecia 
Państwa Polskiego i Towa-
rzystwo Łączności z Polonią 
Zagraniczną. 

Inicjatorzy apelu gorąco 
i serdecznie zioracają się do 
wszystkich, którym ,,drogi 
jest los Polski, jej dobre 
imię na świecie i nasze na-
rodowe tradycje", by stali 
się rzecznikami spraw Pol-
ski i obrony jej Ziem Za-
chodnich przed zakusami 
rewizjonistów i odwetowców 
niemieckich, by uczestniczy-
li poprzez swych przedstawi-
cieli w uroczystościach grun 
waldzkich w lipcu przyszłe-
go roku, brali nadal udział 
w akcji budoioy szkół Ty-
siąclecia, umacniali łącz-
ność ze starą Ojczyzną l 
przyczyniali się do pogłębia-
nia przyjaźni między naro-
dem polskim a narodami, 
wśród których żyją. 

Wydaje mi sią, że cele 
apelu są tak jednoznaczne 
i tak szlachetne, że zdołają 
chyłM przemówić do każde-
go — bez wzglądu na jego 
poglądy polityczne. Są bo-
wiem sprawy, co do których 
nie ma różnic między ludź-
mi, wywodzącymi się z kra-
ju o chłodnym klimacie i 
gorących sercach — z Pol-
ski. 

Serdecznie Cię całuję. 

MARIAN 

POMNIK KU CZCI POLSKICH ŻOŁNIERZY 

POLEGŁYCH NA ZIEMI BELGIJSKIEJ 

I J U Ź Z A DWA T Y G O D N I E 

I « K R Z Y Ż A C Y » 
I wg. Henryka SIENKIEWICZA 
I F I L M R Y S U N K O W Y 
I W «TYGODNIKU POLSKIM» 

Polscy w Be lg i i ! Pod wysokim pro-
tektoratem p. P. Struye, Przewodniczą-
oego Senatu, p. M. Kronacker, Przewod-
niczącego Izby Reprozentantów; p. O. 
VBnaudenhove, Ministra Robót Pubiicz-
nycli; p. R. MMz, Ministra Stanu, Sena-
tora; p. L. Cooremans, Deputowanego, 
Burmistrza Brukseli; p. E. Demuyter, 
OeiputowaneKO, Przewodniczącego Przy-
jaźni polsko-belgijskiej oraz Ambasadora 
P.R.L. w Brukseli, w obecności Delega-
c j i Wojska Polskiego pod kierownictwem 
General* Franoisztca ShibiAsitiego (b. do-
wódcy l l l - «| Brygady Strzelców Zmoto-
ryzowanych, wcliodzące] w skład Pierw-
szej Dywiz j i Pancernej ) 

w niedzielę, 4 PAŹDZIERNIKA 1959 

« godzinie 11-eJ 

odbędzie się na cmemarzu w Lommel 

uroczyste odslonięcfa POMNIKA KU 
CZCI POLSKICH 20LNIERZY 

POLECLYCH NA ZIEMI BELGIJSKIEJ. 

(Pomnik dłuta prof. M. Wnuka) 

Ufundowany wysiłkiem narodu polskie-
go wspólnie z Jego wychodźstwem w 
Belgii i wraz ze społeczeństwem belgij-
skim, pomnik Jest wyrazem Jedności my-

śli I uczuć dla łych, którzy poświęcili 
swe życie w walce o wolność Ojczyzny i 
o wolność ziemi, na której spoczywają. 

Krew bohaterskiego żołnierza polskie-
go nie została przelana daremnie. Pol-
ska, o którą walczyl i , z iemia od Bugu, 
po Odrę I Nysę, od Bałtyku do Karpat, 
tętni dziś wytężoną pracą, którą naród 
nasz wykuwa swą przyszłość I zdobywa 
pozycję oraz szacunek w świecie. 

Rodacy ! W niedzielę, dnia 4 paździer. 
nika podążymy wspólnie z naszymi przy-
jaciółmi belgijskimi do Lommel w celu 
wzięcia udziału w uroczystości odsłonię-
cia Pomnika Bohaterów Polskich I za-
manifesłujemy zgodnie wdzięczność Jaką 
naród polski i jego wychodźstwo w Bel. 
g i i wraz za społeczeństwem belgijskim 
żywią dla of iar poniesionych w walce o 
wolność przez naszych braci poległych 
na ziemi belgijskiej. 

Staniemy przed pomnikiem w Lommel 
pod polskimi sztandarami, okrytymi 
chwałą wiekowej tradycji walk „ Z a na-
szą i waszą wolność" . 

U w a g a : Członkowie Komitetu OrKanl-
zacyjnego będą przeprowadzać zapisy 1 
udzielać informacj i w sprawie godziny 
oraz miejsca zbiórki. 

Komitet Organizacyjny 
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• O t w a r c i e s k a r b c a w a -
we l sk iego 

Po dwudziestu latach otwarty 
został na Wawelu w Krakowie 
skarbiec koronny. Znajdują słę w 
nim skarby kultury narodowej, re-
windykowane z Kanady, oraz dary 
lub depozyty osób prywatnych. 
Równocześnie otwarto na Wawelu 
wystawę ..Wscłiód w .zbiorach wa-
welskich", gdzie między innymi 
znalazca się chorągiew turecka, 
zdobyta przez wojska króla Jana 
I I I pod Wiedniem, głownia szabli 
wodza tureckiego Kara Mustafy, 
zdobyczne namioty — turecki 1 
perski, oraz zbiór ceramiki chiń-
skiej i japońskiej. 

W otwarciu skarbca 1 wystawy 
Wiiął udział minister Kultury i 
Sztuki, Galiński. 

^ Repat r ianc i na Z i e -
m i a c h Z a c h o d n i c h 

Ponad piętnaście tysięcy rolni-
ków wraz z rodzinami — 80.000 
osób — osiedliło się w ostatnich 
trzech latach na Ziemiach Za-
chodnich. Przeważali wśród nich 
repatrianci ze Związku Radziec-
kiego. Najwięcej, bo około 9.000 
rolników, nabyło samodzielne ' gos-
podarstwa rołne, pozostali przystą-
pili do spółdzielni produkcyjnych 
lub pracują w Państwowych Gos-
podarstwach Rolnych i w lasach 
państwowych. Szczególnie korzyst-
ne warunki osiedlenia się w woje-
wództwach zachodnich zapewniono 
repatriantom. Między innymi na 
zagospodarowanie otrzymali Oni 
łącznie 85 milionów złotych w for-
mie pożyczek. Odbudowa przygoto-
wywanych dla repatriantów zagród 
kosztowała Państwo 280 milionów 
złotych. 

W dalszym ciągu nabywają gos-
podarstwa . na Ziemiacłi Zachod-
nich rolnicy • z województw cen-
tralnych. 

• S k r a d z i o n e obrshzy w 
M u z e u m Ś l q s k i m — 
odna lez ione 

Dzięki pomocy społeczeństwa, 
zostały odnalezione wszystkie ob-
razy skradzione w marcu 1957 ro-
ku z Muzeum Śląskiego we 
Wrocławiu. 

Śledztwo w sprawie kradzieży 
obrazów jest prowadzone bardzo 
Intensywnie a szersze Informacje 

o Jego wyniku zostaną podane w 
okresie późniejszym. 

Osobie, której informacje przy-
czyniły się do odzyskania obrazów 
zostanie wypłacona nagroda w 
wysokości 100.000 złotych, po za-
koticzeniu śledztwa w te j sprawie. 

Obrazy zostały znalezione w po-
dwójnej podłodze na strychu za-
bytkowego kościółka drewnianego 
z X V I wieku w P a r t u Szczytnic-
kim we Wrocławiu. Obrazy te 
wśród których znajdują slĘ dzieła 
Matejki 1 Gierymskiego stanowią 
bezcenną wartość narodową. 

Kradzież w Muzeum Śląskim we 
Wrocławiu popełniona została w 
nocy z 3 na 4 marca 1957. 

Posługując się anonimami — 
sprawcy kradzieży zażądali od dy-
rekcji Muzeum wykupienia obra-
zów za cenę kilkudziesięciu tysię-
cy złotych, później podnieśli swo-
je żądania do miliona złotych. Na 
dowód, że rzeczywiście są w po-
siadaniu obrazów — jeden z nich 
zwrócili. 

Znalezione w kościółku w Par-
ku Szczytnickim we Wrocławiu 
skradzione obrazy Muzeum Ślą-
skiego są w dobrym stanie. Jedy-
nie , ,Hamlet" Gierymskiego po-
siada trochę pleśni, a ,,Portret 
pani PłeszowskieJ" — Matejki, 
nieznaczny zacisk w prawym rogu. 

• , , T r a m p y " z e S t o c z n i 
G d a ń s k i e j 

65 statków typu . .Tramp" wy-
budowano dotychczas w Stoczni 
Gdańskiej, która specjalizuje się w 
budowie tego typu statków. 61 z 
wybudowanych posiadało nośność 
po 5.000 DWT . pozostałe zaś — po 
4.800 DWT. Odbiorcami trampów 
ze Stoczni Gdańskiej są armatorzy 
polscy, jak również armatorzy za-
graniczni. Stoczniowcy gdańscy 
mogą poszczycić się poważnym o-
siągniąciem. Skrócili oni bowiem 
okres budowy 1 wyposażenia stat-
ku tego typu z dwudziestu miesię-
cy do ośmiu. Obecnie w Stoczni 
buduje się serię trampów o noś-
ności 5.200 D W T na specjalne za-
mówienie Brazylii. 

Hołd t w ó r c z o ś c i 

deryka C h o p i n a 
Fry-

POLSKIE STATK I 
NAD SEKWANĄ 

W tegorocznym Salor ie Nau-
tycznym w Paryżu bierze rów-
nież udział Polska, która, jak 

'w iemy, za jmuje jedno z czoło-
wych miejsc w Europie jeżeli 
chodzi o tonaż budowanych 
statków morskich. 

Na stoisku polskim umiesz.^ 
czono wszystkie typy budowa-, 
nych obecnie przez stocznie^ 
polskie statków. Są tam tak| 
zwane trampy, tankowce ,traw-. 
lery rybackie itd. O Jakości | 
polskich trawlerów rybackk:h| 
świadczy naj lepiej fakt, że os-, 
tatnio zakupiły je państwa 
Wspaniale rozwiniętym prze-, 
myślę stoczniowym, jak An-i 
glia i Francja. ] 

Na stoisku znajdują się rów-, 
lież eksponaty dwóch wiel-( 

kich polskich armatorów : Pol-] 
skich Linii Oceanicznych oraz, 
Polskiej Żeglugi Morskiej. < 

Stoisko polskie wzbudza du-| 
że zainteresowanie wśród, 
zwiedzających. Podczas uro-< 
czystości otwarcia Salonu Nau-j 
tycznego stoisko polskie odwie-( 
dzil ambasador PRL p. Stani-« 
aław Gajewski. J 

Salon Nautyczny trwać bę-< 
dzie do dnia 16 października.« 
W jednym z najbliższych nu-] 
merów zamieścimy ol>szerny< 
reportaż fotograf iczny o poH 
skich osiągnięciach morskich] 
zaprezentowanych w salonie« 
nad Sekwaną. < 

Pierwszy Międzynarodowy Kon-
gres Muzykologiczny poświęcony 
twórczości Fryderyka Chopina, od-
będzie się w Warszawie w dniach 
16-21 lutego 1960 roku. 

Celem kongresu jest spotkanie 
muzykologów całego świata, zaj-
mujących się twórczością Chopina 
i muzyką romantyczną oraz porów-
nanie najnowszych badań w te j 
dziedzinie. 

Kongres odbędzie się pod patro-
natem UNESCO 1 Polskiej Akade-
mii Nauk. 

^ świątynia w Drws-
lewie 

Początki parafU Drwalew koło 
Grójca sięgają pierwszej polowy 
piętnastego wieku. Stare kroniki 
kościelne wspominają, że fuż w 
1446 roku wznosił się tam drew-
niany kościółek pod wezwaniem 
Św. Bartłomieja. Podczas pożaru w 
1660. roku świątynia ta doszczętnie 
się spaliła. Na j e j miejscu, w 1T74 
rcrtcu zbudowany został nowy ko-
ściół (istniejący do dziś) pod we-
zwaniem Św. Św. Apostołów "Pio-
tra i Pawła. Uftmdowal go ówczes-
ny starosta tarczyński. 

Wnętrze śwłątyzd jest banizo loo-
gate : zabjrtkowe organy, cłirzciel-
nica i amiKina w kształcie ł od^ . 
trzy ołtarze z XV3tIl wieku z piąk-
nyjDi obrazami ad t i ż e j wartości za-
bytkowej. Główny ołtarz zdobi og-
romne płótno Szymona Czechowi-
cza, przedstawiające scenę Ukrzy-
żowania. Ostatnio obraz został pie-
czołowicie odrestaurowany przez 
znanego konserwatora warszaw-
skiego H. Kucharskiego. W ołta-
rzach bocznych świątyni zasługu-
ją na uwagę obrazy, przedstawia-
jące Matkę Boską 1 patronów pa-
rafi i : św. Św. Piotra i Pawła. 

Z murowanej dzwonnicy przykoś-
cielnej po dziś dzień wzywa na na-
bożeństwa stary dzwon z 1774 ro-
ku o wyjątkowo pięknym dźwięku. 

• O g r o d n i k k o l e k c j o n e -
rem o w a d ó w 

Wartościową kolekcję motyli, 
ciem i innych owadów posiada 
Henryk Surna — ogrodnik z Oś-
więcimia (województwo krakow-
skie). Jego zbiór liczy prawie trzy 
i pół tysiąca okazów. Znajduje się 
w nim szereg bardzo rzadkich mo-
tyli, miądzy innymi motyl z do-
rzecza Amazonki — ,,Ornitopera 
lydias", którego wartość oblicza się 
na kilkanaście tysięcy złotych. 
Jest to olbrzymi czarno-pomarań-
czowy okaz. którego rozpiętość 
skrzydeł wynosi 18 centymetrów. 
Inny nie mniej ciekawy okaz — to 
motyl . .Caligo". czyli motyl-sowa 
o fosforyzujących oczach. 

^ L e ś n e d z i w o 
Wśród wielu leśnych dziwów ja-

kie znajdują się iędmzy eksponata-
mi zgromadzonymi w !^nisterstwie 
Leśnictwa, znajduje się grzyb — 
purchawka znaleziona niedawno 
przez leśniczego w lasach Strzelec 
Opolskich. Okaz ten waży 6 kilo-
gramów. a jego średnica wynosi 
ponad pół metra. 

• C o w b o y e 
w B i e s z c z a d a c h 

EHiżą atrakcją dla turystów wę-
drujących w Bieszczadach jest 
schronisko w Tworylnem (powiat 
Lesko) zorganizowane na wzór 
kowbojskiego rancho. Może ono 
pomieścić jednorazowo 15 osób. 
Turyści mogą tam wypożyczać za 
niewielką opłatą konie do prze-
jażdżki, a także ucharakteryzować 
się na cowboyów, w posiadaniu 
opiekunów schroniska są bowiem 
piękne zdobione pasy i kapelusze 
z szerokim rondem. Schronisko po-
łożone jest w najt>ardziej malow-
nicze] okolicy Bieszczad. 

POŻEGNANIE LATA 

— Będziesz pisał 7 — Nie zapomnisz 7 — Nie zapomnę... 

Kto by powiedział, ze najkrót- miechniąte twarze wypoczętycli 
szym miesiącem Toku jest luty — mieszczuchów. Opustoszały nad-
popetniłby wielką omyłką. Nie u~ bałtyckie plaże, coraz mniej Iśnią-
lega bowiem wątpliwości, że naj- cych bielą żagli jachtów i wścib-
krótszym z wszystkich jest mie-
siąc... wakacji. Ani sią człowiek 
spostrzeże, ledwie rozpakuje wa-
lizki — a tu już czas wracać do 
domowych pieleszy. 

Nastaje smutny moment, który 
niepodobna odwlec: rozstanie ze 
złocistym piaskiem plaży, z mo-
rzem zachęcającym do kąpieli, z 
zaciszną zatoką nad jeziorem, 
gdzie jedynymi intruzami w roz-
bitym na odosobnieniu namiocie 
były komary, z przemierzanymi z 
plecakiem na ramionach drogami, 
które jeszcze niedawno prowadziły 
do nikąd i wsządzie, a Tctóre teraz 
wszystkie wiodą do miejsca, gdzie 
nastąpił start do Wielkiej Letniej 
Przygody. 

Dobiega Końca wakacyjna wę-
drówka ludów. Pociągi wiozą z 
powrotem opalone buziaKi i uś-

KONKURS NA NAJPIĘKNIEJSZA 
POLKE WE F R A N C J I 
WARUNKI KONKURSU 

Każda czytelniczka „Tygodnika 
polskiego" . Polka lub osoba po-
chodzenia polskiego, mieszkająca 
we Francji może wziąć udział w 
konkursie. W tym celu należy wy-
pełnić załączony kupon I razem 
ze swą fotograf ią przestać do re-
dakcji. Wszystkie fotograf ie na-
dające się do druhu będą publi-
kowane na łamach „Tygodn ika" . 
Następnie po ogłoszeniu zdfęć na-
desłanych na konkurs nasi czytel-
nicy wezmą udział w plebiscycie 
wytłlerająo przy pomocy odiM-
wiadnieh kart do głosowania, naj-
piękniejszą Polkę we Francj i . 

Z kolei apośród M uczestniczek 
konkursu, na htóre padnie naj-
większa Ilość głosów, jury konkur-
sowe. powołane przez redakeję. 

wybierze trzy laureatki, zdobyw-
czynie pierwszej, drugie j i trzecie] 
nagredy. . 

NAGRODY KONKURSOWE« 
Pierwsze mie j sce : Przejazd l l-gą 

fclasą helei tfe PelskI i z powro-
tem. lub rAwnewartość pienięż-
na. 

Drugie mie jsce : Nagroda warto ic i 
lO.Ma franków. 

Trzecie miejsce .- Nagroda wartości 
5.SM franhów. 

Ponadto 7 wyróżnień w postaci 
upominków. 

Przysyła jc ie swe fotf>srafio 
na konkurs I 

U w a g a : Niezależnie od wypeł-
nienia kuponu, prosimy podpisać 
fotograf ie na odwrocie imieniem I 
nazwiskiem. 

KUPON KONKURSOWY 
WYBORY NAJPIĘKNIEJSZEJ POLKI W E FRANCJI 
Jmię i nazwisko 
Adres 

Waga 

Ostatni uśmiech. 

sidch hajaków na mazurskich je-
ziorach. Niewia.e już rąk autosto-
powiczów zatrzymuje na szosach, 
przejeżdżające samochody z proś-
bą o poduriezienie m leierunlcu 
„byłe przed siebie". Jeszcze tyłKo 
na górskich asiaJcach pełny sezon. 
Tatry, Beskidy. Gorce, Bieszczady 
czy Karkonosze stroją sią na 
przyjęcie turystów w szatę złotej 
jesieni. 

Szkoda łata! A od następnycH 
wakacji dzieli nas aż jedenaicie 
muesięcyt 

(tu 
Zdjęcia: BOGDAN K R A S I C K I 



ORDER ADELI N&ROWSKIEJ 
NIEDAWNO W ambasadzie ra-

dzieckiej w Warszawie od-
była się niecodzienna uro-

czystość. Ambasador Związku Ra-
dzieckiego wręczył wysokie odzna-

Adeia Narowska. 

czenie Adeli Narowskłej, chłopce 
ze wsi Turobiny, powiatu Ostrów 
Mazowiecka i je j synowi Janowi. 
Wydarzenie to było f inałem od-
ległej już 1 nieprawdopodobnej, a 
jednak autentycznej łiistoril. Oto 
ona ; 

Późnym mroźnym wieczorem w 
styczniu 1942 roku zaśnieżoną dro-
gą v/lodącą przez wieś Turobiny 
skradało się trzecłi mężczyzn w 

zniszczonych płaszczach wojsko-
wych. Mężczyzna znajdujący się 
w środku, podtrzymywany przez 
swoich towarzyszy, wlókł z tru-
dem bezwładne nogi, zostawiając 
na śniegu dziwny ślad. Dookoła 
panowała głucha cisza zimowej 
nocy przerywana z rzadka szczeka 
nlem psów. 

Trze j mężczyźni posuwali się w 
milczeniu, ostrożnie, nasłuchując 
1 przystając co chwila. Kulejący 
pojękiwał cicho. 

W blasku śniegu, na ciemnych 
ścianach chat widniały białe pro-
stokąty obwieszczeń. To hitlerow-
cy przypominali mieszkańcom wio-
ski, że za pomoc udzieloną jeń-
com radzieckim grozi kara śmier-
ci. Wieś Turobiny leżała bowiem 
na szlaku prowadzącym z Maj-
danka, słynnego obozu śmierci. 

Po krótkiej naradzie trzej męż-
czyźni zdecydowali się zapukać do 
odosobnionej nieco chaty. Jej gos-
podarz — Józef Zułlńskl zoriento-
wał się od razu w sytuacji. Trze j 
mężczyźni byli uciekinierami z o-
bozu. Wpuścił ich do środka, za-
mknął starannie drzwi. 

Tak więc w mroźną noc stycz-
niową trzech znużonych, głodnych 
ludzi, zupełnie obcych, mówią-
cych innym językiem znalazło 
schronienie w chacie polskiego 
chłopa. Gospodyni podała kolację, 
czas było myśleć o spoczynku. Nie 
mówiono wiele. Zbiegowie prosili 
o nocleg ze względu na chorego 
towarzysza. Rankiem mieli iść da-
lej. 

Kiedy jednak zdjęto buty z nóg 
kulejącego, trzeba było pomyśleć 
o czym innym. Miał obie nogi zu-
pełnie odmrożone, czarne, mar-
twe. Zaczęła się Już prawdopo-
dobnie gangrena, konieczna była 
operacja. Operacja tego rodzaju 
— to znaczy szpital, wyjazd do 
miasta, kontakty z ludźmi. Cho-
ry zaś był Jeńcem, zbiegiem z o-
bozu. A dookoła byli Niemcy — 
był to przecież rok 1942. 

Los obcego, mówiącego innym 
językiem człowieka, chorego ofi-
cera radzieckiego, za przechowa-
nie którego groziła kara śmierci 
— zawisł nagle od tych prostych 
ludzi, do którycłi przyszedł w 
mroźną styczniową noc. Niedale-
ko Zułlńsklego mieszkała Adela 
Narowska. Ona to właśnie podję-
ła się zaopiekować chorym Rosja-
ninem. Dwa j jego towarzysze mo-
gli odejść wczesnym rankiem, 
spokojni, że nie stanie się mu nic 
złego. 

Pani Narowska wzięła go po 
prostu do swojej chaty. Okazało 
się wówczas, że przechowuje Już 
jednego zbiega z tego samego o-
bozu. Okazało się także wtedy, że 
zbiegiem tym jest Mikołaj Tur-
ków z Syberii, wyleczony jeszcze 
w obozie z tyfusu przez jeńca z 
odmrożonymi stopami. Jeniec ów 
bowiem był lekarzem 1 nazywał 
się Władimir Dlegtlarew. 

Doktór Dlegtlarew pozostał więc 
u Adeli Narowskłej. Ona sama 

była wdową, miała troje małych 
dzieci. Z nogami chorego l.yło 
jednak coraz gorzej. Nie można 
było czekać dłużej, trzeba było 
podjąć Jakąś decyzję. I chory ją 
pod ją ł : dokonał operacji sam, wy-
cinając martwe tkanki. Robił to 
tylko z częściowym znieczuleniem, 
gdyż nie miał przy sobie zbyt wie-
le nowokainy. 

Minęły dwa długie miesiące zi-
mowe. Głucha mała wioska, prze-
chowywała dwu radzieckich jeń-
ców, z których jeden leczył nie za-
gojone jeszcze stopy. 

Razem ze zdrowiem przychodzi-
ła chęć dalszej walki. W długie 
jeszcze wieczory przedwlosenne w 
chacie Adeli Narowskłej odbywały 
się tajne rozmowy. Dlegtiarew o-
mawlał z Turkowem organizację 
polsko-radzieckiego oddziału par-
tyzanckiego. Do spraw tych wciąg-
nięto najstarszego syna Narow-
skłej, Janka. Ona sama także 
wstąpiła do oddziału. 

Zaczęło się nowe życie. Niebez-
pieczeństwo i śmierć krążyły nad 
chatą Narowskłej •-- odwaga i 
wiara w rychły koniec Niemców 
kazały Je lekceważyć. Nadeszła 
wiosna, przyszło skwarne lato 
mazowieckie. Oddział partyzancki 
Dlegtlarewa uzbrojony w karabi-
ny uzbierane przez Janka w la-
sach, wykołelł 10 pociągów z nie-
mieckimi żołnierzami 1 amunicją. 
W chacie Narowskłej, pod podło-
gą, zainstalowano radio. 

Katastrofa przyszła w jesieni. 
W październiku 1942 roku Niem-
cy wpadli na trop partyzanklego 
sztabu. W ciągu dwudniowej re-
wizj i w chacie Narowskłej znale-
ziono radio 1 Inne dowody par-
tyzanckiej działalności. Pani Na-
rowska i doktór Dlegtiarew zdołali 
uciec od lasu. Gały je j dobytek 
został rozgrablony i spalony. Ale 
i wtedy łączność Narowskłej z ru-
chem oporU nie została zerwana 
Aż do pamiętnego roku 1945. 

Adeła Narowska 1 je j syn Jan 
zostali odznaczeni właśnie za swo-
ją działalność w okresie okupacji. 
Za przechowanie radzieckiego ofi-
cera, za Udział w partyzantce. 
Historia ta — głęboko ludzka, peł-
na prostego bohaterstwa, pogardy 
dla śmierci i wiary w zwycięstwo 
nad hitleryzmem nie jest historią 
Jedyną. Takie wypadki w ciągu 
straszliwej drugiej wojny świato-
wej były na ziemi polskiej zjawis-
kiem znanym wielokrotnie. 

A jednak historia ta Jest w Pol-
sce najbardziej popularna. I nic 
dziwnego, że uroczystość w amba-
sadzie radzieckiej zainteresowała 
wlełu Polaków. Wydarzenia opo-
wiedziane bowiem tutaj, jak naj-
bardziej zresztą autentyczne, sta-
ły się tematem bardzo w Polsce 
lubianej książki Igora Neverly — 
,.Chłopiec z Salskich Stepów". 
Oczywiście — tym chłopcem jest 
doktór Władimir Dlegtlarew, je-
den z ulubionych bohaterów mło-
dzieży. 

Włodzimierz Dlegtiarew wśród uczniów krakowskich. 

R e g i o n a l n e o ś r o d k i 

n a u k o w e w PoSsce 

OD TRZECH LAT obserwujemy w Polsoe szczególnie silny 
rozwój życia naukowego. Uniwersytety, politechniki, w 
ogóle wszysii-.ie bardzo liczne w kraju wyższe uczelnie 
i ośrodki naukowe, gdzie uczy się około 150.000 studen-

tów, przeżywają okres rozkwitu pracy naukowej. Oeohą specy-
ficzną tego okresu odrodzenia nauki polskiej Jest to, źe obok 
dawnych ośrodków nauki polskiej powstały, albo wznowi ły 
swoją działalność liczne regionalne towarzyslw/a i ośrodki nau-
kowe. Szczególna rola przypada tu instytutom naukowo-nadaw-
czym, które za jmują się sprawami naszych Ziem Zachodnich 
oraz stosunkami Polski z Zachodem, w szczególności z naszym 
sąsiadem, to jest z Niemcami. Cłtodzi tutaj g łównie o cztery 
instytuty a mianowicie : Instytut Zachodni w Poznaniu, Instytut 
Bałtycki w Gdańsku, oraz dwa instytuty śląskie to jest Instytut 
Śląski w Opolu i śląski Instytut Naułtowy w Katowicach. 

Podział pracy między tymi instytutami według tego, czym 
się za jmują, jest najogólniej biorąc następujący : Głowna rola 
przypada największemu instytutowi — Instytutowi Zachodniemu 
w Poznaniu, który za jmuje się całością zagadnień związanych 
z Ziemiami Zachodnimi a więc ich przeszłością, ich obecnym obli-
czem, ich możliwościrimi rozwoju na przyszlośó. 

O ile Instytut Zachodni za jmuje się problematyką dotyczącą 
całości naszych Ziem Zachodnich i stosunków z Niemcami, o tyle 
pozostałe instytuty za jmują się szczegółowo pewnymi rejonami 
tych Ziem. I tak Instytut Bałtycki — wskazuje na to sama 
nazwa — za jmuje się tymi regionami Ziem Zachodnich, które 
przylegają do morza Bałtyckiego, a więc określając to w iprzy-
bliżeniu województwami, chodzi tu o województwa olsztyńskie, 
gdańskie, koszalińskie i szczecińskie. Specjalnością Instytutu 
Bałtyckiego natomiast jest zainteresowanie stosunkami Po'ski 
z j e j sąsiadami w rejonie Morza Bałtyckiego, głównie z pań-
stwami skandynawskimi, zarówno gdy chodzi o przeszłość Jak 
i czas obecny. V/iadomo przecież, że stosunki z tymi krajami, 
jak w ogóle dostęp do morza — tak ogromny dzięki granicy 
na Odrze i Nysie — miały dla naszego kraju zawsze duże 
znaczenie. 

W instytutach ś ląsk ich 
Dwa instytuty śląskie — opolski i katowicki — poświęcają 

swoją pracę jednej z najważniejszych dzielnic współczesnej Pol-
ski — śląskowi. 

W śląskim Instytucie Naukowym w Katowicach na przy-
kład pracuje obecnie już kilkanaście sekcji naukowych takich 
ja<k ; historyczna, ekonomiczna, demograficzna, socjologiczna, 
etnograficzna, przyrodnicza, pedagogiczna, językoznawcza, za-
gac^tłień polskc-niemieckich i inne. Każda z tych sekcji grupuje 
po kilku s<pecjalistów z danej dziedziny, którzy wspólnie propo-
nują kierunek badań Radzie Naukowej Instytutu. Rada Naukowa 
ustala na podstawie tych propozycji długoplanowy i bezpośredni 
plan pracy. Wynik i prac ogłaszane są albo Jako książki, albo 
w formie specjalnych biuletynów i wymieniane są także z in-
nymi placówkami naukowymi w kraju i zagranicą. Niektćre 
problemy, które zostały już opracowane, albo nad którymi pra-
cuje się w Instytutach śląskich to takie zagadnienia jak historia 
Języka polskiego na śląsku, szkolnictwo polskie na śląsku, 
obyczaje wśród górników śląskich, drogi powstawania nowych 
środowisk miejskich w takich zupełnie na nowo powstających 
wielkich miastach, jak Nowe Tychy pod Katowicami. Jedna z 
najpoważniejszych prac wydanych obecnie przez śląski Insty-
tut Naukowy w języku angielskim jest praca Józefa Kokota pt. 
„Log ika Poczdamu", która przedstawia argumenty za nienaru-
szalnością granicy na Odrze i Nysie. 

Prace badawcze 
Ważnym zadaniem instytutów regionalnych jest praca ba-

dawcza nad stosunkami polsko-niemieckimi, przy czym instytuty, 
śląskie badają tu szczególnie dokładnie, jak wyglądały proble-
my polsko-niemieckie na śląsku. Szczególnym zadaniem na tym 
odcinku Jest śledzenie działalności tych wszystkich odweto-
wych i rewizjonistycznych sił w Niemczech, ktćre nie chcąc 
dopuścić do znormalizowania stosunków Polski z całym naro-
dem niemieckim, wysuwają ciągle roszczenia pod adresem 
Polski, polskiego śląska i granicy na Odrze i Nysie. W insty-
tutach śledzi się dokładnie publikacje rewizjonistyczne w Niem-
czech, przeprowadza się ich analizę w specjalnych biuletynach, 
ułatwiając tym samym opinii, polskiej rozeznanie wśród tych 
sił w Niemczech, które chcą porozumienia z Polską i uznania 
Jej obecnych granic — co oznacza pokój w Europie — i wśród 
tych sił, które tego nie chcą. 

Instytuty współpracują jako autonomiczne ośrodki naukowe 
z podobnymi instytucjami zagranicą nie tylko przez wymianę 
publikacji ale przez bezpośrednią współpracę naukowców. Przy-
kładem takiej wsipćłpracy jest współpraca historyków polskich i 
hlśtoryków z Niemieckiej 'Republiki Demokratycznej przy bada-
niach nad dziejami trzech powstań górnośląskich w latach l^ig, 
1920, 1921, albo też współpraca instytutów śląskich w Katowicach 
i Opolu i Instytutem śląskim w Opawie w Czechosłowacji. -

Trzeba na zakończenie wspomnieć o tym, że praca Instytutu 
jest w ogólnych zarysach koordynowana przez specjalną Radę 
Naukową, złożoną z przedstawicieli poszczególnych instytutów. 
Prace nad badaniami stosunków polsko-niemieckich prowadzo-
nymi w Polsce g łównie w wymienionych instytutach nauko-
wych koordynowane są przez specjalny Komitet Koordynacyjny 
Badań Niemcoznawczych, który ma swoją siedzibę przy Polskim 
Instytucie Spraw Międzynarodowych w Warszawie, i składa się 
również z naukowców-specjalistów tej dziedziny. Sekretariat te-
go komitetu wyda j e co miesiąc biuletyn informacyjny, w którym 
odnotowane są wszystkie ważniejsze książki ukazujące się na 
rynku wydawniczym w zakresie tematyki polsko-niemieckiej 
oraz ważniejsze artykuły na ten temat zarówno w prasie pol-
skiej jak i obcej. 

Rudolf BUCHAT.A 



w MUZEUM «MISTRZA LEONA» 
MUZECM by<lgoskie z-«-iązane 

jeat iijfr^ozei-waJiii« z oFOł^ą 
źycaem i twórcziO&CŁą znaliomiiego 
malaj-za i graf ika Leona Wycztił-
it-owfeJiiego. Karwane ji^go inriie-
ni-eoi grouŁadzi oi io powiiżną czę&ć 
bogaitej spuścizny artystycznej te-
go malarza. Obrazy Wyczóiko-«.--
sliiego za jmują niemal połowę po-
mieszczeń bydgoskiego muzeum. 

P o muzeum oprowadza, nas 
„w ie lka entuzjaslka" Wyczółkow-
skiego adiunkt Albina liartoszyń-
ska. W jej też towarzystwie .spa-
cerujemy po niewielkim muzeum 
i «gląKŁamy otora.zy ..jnistrza Ueo-
na"'. Znajduje się tu ogółem kil-
ka&et prac znakomitego malarza 
wykonanycłł różnymi tecłjnjkami, 
jak na praylsl.a.a obrady, graf ika, 
studia, szkice, szklcowiiiki, teki 
iW. 

\Vśr<5d dzieł Wyczółkowskiego 
najpi-ękniejsze dzieła 

j e go mistrzowskiej palety, jak na 
przj-fclaid «-spaniałe ..przyrodnicze 
ob razy " ma iarza : „Dąb jagiel loń-
ski" . „Świerki w słońcu". „Ale-
j a w parkiU goścleradzkim", 
„Świerk i o zachodzie słońca", 
f ragmenty z rezerwatu w Wierzch-

-»..«^¡«¡^ leeie 1 Inne. W ś r ó d obrazów artys-
ty, który przeszedł do historii pol-
skiego malarstwa, jako oiedośclg-
niony odtwórca drzew 1 kwiatów 

znajdują się śliczne piwonie, na-
sturcje. róże. dziewanny 1 dzie-
siątki inoych płócien na których 
utrwalił (m piękno ixjmorsklego 
krajobrazu. 

Należy zaznaczj 'é. że wielki ten 
malarz ferdecznymi nićmi sym-
patii związany był z Bydgoszczą 
1 Pomorzem. W roku 1922 W^yczół-
kowski otrzymał od Państwa 
..resztówkę" w spokojnej, malow-
niczej wsi- Goścleradz pod Byd-
goszczą. Przebywając w Goście-
radzu Wyczółkowskl maluje wiele 
obrazów, które zyskały mu dużą 
sŁawę, jak na przykład dęby ro-
galińskie, rezerwat cisów w 
Wierzchlesie. dworek goścleradzkl 
na tle malowniczego parku itd. 
W 1931 roku Wyezółkowskl wyda-
je pierwszą serię teki pomorskiej 
zatytułowaną „Wrażen ia z Po-
morza" na którą ztożyły się wido-
ki miast pomorskich I krajobrazy. 

W roku 1836 umiera jeden z naj-
znakomitszych przedstawicieli pol-
skiego malarstwa 1 graf ik i i po-
chowany zostaje na cichym wiej-
skim cmentarzu we Wtelnie pod 
Bydgoszczy. W 1937 roku wdowa 
po Wyczółltowskim spełniając wo-
lę swego wielkiego męża oddaje 
do muzeum wszystko co ze spuś-
cizny artystycznej Wyczółkow-
skiego znalazło się w j e j posiada-

niu oraz wie le pamiątek po 
zmarłym malarzu. 

Po wojnie Kazimierz Sulisław-
ski nieodłączny drtih wypraw leś-
nych artysty przekazuje bydgos-
kiemu muzeum szereg dalszych 
znakomitych prac malarskich 1 
graficznych 

W Muzeum bydgoskim znajduje 
się szereg prac cenionego 1 zna-
nego malarza Antoniego Maksymi-
liana Piotrowskiego, ży jącego w 
latach 1813-1875. Największym dzie-
łem tego malarza urodzonego w 
Bj-dgoszczy jest obraz pt. „Ostat-
nie cłiwile W a n d y " przechowy-
wany w Muzeum Narodowym w 
Krakowie. Z bardziej znanych 
prac tego malarza związanego 
przez całe życie z Bydgoszczą w 
mie jscowym muzeum znajdują 
się między innymi „Pożegnanie 
Marii Antoniny z de l f inem", „ W i e -
czerza f l i saków" oraz-iitósEi-aaiia 
portrety malarza. 

W bydgoskim muzeum znajduje 
się salon malarstwa polskiego z 
X IX i XX wieku, w którym oglą-
daó można obrazy takich znanych 
malarzy z tego okresu jaii Jacek 
Malczewski, T. A.*entowlcz. Da-
niel Mikołaj Chodowiecki, szkic 
Matejki do obrazu „Kościuszko 
pod Macie jowicami ' ' Itd. 

Kazimierz CHYŁA 

Keśeićł śMi, Jmna w Tarnniu. 

ANDRZEJ ZIEMILSKI 

PRZYGODA L ITERACKA 
l A S T A Ł O D Z I 

_ _ /ELE papieru zapisano w 
ostatnich czasach na temat 

» ' tzw, Uryzysu powieści. Mó-
loiono więc. że powisić sią prze-
żyta. Z-i w czasach auta. samolo-
iu pasn-żerslciego i telewizora, czy-
tania przydłu^gieh, .j-omansów test 
przetvtJiiem. Co _ ćóbre_ było dla 
• Iziadków, nie bardzo pasuje <io 
naszych szybkich' i nerwowych 
kroków: gazzta, kolorowy tygod-
nik. ..Comics" — tó zupełnie co 
innegbl ' 

Próbowano w ten s-poBÓh tłuma-
czyć także przyczyny słabego roz-
woju rois/ctsj literatury powieś-
ciowej- fnimo że od dfj^óeh. trzech 
lat. wiele przeezlzód i nieporozii.-
m-eń tdecwych i artystycznych 
przestało hamować rozwój kultu-
ralny w Polsce. Może wiąc napra-
wir. TO'Jxtdy niedoroziJMju tkwią 
W kryzysie pcwieéà? M<3Żna by w 
to uwmrzsić. gdyb^ me dziwna 
przygoda literacka, która stała sią 
udziałem. ..Wydawnictwa Łódzkie-
go" — młodej placówki wydawni-
czej o skromnym dotąd dorobku. 

Unici wiącej rok temu. Wydaw-
nictwo Łódzkie ogłosiło konkurs 
na powieść. W przeciwieństwie do 
Wielu podobnych imprez, tym ra-
zem nie poskąpiono nagród. Prze-
znaczono na nie -przeszło ć-tcierć 
miliona złotych, a wiąc sumą 
wcale joważną. Do jury konkursu 
zaproszono najwybitniejszych pi-
sarzy z Jarosławem Iwaszkiewi-
czem na czele. 

Już -pierwsze napływające prace 
zadziwiły jurorów poziomem i doj 
rzałością artystyczną. Gdy napły-
nęło ich trzydzieści — okazało się, 
że trzeba zmobilizować wszystkie 
siły do oceny dzieł, bo przeciętny 
poziom jest nadspodziewanie wy-
soki. 

Cóź -powiedzieć o zakończeniu 
konkursu, na który tcpłynąto fett-
kaaet utworów! W najimieUzych 
przypuszczeniach nie spodziewano 
się tak ogromneę/o zainteresowa-
nia i tak szerokiego wachlarza te-
matów (Zwykłej w takich konkur 
sach grafomanii było raczej bar-
dzo mało). 

Dziś po zakończeniu konkursu 
i nagrodzeniu laureatów, można 
śmiało stwierdzić, że w konkursie 
łódzkim wzięła udział spora część 
młodych twórców polskiej litera-
tury. 1 że konkurs ten wyraźnie 
zaprzeczył jakiemuś ,,kryzysowi 
literatury, czy „upadkowi powie-

ści" w naszym kraju. 

,,ŻYCIE DUŻE I M A Ł E " 
Pierwszą nagrodę otrzymaŁ zna-

ny pisarz wilłielm Mach (naj-
wybitniejsze z dotychczas wyda-
nych książek: ,.Rdza", „Jaworo-
ioy Dom"). ,,Zycie duże i małe" 
— tak sią nazywa ta pi^na i 
wzruszająca powieść, w której bo-
hater stojący po latach na progu 
domu dzieciństwa, odtwarza ^ w 
pamięci, takie jakie było: naiwne, 
nie znające zasadzek świata, peł-
ne ufności do ludzi, miłości do 
zwierzqt', do natury, wolne od 
brudów .dorosłej codzienności. Ta 
codzienność to „życie duże". Mach 
wie, źe nie rriożna go uiUHnafi. 
trzeba się w nie zanurzyć wraz z 
dojrzałymi latami. Ale czy trzeba 
odrzucić na zawsze tamte praio-
dy ..małego życia"? Prawdy dzie-
ciAstvca humanistyczne i szlachet-
ne? 

Mądra to, iczruszająca, choć by-
najmniej -rue ckliwa książka. 

U C I E C Z K A " 

Druga nagroda przypadła Le-
chowi Gomolickiemu. Jego .JU-
cieczha" jest także opowieidą-
wspomnieniem z młodości. Małe 
miasteczko nad wołyńskim Hisry-
niem na pograniczu poŁsfco-ro-
dzieckim, biedne, zaniedbane, za-
pomniane przez Boga i l-udzi. Kat 
dy młody człowiek, który tu wie-
rzy we własne siły, natknie się 
na zastarzałe idee, dem-notą my-
śli, naiwne mrzonJci. Nie znajdzie 
realnego ujścia dla swych, ambi-
cji. talentu, energii, l dlatego bo-
hater Gomolickiego pomagają^ w 
ucieczce do Związku Radziedciego 
nUod-ym rewolucjonistom, samzdie-
cyduje się również na ucieczką. W 
przeciwną stroną, w stroną cen-
tralnej Polski, gdziekolwiik. 

.,Ucieczka" jest powieścią m-
gestywną w malouxiniu łudzi i 
pejzaży, nawiązuje do tradycji 
polskiej ,,powieści kresowej", ale 
wolna jest od nadmiernego senty-
mentalizmu. Pisarz utrzymuje ca-
ły czas dyskretny dystans wdbec 
swego łiohatera. z lekka podmalo-
wany ironią. 

„OOEJ«CfE'> 

Znacznie mniej będzie tego dys-
tansu w (nagrodzonej jedną z 4 
róumorządnych nagród trzecich) 
•powieści znanej -poetki Wandy 

Bydgoszcz — fragment starych épichrzów nad Brdą. 

Karczewskiej pod tytułem „Odejś-
cie". Palet, źe autorka jest bliska 
światu poezji, -powoduje za-pewne 
specjalny nastrój tej książki z -po-
granicza mu i rzeczywistości. 

Jeat wrzesień 1939. W masowej 
ucieczce przed Niemcami rozgry^ 
wa sią dramat malarza, który po-
•pada w obł^. i przeżywa wojną 
jako jpodwójną Jd^ką: artysty i 
człowieka. 

Powieść Karczewskiej napisana 
jest niezwykle misternie. Wciąga-
ni w rytm wojennych wydarzeń 
ani spostrzegamy, jak realistyczne 
sceny i losy uchodźcze zmieniają 
sią w jakieś wizje alegoryczne. Lu.-
dzie — U) 6ymbble. Konkretne wy-
darzenia znane nam z zakurzo-
nych szos tamtego września sprzed 
piątnastu lat — w poetyckie -potę-
Tficnie wszelkiej krzywdy ludzkiej 
i ołtroną człowieczeństwa przed 
totalizmem. Dziwna to. wstrząsa-
jąca niepokojem książka. 

„SPOJRZENIE MA BRZEG" 

Józefa RadzymińtJca jest pisar-
ką. którą fale Wojny wyniosły na 
emigracyjne brzegi. Z tych gorz-
kich nieraz doświadczeń tuła-
czych powstała powieść ..Spoj-
rzenie na brzeg" (również czwar-
ta nagroda). Prawie cała akcja 
toczy się w blaszanym f>araku — 
wojennej pozostałości na terenie 
Wielkiej Brytanii — gdzie czekają 
na swe dalsze, nieznane z góry 
losy byli żołnierze 11 Korpusu... 

Czekają wraz z rodzinami. Ileż 
tragedii. He dramatów rozpętywało 
sią w tych tO-aszanych klitkach 

podczas długich miesiący bezczyn-
ttości. tteznadziei. rozczaroum-ń! 
Jakże trua.no było z ówczesnej 
•perspektywy dojrzeć jedyne dla 
wielu rozsądne rozwiązanie: po-
wrót do kraju! 

Ale czy można winić o to ludzi 
odciętych od wszelkiej sensownej 
informacji, od normalnego poko-
jowego życia, od auterUycznego 
świata? Bohaterka powieści Ba-
dzymińskiej. Akowska sanitariusz-
ka z Powstania Warszawskiego, 
odnajduje po latach swego męża. 
który wyszedł z kraju k 39-tym 
roku. Szczęśliwy Tos dał im szan-
są. której zabrakło niestety tak 
wielu rozdzielonym wojną rodzi-
nom. Ale szansa ta rozpływa się 
powoli w tym Urasznym baraku 
w ustawicznym czekaniu, we mgle 
niepewności, w sytuacji skaza-
nych na siebie rozłńtków. I tmha-
terka książki decyduje sią na roz-
stanie i •powrót do Polski: może 
w niej odzyska utracone szczęście 
osotńste? 

Pisarka tego nie dopouHada i 
jesteśmy jej za to wdzięczni: tak 
jak za całą tą wnikliwą, dyskret-
ną książką. 

„ ZA DUZO SŁOMCA" 

Eugeniusz Kabale należy do 
najmłodszej ¡ali literackiej. Jego 
debiut rok temu (o-powiadania 
,,Pijany anioł") nie przeszedł nie-
zauważony. „Za .-lużo słońca" jest 
poiDieścią psychologiczną z Polski 
najzupełniej współczesnej: powie-
ścią, w której młody autor uczy-
nił wielki krok naprzód. 

,.Za d-użo słońca"... No tak. 
rzecz dzieje się gdzieś na mazur-
skich jeziorach, w małym domku 
zanurzonym w upalne skwarne la-
to. Do przyjaciół z lat studiów 
przyjeżdża młody inżynier z War-
szawy. Jest bardzo gorąco, niebo 
rozpalone do białości... Przyjaciel 
ma żoną. 

Nie. Kabatc nie zbuduje banalne 
go trójkąta. Młody człowiek przy-
jeżdża na Mazury nie w poszuki-
waniu erotycznych przygód, chce 
tuHec od lamego siebie .od poczu-
cia winy — w budowanych prze-
zeń domach walą się stropy... / 
żadne banalne rozwiązanie nie za-
dowoli jego poczucia moralnego, 
mimo że Imhater ulegnie zmysło-
uxi atmosferze tego domu. ..Za 
duHo słońca" jest wiąc powieścią 
moralizującą. ale "hie natrętnie, filo-
zofującą, ale w miarą, psycholo-
giczną, ale bez zanudzania czy-
telnika. 

Jest w tej książce świetny ry-
sunek paru -postaci z małego mia-
steczka, jest dobrze oddana atmos-
fera kanikuły, letniego łenisttoa. 
jezior i sadów, brzęczących much. 
Tiatrętnych jak sceptyczne myśli 
bohatera. Bardzo to dzięki temu 
zajmująca lektura. 

Oto dotychczasowy dorobek kon-
kursu Wydawnictwa Łódzkiego. 
Dalsze powieści czekają na ukaza-
nie się w druku. Niektóre wyjdą 
lada dzień. 

..Kryzys -powieści" w Polsce... 
Przygoda konkursowa Łodzi wy-
raźnie zaprzecza temu efektowne-
mu przekreśleniu naszej współ-
czesnej literatury. 



•>unajec płynie miejscami wąskim korytem prosto w postrzępione skały i nagle pozornie znika. 

N A BU 

Z F K ^ W 

Górala r^zygotowują „pięciorkę" do podróży w Itiaśnio-wy iwiat Pienin. 
pnia topoli lub lipy. 

„Oó łno" Wydłubuje się z jednago 

DUNAJEC jest dzieckiem gór, jego kolebką są Tatry. 
Tu na skalnych szczytach rodzą się małe nitki stru-
myków, pędzą bez wytchnienia ku dolinom, prze-

mykają między kamieniami, czasem żłobią sobie drogę 
w podziemnych korytarzach, potem znowu wydobywają 
3ię na zalane słońcem zbocza. Nitki pęcznieją, bogacą 
w wody innych strumyków, zamieniają się w rwące 
potoki. Tak powstają dwa Dunajce: Czarny i Biały. Koło 
Nowego Targu oba łączą się i odtąd Jest już tylko 
jeden Dunajec silny i pełen energii. Szeroką doliną, z 
jednej strony mając Tatry, z drugiej Gorce, mknie on 
\u Czorsztynowi, gdzie zaczyna się zaczarowana kraina 
Pienin. 

Tu rzefka, jak gdyby starając się dotrzeć do każdego 
;h zakątka, wyczynia fantastyczne łamańce, wpada na 
rzepaściste ściany, od których odstępuje dosłownie w 
statniej chwili , opływa ostre turnie, wciska się w wąs-
'ie koryta, mrucząc z niezadowolenia, by potem nagle 
ozlać się szeroko w górskie jeziorka nie mające na po-
:ar odpływu. 

Pieniny należą do pereł polskiej przyrody, a jedną 
: ich głównych atrakcji jest spływ flisackimi czółnami 
;rzez przełom Dunajca. Przebycie wodą 24-kilometrowego 
dcinka od Czorsztyna do Szczawnicy każdy miłośnik 

przyrody zal iczy do swoich najwspanialszych przeżyć. 
Jak w kalejdoskopie przewi ja ją się przed oczyma turys-
tów coraz to fantastyczniejsze widoki, pozostawiając 
niezatarte wrażenie. Prymi tywne czółna góralskie wy-
ciosane z Jednego pnia topoli czy lipy, zdają się być 
jakimiś archaicznymi zabytkami. 

Funkcje przewoźników po zaczarowanej krainie pełnią 
pienińscy górale-flisacy. Ich malownicze stroje, stoicki 
spokój, z Jakim zręcznie kierują czółnami, okraszone 
jędrnym, góralskim dowcipem opowieści, którymi częs-
tują turystów — wszystko to dodaje spływowi swoistego 
uroku. 

Pienińskie fl isactwo ma już z górą stuletnią tradycję. 
Pierwotnie górale posługiwali się tylko jednym, wycio-
sanym z wielkiego pnia świerka czółnem i to wyłącznie 



M^ J A Z J D T 

do p o ł o « ) ryb lub Jako środkiem komunikacji międz] 
wioskami. W połowie ubiegłego stulecia wybudowano w 
głębi przełomu, wówczas po węgierskiej stronie Dunaje: 
restaurację — cel spacerów szczawnickich kuracjuszy 

Ktoś wpadł na pomysł, aby gości odwozić w dó< 
rzeki złączonymi w ,,dwójki" góralskimi czółnami. Tu 
rystyczne ,,rejsy" flisaków zyskiwały sobie coraz większa 
popularność. Z czasem pcczęto wiązać po trzy, cztery 
pięć Czółen, zabierając w ten sposób jednorazowo więce. 
pasażerów, a początek trasy spłyWu przeniesiono stop 
niowo w górę rzeki aż do Czorsztyna. 

Początkowo górale na własną rękę ,,łapali" gości, c( 
było oczywista źródłem wielu nie^porozumień. W roku 
1B34 flisacy zrzeszyli się w Polskie Stowarzyszenie Flisa-
ków Pienińskicłi na Rzece Dunajcu, które zapewniło każ. 
demu równą ilość spławów w ciągu sezonu, a tym sa-
mym sprawiedliwy podział zysków. Dba ono również o 
utrzymanie starych tradycji i zachowanie przepięknegc 
góralskiego stroju. Jednym z Jego zadań Jest także kształ-
cenie flisackiego ,,narybku". 

Flisacka kadra liczy dziś 350 górali. Wielu ż nich Jui 
pół życia spędziło na wodzie. Jednak nie łatwo otrzymać 
patent na flisaka, i w tym zawodzie istnieje hierarchia, 
której stopnie pokonuje się z biegiem lat. 

Najstarsi rangą i oczywiście najbardziej doświadczę, 
ni — fo majstrowie, średni lokatę zajmują flisacy, a 
najmłodsi, adepci, noszą skromną nazwę pomocników. 
Trzy lata nauki i pomyślnie zdany egzamin dzielą każdy 
z niższycii szczebli od awansu na wyższy. Szkolną ławą 
jest... czółno. Na nim, pod czujnym oltiem majstra, po-
mocnik przez trzy sezony zdobywa flisackie ostrogi. 

Poza umiejętnościami „technicznymi" flisackie ABC 
obejmuje znajomość gór, ich fauny i flory, a to po to, 
aby flisal< potrafił w ciekawy sposób wzbogacić wiedzę 
turysty o Pieninach. 

A potem, gdy egzamin wypadnie pomyślnie — kan-
dydat na flisaka otrzymuje „dunajskie prawo jazdy" — 
przywilej dokonywania samodzielnych spływów. (tk) 

Widok na Dunajec ze szczytu Sokolicy. 

Konferencja Wysokiej Komisji, l<łóra egzaminowała kandydatów do flisackiegr stanu 



-— Ten, co g o kobita siekierą zarąbała? 
-— T e n sam. , , . 

P rzychodz i ł , przycl iodzi ł . Całe szczęscie, 
t e g o diabli wzię l i f 

— A co, kłóci łeś się z n im? 
Z n im i z całą j e g o bandą. — G łową _zro-

cb • • • b i ł nieznaczny ri icb w kierunku i łozostał>cb 
sto l ików i ściszył głos. — Bo ja sobie też rw-
w i edz i a ł em: „ l y — lx 'onard, mozesz w ó d k ę 

f ichi i t r zvmać i k radz ionym czasami za-

(40) 

Teresa Majewslca zajmuje małe mieszkanie to 
domu przy ulicy Bliskiej 36 to WarszauHe. Od 
czasu Powstania Warszawskiego, w którym stra-
ciła rodziców i narzeczonego, życie jej upływało 
w zupełnej samotności. Niezwykłe wydarzenia 
wniosą w to życie duże zmiany. W domu na 
Bliskiej 36 zostaje zabity Walczak, lokator z lV-go 
piątra. Walczakowa wyznaje, że to ona zabiła 
męża nio mogąc znieść jego pijaństwa, awantur, 
bicia, upokorzeń doznawanych wobec dzieci. Po 
pogrzebie mąża Walczakowa zgłasza się sama na 
milicją. Na jej prośbę dziećmi opiekuje cię Teresa 
Majewska, htóra nie rezygnuje z przyniesienia 
pomocy Walczakowej w jej strasznym położeniu. 
Teresie pomagają w jej poczynaniach adwokat 
2kimorski i doktór Gawra. Z osobą Wiktora Ga-
wry łączy sią w marzeniach Teresy tąsknota za 
szczęściem. 

w ę przydz ie lono. Ji 
a tak solidnie jak 

ard, 
jnią 
alcer 

— P rawdę , samą prawdę — Zamorsk i oczy 
przymknął , j akby pod pow iekami tę scenę 
mia ł schowaną i cały może f i l m o swo im ży-
ciu wówczas , b u j n y m młodością. 

— A wtedy — ciągnął o l b r z y m — mecenas 
wstał, palec do mnie wyc iągną ł jak r ewo lwe r 
i do piersi m i przyk łada : „B ron i ć cię m a m 
łobuzie — m ó w i — Z urzędu mi two j ą spra-

Ja cię będę bronić za darmo, 
„ ik za pieniądze. B o podobasz 

mi się, Leonard , w i e m coś nie coś o tobie i 
clicę ci tę głupią g ł o w ę ocalić. A l e nie za dar-
m o " . — I palcem m i przed nosem kiwa. — 
„ H o n o r ty jakiś tam swó j , Leopard , masz? " . 
„ M a m •— odpow iadam i na r ówne nogi się 
z r y w a m — Ja już nigdy, nigdy więce j , panie 
mecenasie . " T r o chę myś la łem, że tak trzeba 
gadać, a trochę p rawdy w t ym było, bo dz iew-
czynkę pozna łem w l edy taką jedną, bardzo 
porząaiią... A ten czarny pan rękę m i na ra-
mieniu kładz ie i sadza z powro t em : „ T y 
m i tu bu jd nie gada j " . — I znów palcem groz i 
— „.Ta w to nie wierzę , że ty nigdy, bo ani nie 
wy t r zymasz , ani po l ic ja nie da ci już zostać 
uczc iwym cz łowiek iem. Jak wy jdz i es z z m a m -
ra i tak posady żadnej , roboty żadnej przy-
zwo i t e j nie dostaniesz, a pol ic ja przy ka żdym 
napadzie do paki cię będzie brać na dwie . do-
by, żebyś się t łumaczył . W i ę c tak czy inacze j 
na l ewo będziesz musiał zarabiać. Mnie, L e o -
nard, chodzi o co innego. Musisz m i dać s ł owo 
l ionoru, że nawet jak będziesz na bakier z pra-
weni , nigdy, rozumiesz nigdy, nie zabi jesz, 
k rw i nie prze le jesz . Widz i s z , kradzież, oszus-
two i takie inne rzeczj ' , rozmaic ie można o-
świel lać, to są — powiedz ia ł mecenas —• ucze-
nie i tak dalej . A l e cz łowiek to powinna być 
zawsze świętość. Dasz s łowo honoru?" . N o i 
co j iaństwo powiec ie , da łem s łowo. 

Mecenas uniósł c iężkie powiek i : 
— A czy dotrzymałeś tego słowa, że tak lek-

ko to dzis przypominasz? Z d a j sprawę. W o -
czy m i patrz ! 

Z zapa łem o l b r z ym huknął na cały p o k ó j : 
— Do t r zyma łem. Specjalnie do takiego jed-

nego chodz i ł em potem na naukę, co mnie bok-
Sf>wać nauczył, jak gościa zaprawić , żeby pal-
cem liic ruszył i w sam raz, żeby mu k r z yw -
dy nie zrobić... T y l k o i-az w i e pan mecenas, 
pow i em szczerze, d w a j żandarmi w drogę m i 
weszli . Opadli jak psv wi lka. W i ę c chwyc i ł em 
jednego jedną ręką, drug iego drugą... N o i już 
\\ięccj nie wstali . Iwanowie w żelaznych me-
lonikach... 

— N o to by ło co innego. W o j n a . Na w o j -
nie nie obow iązu j e żadne tam s łowo honoru. 
Nawe t two je , Leopard — westchnął Zamorski . 

— - W i ę c proszę państwa — o lb r zym powra-
cał do przerwanego oi)owia<lania — przyszła 
rozprawa. T u mi się dopiero oczy o tworzy ł y . 
Meci-nas m ó w i ł sześć godzin, ale nie po próż-
nicv. O nie! Zycie m o j e całe lak ¡ jrzedstawi ł , 
ż<' "wszy.scy |)łakali i ja z nimi. Nawe t proku-
rator łzy sobie r ękawem togi ocierał. Jka pan 
mecenas mów i ł , l o ja dopiero z rozumia łem, co 
innie do tych napadów pchało: i o j c i ec alko-
holik i że sierota się chowa ł em hez m a m y i te 
wariniki l i ezdomnego w „1 'ohis ie" i że szkoły 

dla mnie nie by ło i pracy także. W i ę c m i zmie -
nili kwa l i f i kac j ę i już to by ł y ty lko napady ra-
bunkowe, ale bez chęci zabi jania. Dosta łem 
pięć lat. 

— N o , a co dale j z tobą się działo, Leopard? 
— pytał Zamorski . 

— A no cóż, pięciu lat nie odsiedziałem, bo 
mnie w o j n a przed t e rminem ułaskawiła. Jak 
k lawisze zwial i , tośmy z chłopakami d r zw i po-
rozwala l i i na wolność. T rochę się jeszcze w e 
wrześniu do N i e m c ó w postrzelało, a po t em 
cz łowiek wz i ą ł się do robienia b imbru i za do-

cny. A czasem... hm... w środ-

m i 

starczanie zagrychy . 
ku takie j śwmi karabin maszynowy siedź 
W powstaniu też się było... — W y d a w a ł o 
się, ż e l e o p a r d św iadomie prześ l i zg iwał się 
ty lko nad swo im i b o j o w y m i czynami . — A 
po tem przyszła wo lność , no i... 

— N o i po trzynastu latach zna jdu j ę się w 
ro l i właściciela czy też zarządza jącego chuli-
gańskie j mel iny. — Mecenas zmarszczy ł się 
groźnie i p r z emaw ia ł bardzo serio. — N ie m o -
głeś jakoś wykorzys tać te j w o j n y i zmiany . 

jak si^ taki interes pr< 
dzierać z bandą się nie da. 

— W i ę c W^alczak i oni... — n iemal krzyk-
nęłam. 

— Zamorsk i przerwa ł m i : 
•— Nic,, nic, co nas to obchodzi , pani Tereso . 
L eopa rd spo j rza ł przenik l iwie na mecenasa: 
— Czy pan 'mecenas... Czy pan mecenas 

znów nie ratu je c z y j e j ś g ł o w y ? Bo ja... 
S iwy pan z iewnął , nie odpow iada jąc na py-

tanie. 
— W i e c i e co, państwo, starze je się. Już nie 

te czasy, żeby noce zarj-wać'. Bardzo was prze-
praszam, ale już m a r z ę o łóżku. Chodźmj- już, 
chodźmy. 

Wszyscy wsta l iśmy od stolika, a mecenas 
pozorn ie niedbale z » V ó c i ł się d o o l b r z y m a ; 

— Chc ia łbym jeszcze z tobą por i »zmawiać. 
P r z y j d ź do mnie ju t ro |>o fKłłuilniu. — Spo j -
r za ł na zegarek. — Właśc iw i e dziś po połud-
niu, Dobrze? 

I rzuci ł L eopa rdow i s w ó j adres. T en adres 
pow tó r z y ł i nadal spog lądał na mecenasa, j ak-
by chciał przeniknąć j e g o i 

— P r z y j d ę na i>ewno. 
teraz odprowadzę państwa, 

ł przed n 

myśl i 
panie mecenasie, A 

I odgarną ł przed nami kotarę. 
Obe j r za ł am się za siebie. Raz jeszcze chcia-

ł am rzucić ok i em na d z iwny świat, o k t ó r ym 
tyle czyta łam, a którv dziś stał się dia mnie 
realny. Ludz ie przy obu stol ikach trwal i w po-

aźeby stać się uczc iwym cz ł ow iek i em? Trzeba 
by ło ty lko trochę wysi łku. A l e ciebie z łe zaw-
sze ciągnęło. N i c dobrego. 

L eopa rd nie o l j ruszył się na reprymendę. O -
puścił oczy i starał się usprawiedl iwiać : 

Po j echa łem, panie mecenasie, na 
m i e Odzyskane i chciałem, naprawdę chciałem 
uczc iwie pracować. A l e co ja m o g ę na to po-
radzić, k iedy ł a tw i e j m i jakoś szedł szaber niż 
praca. Już takie te łapska m a m jakieś z łodz ie j -
skie. 

Jak historia cię nie zmieni ła, to już nic 

stwo, niedługo świt.' P ó j d z i e m y chyba d o do-
mu. — Zamorsk i zwróc i ł się do nas, j akby 
da jąc do zrozumienia, że z d a w n y m kl ientem 
skończył już obrachunki. 

Leopard chwyc i ł g o za rękę : 
— Ja nie przychodz i ł em, panie mecen.asie, 

bo nie wiedz ia łem, gdzie pana szukać, myśla-
łem, że pan gdzieś m o ż e w świecie hula. A l e 
chciałem, myś la ł em o panu. I tak się ucieszy-
łem, jak pana tu zobaczy łem. A pan sig gnie-
wa na mnie. P e w n o i słusznie. A l e m o j a dola 
parszywa. 

Cldy m ó w i ł to, jakby się skurczył, zmn ie j -
szył, stracił siły i dobry humor . 

— N o , nie m a r t w się, stary .— Zamorsk i 
klepnął Leoparda po łopatce. — A powiedz 
mi jeszcze j edno : taki Wa lczak tu do ciebie 
na wódkę nie przychodz i ł? 

zach niemal takich samych, w jakich ich zasia-
l i śmy przed k i l koma godz inami , jak gdyby 
stanowil i t rwałą i niezmienną dekorac j ę loka-
lu. Mężczyźni I kobiety wpa t rywa l i się we 
mn i e beznamiętnie. T y l k o z p r a w e j s l rony 
ł>łysk, ł>łj'sk jak kl ingi uderza jące j o kamień. 
Spo j r zen ie — czarne i nienawistne. T o P iorun 
wsta ł już z łóżka i z trupie j prawie niebioskuś-
ci s ińców, czyniących j e g o twarz j akby po-
tw ie rdzen iem w i z j i j ak iegoś inalarza-al)slrak-
c jonisty , śle ku mnie s j jo jrzcnie czarnych oczu, 
go rące i n iezapomniane. ' Jego spojrzenie prze-
w ie rca mnie na wy lo t , przedziei-a się ¡Knjrzez 
m o j ą świadomość, zamroczoną zmęczen iem i 
osiada w t y m ośrodku mózgu, który włada 
w i z j a m i sennymi. 

A l e o to kotara za nami opada, jak kurtyiui 
g j y aasną melcj " ' 

wieszczają koniec s< 
sc lwdzę n^ dół. P o d l r z y m u j e mnie ra-

fodie 1 napis 
seansu. Zamv -

w e leganck im kinie, gdy gasną m e t 
na ekranie obwieszcza ją koniec sea 
ślona schodzę na dół.' P o d l r z y m u j e 
m i ę mocne, j akby sam rycerz C iewont stanął 
nareszcie na nogi i podjuerał mnie swo ją ka-
mienną ręką T o ramię Leoparda. Każdv m ó j 
k rok poprzedza owa lny placek światła lii larki 
którą ^ o p a r d t r zyma w drug im ręku. C.dy-
b y m tek wcl iodz i ła na górę, mog ła l i ym sądzić, 
z e ktorys z archanio łów na skrzydłach imosi 
mn ie do nieba. 



Mi o B I E T A BOM 
Głos ma JWîchàlinkdi 
S Z E R O K I G E S T 

KOBIETY lubią rozrzut-
nych męż< zyzn. Lu-
łjią, gdy w ycliodząc z 

nimi nie liczą się oni z gro-
szem, zamawiają najdroż-
sze potrawy w restauracji, 
dają wysołiie napiwlii i ku-
pują luiilepsze miejsca w 
teatrze. Wszystko to kobie-
cie się podoba, ale aż do 
momentu, gdy tenże męż-
czyzna zostaje je j mężem. 
Wówczas ten jego szWoki 
gest zaczyna ją mocno de-
nerwować. 

Tak jest ze mną. Wpraw-
dzie mąż mó j zbytnią roz-
rzutnością nie grzeszy i nie-
raz muszę cały miesiąc gde 
rać zanim mi liupi nowy 
kapelusz, ale za to gdy wy-
chodzimy gdzieś w towa-
rzystwie, od razu okazuje 
szerol-Li gest. 

Spotkaliśmy się w sobotę 
z moją koleżanką Maniusia 
i Romanom, i poszliśmy d') 
kina. Staliśmy przez ;-,hwi!ę 
w ogonku i ja tak mane-
wrowałam, aby Roman Isył 
najbliżej kasy. Nic mi jed-
nak nie pomogło. Mąż mó j 
prześliznął się zgrabnie mię 
dzy tłu niem i wrócił tryum 
falnie, niosąc cztery bilety. 
Rzuciłam mu zjadliwe spoj-
rzenie, ale Maniusia spoj-
rzała nań oczarowanymi o-
czami. Roman chciał mu 
zwrócić za dwa bilety, lecz 

PALCE L I Z A Ć 

MIZERIA Z OGÓRKÓW 
ZE ŚMIETANĄ 

400 gramów ogórków, 1 łyżka 
siekanego persil, trochę cukru, 
1/8 śmietany. 

Ogórki umyć, oljraii, poszatko-
wać lub zetrzeć na grubej tarce. 
Śmietanę wymieszać z solą 1 cu-
krem. Ogórki ułożyć na salaterce, 
zalać śmietaną, posypać siekanym 
persil. 

KOTLETY MIELONE Z GRZYBÓW 
500 gramów świeżych grzybów, 

90 gramów tłuszczu, 60 g r a m ó w 
cebuli, 100 gramów czerstwego 
chleba, 1/8 litra mleka, 1 ja jo, sól, 
pieprz, 1 łyżka siekanego persil, 50 
gramów tartej bułki. 
- Świeże grzyby oczyścić z piasku 
i ziemi, opłul<ać pod bieżącą wo-
dą. Poszatkować, udusjć pod przy-
kryciem z pokrajaną cebulą 1 
tłuszczem. Jeśłi potrzeba wlać 2-3 
łyżki wody. Następnie odparować. 
Cłileb namoczyć w mleku, odcis-
nąć, przepuścić przez młynek, do-
dać ja jo . sól, pieprz, siekaną zie-
leninę 1 ¡--.tarannie wymieszać. O 
ile masa jest za rzadka wsypać 
2-3 lyżkl tartej bułlśl : kształtować 
z masy nieduże kotleciki. Smażyć 
na silnym ogniu z dwócłi stron 
na złoty kolor. Podawać z zlem-
niałiami. 

P r e n u m e r u j ą c 

„ T y g o d n i k P o l s k i " 

o s z c z ę d z a s z : 

kwartalnie 120 fr. 

półrocznie 3 4 0 fr. 

rocznie 7 8 0 fr . 

mąż mó j krzyknął z godno-
ścią : „N i e ma m o w y ! " 
(Patrzcie mi, jaki bohater). 

Po kinie chcieliśmy coś 
przegryźć. Zamówiłam so-
bie skromnie parówki, ale 
Maniusi zachciało się eska-
lopków z sałatą. Jeśli ona 
eskalopki, to czemu ja nie 
mam zjeść jeszcze kompo-
tu? I tak wypadnie po po-
łowie dla wszystkich... 

Ale gdzie tam! Mąż mó j 
skwapliwie porwał rachu-
nek i zapłacił. (Myślałam, 
że pęknę. Akurat tyle ile 
para letnich pantofelków 
dla mnie ) . 

— On jest doprawdy cza-
rujący — szepnęła mi Ma-
niusia, a Roman udawał, że 
się gniewa i powiedział sta-
nowczo : 

— T o w takim razie ja 
was proszę na kawę! (Wie l -
kie rzeczy, kawa po czter-
dzieści f ranków! ) . 

— Nie ! — zawołał mó j 
mąż — na kawę pójdziemy 
do nas. Mamy świetne cia-
sto w domu. 

(Co on sobie myśl i ! T o 
ciasto upiekłam na niedzie-
lę, bo teściowa ma irzyje-
cnać). Niemniej przyklasnę 
łam serdecznie tej propozy-
cji. 

W drodze Maniusia mi 
przez cały czas szczebiota-
ła: „Ach, jak ci zazdrosz-
czę takiego męża. Co za 
światowy człowiek. Mój 
Roman nie ma takiego za-
cięcia. 

Jej Roman nie ma zacię-
cia, ale za to Maniusia ma 
nowy płaszcz, modną bluz-
kę i śliczne pantofelki. Zde-
nerwowała mnie tym i tym 
swoim szczebiotem i słod-
kimi spojrzeniami, jakie 
rzucała w stronę mego mę-
ża. Na złość uśmiechnęłam 
się zalotnie do Romana. 
Wz ię ł mnie wówczas pod 
ramię... Nie wiem jak to 
się stało, ale nazajutrz spot-
kaliśmy sig tylko we dwój-
kę. I wiecie — okazało się, 
że ma on jednak zacięcie i 
szeroki gest i zaprosił mnie 
do najdroższego lokalu... 

Bardzo lubię takich roz-
rzutnych mężczyzn. Ale tyl-
ko — gdy są cudzymi mę-

OLACZEGO POCIĄGI 
OPÓŹNIAJĄ S i ę W INDIACH 

Dyrektor zarządu kolei indyj-
skich w ten sposób usprawie-
dliwiał stałe opóźnianie się po-
ciągów w okręgu Indii Nagpur : 
, ,Wynika to z faktu, że w po-
ciągach tych przychodzi na 
świat około 180 dzieci rocznie". 

Proszę pani! Mój mąż ma 
taki zwyczaj , że jak zaprosi 
gości do domu, to każe mi 
wszystko przygotować, i po-
dać do stołu, ale nie poz-
wala mi siadać przy stole i 
rozmawiać z zaproszonymi. 
Czy pani zdaniem tak po-
winno być? 

Niepewna 

Nie, proszę pani, tak nie 
powinno być. Są sytuacje, 
w których m^ż zaprasza wy 
łącznie męskie towarzystwo 
i wtedy czasem żona może 
nie brać udziału w ogólnej 
rozmowie, a nawet może 
nie zasiadać przy stole. A le 

to nie powinno być zasadą. 
Ponadto przecież chyba nie 
tylko mąż zaprasza gości. 
Czasem zaprasza ich pani, 
czasem zapraszacie oboje i 
wówczas oczywiście oboje 
ich zabawiacie, jako gospo-
darze. Powinna pani o jed-
nym pamiętać: czy przyję-
cie jest tylko „męskie ' i pa-
ni jedynie podaje do stołu, 
czy' przyjmujecie gości ra-
zem — zawsze trzeba, aby 
pani Ijyła porządnie, od-
świętnie ubrana, uczesana, 
a nie pokazywała się goś-
ciom „prosto" od garnków" 
w zatłuszczonym fartuchu. 

A N N A 

XXI SALON RADIA I TELEWIZJI W PARYŻU ' 
Jak w latach poprzednich. Salon Radia i Te lewiz j i i w tym 

roku cieszył się wielkim powodzeniem. Stanowi on bilans 
osiągnięć w dziedzinie radia i telewizj i francuskiej. Ilość wy-
stawców przekraczała setkę. Techniczne postępy od ostatniego 
salonu nie są zapewne rewolucyjne, jednakowoż liczne ulep-
szenia w odbiorze, a szczególnie w prezentacji zaciekawiły 
zwiedzających. Wielu spośród nich wybiera swój aparat na 
wystawie , ' czy to mały przenośny, czy też z ogromnym ekra-
nem 70 cm. Już nie mówiąc o pięknej szafie, w której umiesz-
czone są razem aparat te lewizy jny, radiowy, elektrofon, „clas-
seur" na płyty — no i elegancki bar. 

Specjalną atrakcją salonu był mały basen, na którym pły- | 
wały łodzie miniaturowe, wykonujące rozkazy centralnego na-
dajnika radiowego. Kierowanie na odległość budziło powszechną 
uwagę młodzieży, gdyż w tej dziedzinie jest ogromne pole do 
nowych osiągnięć i zdobywanie dróg do innych światów. 

MODA-MODA-MODA MODA 
KOSTIUM „PASSE-PARTOUT ' 

Wykonany z granatowego lub zie-
lonego welwetu (velours cótelé), 
przybrany złotymi guzikami. Ża-
kiet długi. Pasek poniżej talii, luź-
ny. Na ramionach patki. Model fir-
my CHLOE. Na wykonanie potrze-
ba (rozmiar 44) : 2 m. 60 welwetu 
szerokości 140, 2 m. 20 podszewki. 

Kosmetyczka radzi 

Jesienne upiększonie cery 
POD koniec lata cera 

nasza jest podniszczo-
na działaniem silnych 

promieni słonecznych i wia 
trów. T e usterki są jednak 
powierzchowne i możemy 
je łatwo usunąć ki lkoma 
prostymi zabiegami. 

OCZYSZCZANIE 

Przede wszystkim _ należy 
twarz dokładnie oczyścić. W 
okresie letnim pory rozsze-
rzają się i tu i owdzie za-
czynają wykwitać czarne, 
brzydkie wągry. Dotyczy to 
nie tylko cery tłustej ale 
również i suchej w wyniku 
używania kremów i o l iwy 
do opalania. 

P ierwszym zabiegiem bę-
dzie więc gruntowne czysz-
czenie twarzy. 

Przykrywamy głowę ręcz 
nikiem, żeby nie psuć f ry-
zury i pochylamy twarz 
nad naczyniem z gotującą 
się wodą na przeciąg 10 do 
IS minut. Na cerę suchą do-
brze jest wrzucić do gotują-
cej wody 20 główek ru-
mianku. Następnie przystę-

pujemy do wyciskania wą-
grów specjalnym aparaci-
kiem zwanym „tire-come-
dons", który można nabyć 
w aptekach w cenie od 280 
franków. Odradzamy stano-
wczo -wyciskanie wągrów 
paznokciami, zanieczyszcza-
jącymi skórę i zostawiają-
cymi ślady na twarzy. Po 
usunięciu wągrów naciera-
my twarz watką zwilżoną 
w alkoholu 90 procento.-
wym. 

ODŻYWIENIE 
Wysuszoną w okresie let-

nim skórę trzeba następnie 
odpowiednio odżywiać. — 
Słońce wyciągnęło z tkanek 
wodę nadającą skórze mięk 
kość i świeżość. Trzeba 
więc j e j tę wodę przywró-
cić przez codzienne wklepj '-
w a n i e ( l ) na noc kremu tłu-

stego i nawadniającego 
(creme hydratante). 

Drugim czynnikiem od-
żywczym jest naturalna ma-
seczka. Co dzień w ciągu ty-
godnia nakładamy na twarz 
na 20 minut cienką wars-
twę żółtka ja ja, odrobinę 
soku pomarańczowego albo 
oliwy. Uwaga! Maseczki sto-
suje się po uprzednim o-
czyszczeniu twarzy parów-
ką. 

Jeśli w lecie przybyło ci 
kilka cieniutkich zmarsz-
czek, możesz je usunąć 
wklepując co wieczór krem 
z mleczka pszczelnego albo 
serum. Kremy te przywra-
cają życie zamierającym 
komórkom skóry. 

1) Kremy należy wklepy-
wać w skórę koniuszkami 
palców a nie wcierać. 

3i . 

POLSKIE B IURO PRAWNE 
iff. 

(Istnieje w Paryżu od 1926 r.) 
49, Faubourg Saint-Martin, 49 — PARIS (JO) 

Teł. : NOR 21-00. IWetro : Strassbou rg-Saint-Denls 
załatwia szybko wszelkie sprawy -ądowe. ślubne, rodzinne, 
podróżne, iiandłowe, wypadkowe, zatargi, kłótnie, natura-
łizacje. metryki urodzenia, akta śrolerci, testamenty, spro-
wadzenie rodzin, pełnomocnictwa dła dzierżawy, kupna, 
darowizny lub sprzedaży nierucłiomości spadkowych w 
Kra ju ; podania i skargi do władz oraz tłumaczenia doku-
mentów we wszystkich językach. Porady listowne łub oso-
biste codziennie od godziny 2 do 6 po południu. 

MLEKO — WAŻNY PRODUKT W JADŁOSPISIE DOMOWYM 

Mleko jest produktem niedoce-
nianym przez wiele gospodyń 1 na 
ogół w jadłospisie domowym od-
g rywa zbyt małą rolę. A przecież 
należy dawać je nie tyłko dzie-
ciom ze względu na wysokie war-
tości odżywcze. 

Mleko zawiera tłuszcz tał5 samo 
jak masło, białko — jak mięso 
czy jaja, cukry — JaU mąka czy 
ziemniaki. 

Wza j emny stosunek tych skład-
nllsów sprawia, że mleko jest peł-
nowartościowym produktem od-
żywczym. 

Wszystkie składniki mielca są 
łatwostrawne 1 organizm ludzki 
prawie całkowicie je wyzysiiuje. 

Nałeży więc je wprowadzać do 
jadłospisu domowego 1 to w róż-
nych postaclacłi: jako napój, zupy 

mleczne .mleko kwaśne, jogurt, 
kremy, i to zarówno latem jak i 
zimą. 

DROBNE 
OGŁOSZENIA 

POSZUKUJE S i ę pracownicy do-
mpwej, w wieku od 30 do 50 lat, 
do dwojga osób w Paryżu. Miesz-
kanie lub bez. Referencje wyma-
gane. Zgłoszenia nadsyłać cło Ad-
mlnlstraojl T. P., która przekaże. 

Janelv poszukuje koleżankę, Po-
łę DIESTEL, b. tancerkę z l)al('t\i 
Tatiany Wysockiej . Wszelkie wia-
domości kierować do Admiii istia-
cj i T. P., która przekaże. 



R O K S Z K O L N Y R O Z P O C Z Ę T Y 
D U Ż E Z M I A N Y 

W LICEUM POLSKIM W PARYŻU 
w ^ a c h u L w M m Pelshieg* przy ru « Lamand«, « M y ł o s i « 

uroczyste otwaroie IWWOKO roku szkolnego, którego d ^ o n a ł dyrek-
tor Liceum, p. DokMiowioz. Po odśpiewaniu Hymnów narodowych 
Francji i PoMci w imioniw zespołu peda«ogicznege przemówił pro-
fesor Janczewski omawia jąc zadania oczekujące uczniów w nowym 
roku szkolnym. ł »o profooorzo Janczewskim zafcrał glos prezM sa-
morządu s zko ln i « « , uczeń Xi Masy, Łwkaszewski. 

Po c z ^ l o f i c ja lne j odbyła s i « częić artystyczna na program 
której złożyły « « pieśni francuskie i polskie oraz recytacje 
wierszy. 

Uroczysty pierwszy dzień nowogo roku szkolnego zakończony 
został wspólną kolacją oraz zabaWą taneczną. 

Zaczął się nowy rok szkolny. 
Nowoprzybyl i 1 starsi uczniowie 
zaix)ninieli już o okresie wakacyj-
nym. nyrekcja i rada pedagogicz-
na historycznego g imnazjum sta-
nęła w obliczu szeregu bardzo 
trudnych problemów. Najważniej-
szy z nich, a może 1 najtrudniej-
szy do rozwiązania — to sprawa 
gdzie umieścić zgłaszających się 
ciągle jeszcze do szkoły nowych 
kandydatów na uczniów. Cliciano-
liy przyjąć wszystkich. Niestety, 
ciasnota staje się coraz większa, 
i nie można zagęszczać pokojów i 
klas ponad obowiązującą normę. 

Co stało się powodem bardzo 
dużego napływu w tym rołiu no-
wych uczniów ? 

Decydujący wp ł yw wyda j e się 
mieć fakt, że szkoła stała się dwu-
języczna. Liceum wychowuje rok-
rocznie wiele młodzieży, która po-
zostaje po skończeniu szkoły we 
Francj i 1 w Belgii I dlatego też 
program szkół francuskich jest je] 
bardzo potrzebny. Kontakty szko-
ły ze społeczeństwem francuskim 
1 z wycłiodźstwem są coraz ściś-
lejsze. Liceum wyszło ze stanu 
izolacj i . Piękna postawa si>ortow-
cc>\v w akademickich rozgrywkacłi 
Paryża, dobry poziom zespołu ta-
necznepo i clióru Liceum oraz u-
dział icli w imprezach tal< pol-
ski.łi jak i francuskich są tego 
na.ilepszym dowodem. 

Znai znie wzrósł poziom nauki, 
clioilzi tu przede wszystliim o 
przedmioty ścisłe .nauczanie któ-
rych nabrało charakteru bardziej 
prakt jcznego dzięki dobrze wypo-
sażonym pracowniom. 

Pisal iśmy o dwujęzycznym cha-
rakterze szkoły. Dyrekcja nie re-

zygnując z realizacj i polskiego 
programu nauczania stara się do 
niego dołączyć program szkoły 
francuskiej. O tym. że daje to do-
bre wynik ł świadczy naj lepie j 
fakt, że w roku ubiegłym 90 pro-
cent zgłoszonych kandydatów zda-
ło pomyślnie „cert i f icat d'etude 
pr imaire" . Słabsze może były wy-
niki podczas egzaminów „brevet 
elementaire". Nie należy jednak 
zapominać, że były to pjerwsze 

kroki, że rok ubiegły był rokiem 
eksperymentalnym. 

Dyrektor Llcenm, p. Dobosie-
wicz, który udzielił nam tych in-
formacj i , podkreślił, że absolwen-
ci Liceum w przyszłości będą 
należycie przygotowani do kon-
tynuowania studiów w e Francj i . 

Szkoła batignolska wzbudza co-
raz większe zainteresowanie nie 
tylko wśród ludności polskiej, 
ale i wśród Francuzów. Te lewiz ja 
francuska w swoim programie 
szkolnym nadała rozmowę dwóch 
uczniów o historii szkoły i o Pol-
sce. Francuska kronika f i lmowa 
wypuściła na ekrany f i lm doku-
mentarny o życiu szkół cudzo-
ziemskich w Paryżu, W f i lmie 
t ym w sposób bardzo sympatycz-
ny pokazano życie jednego poko-
lenia Polal iów we Francj i . 

Zmiana programu nauczania, 
dogodne Warunki materialne (op-
lata w bursie wynosi 9.000 fr. mie-
sięcznie) — oto główne przyczyny 
coraz większe] popularności szko-
ły tak pożytecznej dla naszego 
Wychodźstwa. - L. K. 

W Liceum polskim w Paryżu. 

„SKARB STEFANA Z I Ę B Y " 
W Y S T A W I Ł W LIEGE 

ZESPÓŁ „ K R A K U S " 
Dnia 20 września w Domu Bel-

gijsko-Polskim zespół teatralny 
,,Krakus" wystawił sztukę scenicz-
ną Skarb Stefana Zięby. Na przed-
stawienie przyszło około 100 osób. 
Całemu z e s p o ł o w i wyrażano uz-
nanie za dobre odegranie sztuki 
teatralne], a najbardziej pani Po-
powskiej, która świetnie odegrała 
rolę Kl imasowej. 

Po sztuce na scenie zajęła miej-
sce orkiestra „Edy-Mar ian" i we-
sołymi melodiami zabawiała o-. 
becnych przez cały wieczór. W.K. 

- • 

UWAGA SŁUCHACZE 
AUDYCJI POLSKICH RADIA 

W NANCY 
Zawiadamia się, że począwszy 

od 2 października br. Radio Lor-
ralne Charnpagne w Nancy nada-
wać będzie audycje polskie w każ-
dy piątek o godzinie 18,15. 

P . Joachim Markiton, Kato-
Wico, Ul. Barbary 56 m. 1. — 
Jest uczniem Szkoły Ogólno-
kształcącej; interesuje się spor-
tem i turystyką. Chciałby na-
wiązać kontakt z młodym Po-
lakiem o podobnych zaintere-
sowaniach. 

P. Jorzy Jurkiewicz I P. Ja-
nina Proclew, Gdynia, Ul. Wła-
dysława IV 36 m. 1. — Są za-
palonymi filatelistami. Pragną 
nawiązać łączność z młodzieżą 
emigracyjną. Proszą o dużo, 
dużo listów. Odpiszą na wszyst-
kie. 

P. Tadeusz Raczyński, Sos-
nowiec, Ul. Targowa 16. — In-
teresuje się filatelistyką, zbiera 
widokówki. Prosi o kontakt z 
rodakami z Francji , Angli i , 
Belgii i innych krajów. 

P. Grażyna Widzewska, Gdy-
nia, Ul. świętojańska 141/20. — 
Interesuje się sportem i muzy-
ką. Pragnie nawiązać kontakt 
z młodzieżą polska z Francji. 

Korzystając z u{irzejmośi^i 
„Klubu Przy jac ió ł " Bożena 
Dziewicza przekazuje pozdro-
wienia dla miłej wycł iowaw-
czyni p. Ger:rudzie Rzepczyk, 
koleżankom 1 kolegom z Fran-
cji, któi'zy razem przebywali 
na kolonii Polonii zagranicz-
nej w Gdańsku — Oliwie. 

Pan Albin TAJCHMAN, które-
mu została przyznana nagrcda 
za najlepsze zdjęcie amatorskie 
jakie się ukazało w numerze 97 
T. P., proszony jest o podanie 
swego dokładnego adresu, ce-
lem przesłania nagrody. 

KOMUNIKAT KONSULATU 
W NANCY 

Konsulat PRL w Nancy za*via-
damia, że przedstawiciel Konsula-
tu będzie urzędował w terenie w 
październiku br. w poniedziałki 
dnia 5. 10. i 19. 10. w Metzu oraz 
w piątki dnia 9. 10. i 23. 10. w 
Mulhouse. 

Dnia 26 września br. zmar; 
w 64 roku życia Pan Franc: 
szek Pachurka. 

Pogrążonej w żałobie rodzi 
nie. redakcja ,,T. P . " skladi 
wyrazy współczucia. I 

P O S Z U K I W A N I E RODZIN 
Antoni BILLEWICZ, s. Józefa i 

Mari i z d. Kuncewicz, zam. Bło-
nie koło Warszawy, ul. Naruto-
wicza Sa, blok 11 m. 13, poszuku-
je ciotkę, Wandę NARUTOWICZ, 
lat około <'0, ur. Billewicz w zie-
mi Witełiskiej, obecnie zamiesz-
kałą przypuszczalnie w Paryżu 
lub w I.ondynie. 

O. DOWOJNA-BIENAIME 
Tłumaczka przj-sięgła przy 
wyższych Sąda?Ii w Paryżu 
Tłumaczenia urzędowe waż-
ne w cale] Francji , 33, quai 
de la Tournełle. Paris (5) 

Metro : f>ont-Mar1e. 
Telefon ; ODEon 41-17. 

ZAMAWIAJCIE NA ZIMĘ 
WSZELKIE MATERIAŁY 

WEŁNIANE 

MĘSKIE I DAMSKIE 
Próbki oraz ceny przesyłamy 

na żąd: nie. — P i sać : 
AU BON GOUT 

18, Route de Bondy, 
Aulnay-sous-Bois (S.-et-O.) 

DOST.^RCZ.ANE BEZPŁATNIE 
NA C-A ł̂-Ą FRANCJĘ 

C Z Y T E L N I C Y P I S Z Ą C Z Y T E L N I C Y P I S Z Ą C Z Y T E L N I C Y P I S Z Ą C Z Y T E L N I C Y P 

DO « TYGODNIKA » O « TYGODNIKU » 
I O SPRAWACH K R Y T Y K I 

Ponieważ od Czytelników napły-
wają ciągle Jeszcze listy z okazji 
wydania numeru 100 ..Tygodnika 
Polskiego", listy z gratulacjami, 
słowami uznania za wysiłki 1 o-
siągnięcia redakcji , ,Tygodnika" 
oraz życzenia dalszego rozwoju pi-
sma, pragniemy za nie jeszcze raz 
serdecznie podziękować. Niektóre 
z tych listów zawierają, oprócz ży-
czeń, również 1 sądy krytyczne o 
, ,Tygodniku" 1 te listy są dla nas 
specjalnie cenne. 

Pan E. Pieczura z Sedanu, na 
przykład, wyraża przekonanie, ae 
dotychczasowa praca pisma na po-
lu spolecznjrai 1 kulturalnym 
wśród Polonii we Francji 1 Bel-
gii była pożyteczna 1 stwierdza 
wysoki poziom pisma. Ale jedrio-
cześnle p, Pieczura krytykuje su-
rowo powieść rysunkową, druko-
waną na ostatniej stronie „Tygod-
nika" oraz okładkę jubileuszowe-
go numeru. Rysunek okładki wią-
że z prądami współczesnego ma-
larstwa, które uważa za wyrai 
upadku sztuki. Ze stanowiskiem 
tym nie godzą się Inni Czytelni-
cy, którzy w rysunku okładki 
(pędzla polskiej malarki Barbary 
Pniewskiej) dostrzegają • kompozy-
cję opwirtą na typowych wzorach 
ludowych, barwną 1 pogodną. 

Co do „Tajemnicze j Nieznajo-
me j " , to Jest to również sprawa 
gustu: Jednym się ta powieść po-
doba, innym nie. Nie będziemy się 
wdawali w długą dyskusję nad li-
terackimi 1 rysunkowymi walora-
mi powieści. Jedynie nlezadowoJo. 
nym z niej Czytelnikom podamy 
na pocieszenie wiadomość, że iuż 
wkrótce po zakończeniu" ..Tajem-
niczej Nieznajomej " rozpoczniemy 
druk powieści rysunkowej opartej 
o arcydzieło Henryka Sienkiewi-
cza — , ,Krzyżacy". 

Ażeby zakończyć tych kilka 
uwag Czytelników o Ich piśmie, 
przytoczmy jeszcze trzy opinie na-
desłane z trzech różnych stron. 

P . Sygneckl z Hawru powiada: 
..Bardzo lubię . .Tygodnik". Z 

zajęciem 1 emocją czytam artyku-
ły o naszej Ojczyźnie. Jestem sta-
rym człowiekiem, mam 66 lat, we 
Francji już od 1916 roku" . 

Podobnie p. Józefa Psiuka z 
Montey-St.-Plerre CArdennes): 

„Gdy tylko , .Tygodnik" przyj-
dzie, to Jeden drugiemu w y c i ą g 
go z rąk. Naprawdę aż śmia<! się 
cłice, gdy się patrzy, że każdy 
cłiclałby być pierwszym p r ^ oglą-
daniu pisma". 

I wreszcie p. A. Lisiewska z Cite 
Jourdain, Morhange : 

,,Przez 7 dni nie mogę się do-
czekać na nowy numer. Powieść 
Interesująca 1 naprawdę piękna, 
dużo wiadomości. Gdy w sierpniu 
Jtednego tygodnia nie został „ T y -
godnik" wysłany (16 sierpnia nie 
wydaliśmy numeru, podobnie Jak 
i w zeszłym roku z powodu waka-
cji — przyp. red.), to naprawdę 
się zmartwiłam". 

Dziękujemy za te życzliwe 1 mi-
łe zdania. Prosimy nadal o opi-
nię Czytelników, zawsze się z nią 
Uczyć będziemy. 

Warto przytoczyć listy, w któ-
rych jeszcze raz poruszony został 
temat kolonii P.C.K. w Chateau-
du-Roc. Przypomnijmy pokrótce, 
że w artykule zamieszczonym w 
, ,Tygodniku" pt. ,, Wakacje pod 
kwiatem magnoli i " , zawarte były 
m. In. pewne uwagi krytyczne, 
które spowodowały replikę kierow-
nictwa kolonii zamieszczoną w 
, .Tygodniku" w numerze z dnia 
23 sierpnia. 

Czytelnik nasz, p. B. z dep. Lot-
et-Garonne, powraca w swym- liś-
cie do tego tematu 1 podnosząc 
wysokie walory kolonii ze zdziwie-
niem pyta, dlaczego reporter ,,Ty-

godnika Polskiego" wytknął w 
swym artykule pewne braki ko-
lonii. 

Swego rodzaju odpowiedzią na 
list ten może być wypowiedź p. 
J. M. z Paryża. 

, ,0 tym, jak ważną rolę odgry-
wają polskie kolonie letnie nie 
trzeba chyba nikomu mówić. Tak 
wielu ludzi powierza Czerwonemu 
Krzyżowi swe dzieci i docenia do-
brodziejstwo tych kolonii, tak wie-
le pisano w prasie o świetnej or-
ganizacji tych kolonii (m. In. pi-
sał o tym wielokrotnie i ,,Tygod-
nik") , aby trzeba było Jeszcze ko-
gokolwiek przekonywać, że kolo-
nie PCK są b. dobre. Ale pozosta-
je inna sprawa — pisze dalej p. 
J. M., wyrażając opinię, że ..na-
wet dobry stan rzeczy nie Jest ni-
gdy równoznaczny z Ideałem I nie 
może wykluczać uwag krytycz-
nych, bo zawsze Jeszcze są dzie-
dziny, w których można coś zmie-
nić na lepsze, coś poprawić. Dla-
tego krytyka byle by była życz-
liwa 1 konstruktywna, zawsze mo-
że pomóc 1 powinna być przyj , 
mowana życzliwie". 

Ze stanowiskiem tym zgadzamy 
się w pełni. A dowód? Prosimy 
sami o krytykę pisma. Również 
zyczllwą 1 konstruktywną. 



K A R T K A - Z i>Ź|EJÓW. P A T R I O T Y Z M U W Y C H O D Ź S T W A 

« SLIZEWia » w SÉTE 
Garstka pówstańcd^ o zapad-

łych i pociemniałych twarzach 
przedzierała się przez Europę do 
Francj i . Zdawało im się, że może 
jeszcze tu, pod nieostygłymi po-
piołami imperium Napoleona Bo-
napartego, żarzą się iskry -wolno-
ści, od których wybuchnie na no-
w o walka o wyzwolen ie rozszar-
panej rozbiorami ojczyzny. 

Niewiele ich zostało z oddziału 
Jana Sliz«wicza, ale wytrwale 
nieśli drogami 1 bezdrożami Nie-
miec i Francj i swego rannego do-
wódcę. Wszędzie spo"tyl<ały ich ot-
warte serca ludzi — dla których 
Polacy walczący o trólność byli , 
jak nieraz przedtem i potem w 
historii, uosobieniem sumienia 
Europy. 

Garstka żołnierzy z powstania lis-
topadowego 1830-1831 roku zatrzy-
mała się między Rodanem a Al-
pami — brali im już było sił. Do-
brzy ludzie w Drome przywróci l i 
ich życiu, dali pomoc i pracę. 

Z upływem czasu topniała w 
Polakach nadzieja wyzwolenia 
kraju. Topniała złota legenda na-
poleońska. l i iedy w 1840 roku ca-
la Francja święciła powrót pro-
chów cesarza z Wyspy św. He-
leny. Slizewicz nie pojechał do 
Paryż? , nie dołożył liścia wa-
wrzynu do niezliczonych wień-
ców laurowych. Zwątpił czy idea 
wolnej , niezawisłej Polski two-
rzyła napoleońskie Księstwo War-
szawskie. ś l izewicz przestał mó-
wić po polsku — ta mowa ranjla 
mu zbyt głęboko serce, zbyt ścis-
kała gardło. Wie mógł już mówió 
po polsku aż do śmierci. 

Były powstaniec obrał drogę 
studiów na słynnym wydz ia le me-
dycyny kilkusetletniego uniwersy-
tetu w Montpellier, który niegdyś 
uczył samego Rabelais. ś l izewicz 
zdobył dyplom farmaceuty 1 che-

mika. Przeniósł się" do najwięk- herbu ś l i zewlczów — Nałęcz, któ- najwięce j , a z bezstronnei in 
szego po Marsyli i śródziemnomor- re leżą w biurku w prawe j gór- formacj i wyśntiwa swoje własne' 
skiego portu Francji , do Sete. nej szufladzie, tak, że każdej niezależne wnioski 

TU, w pobliżu Starego Basenu, chwil i można j e oglądać. Niepokój o losy 1 przyszłość 
załozył laboratorium. Jego pię- Pan Ślizewicz jest Francuzem Polski wyp ł ywa j ą u niego IK) 
ciu synów, urodzonych w Sete, pochodzenia po l sk i^o — i to po- wierii z gorącego pragnienia któ 
zostało również farmaceutami. La- - chodzenie usilnie podkreśla. Zy- re rodzina ś l i zewiczów przeniosła 
boratorium przeszło na syna, wo stoi mu w pamięci nie tylko nietknięte przez 130 lat swojego 
Pierre Slizewicza. P o nim — ob- historia dziadka-powstańca, ale życia w e Freincji z pragnienia 
Jął je wykształcony również na interesuje go również wszystko, by Polska była wolna 1 szcze 
farmaceutę 1 chemika syn jego, co dzieje się w Polsce współczes- śliwa 
Casimir. Zaś prawnuk Jana, nej. Nie tai, że Jego poglądy nie Historia rodziny ś l i zewiczów 
wnuk Piotra, syn Kazimierza, któ- pozwalają mu na bezkrytyczny to historia postawy człowieka 
rego wyobraźnię od dzieciństwa stosunek do Polskj Ludowej , ale wobec narodu i tradycj i które 
rozbudzały tajemnice starego la- obiera drogę człowieka uczciwego go wydały , które stały 'u jego 
boratorium w Sete — Jest również — stara się wiedzieć o Polsce jak kołyski. b O. 
chemikiem 1 f izykiem, młodym 
naukowcem, nadzieją atomistyki 
francuskiej. 

Oto pasjonująca historia, ukryta 
pod napisem, który uderzył mój 
wzrołi, kiedy szłam wzdłuż quai 
de la Resistance, podziwiając u-
roki jednego z najbardziej malow-
niczych portów Francji — Sete : 
,,l.aboratoire Śl izewicz" . Ta bez-
błędna pisownia czysto polskiego 
nazwiska, nieuproszczona, choć z 
całą pewnością Francuzom bar-

; POLSKI F ILM „ O R Z E Ł " 

W iVlEAUX 

W niedzielę, 20 września, zo-
stał wyświetlony na sali Saint 
Faron w Meaux f i lm poisl<i 
„Orze ł " . Na seansie był obec-
ny przedstawiciel konsulatu 
w Paryżu p. Badowski, około 
ISO rodaków przybyłych 
Meaux i okolic oraz trochę pu-
bliczności francuskiej Interesu 
Jącej się naszym krajem. 

Obecni podkreślali, że chcie-
liby bardzo oglądać częściej 
f i lmy polskie w Meaux. H.l. 

dzo trudno odczytać nazwisko na-
pisane w ten sposób, kazała mi 
wejść do laboratorium 1 zapytać 
właściciela, czy jest Polakiem. 

Nie, pan Slizewicz jest Francu-
zem, jak Francuzem był j ' " ! je-
go ojciec, syn Jana. Cała rodzi-
na ż y j e we Francj i i mówi wy-
łącznie po francusku od dwóch 
pokoleń, mężczyźni są żonaci z 
Francuzkami, kobiety z Francu-
zami. 

A Jednak — piękna i wzrusza-
jąca jest duma tego wnuka pol-
skiego powstańca 1830 roku, z pol-
skiego pochodzenia, duma z włas-
nej tradycji rodowej, duma z his-
torii i tradycj i narodu polskiego. 
Dowodem dumy — zachowane 
nazwisko. Dowodem — rysunki 

K U C Z C I O F I A R O K U P A C J I 

ZŁOZENIE PROCHÓW BOHATERÓW w LILLE 
Generał de Gaule odsłonił pomnik 

w sotSotą, 19 września, o godz. 
19 odbyła się w Lille uroczystość 
•przeniesienia urn z prochami ofiar 
deportacji z Jcrypty do wieży, w 
której spoczną na zawsze. 

Prochy tofiar, które przeniesiono 
w pochodzie, pobrane były z 3-ch 
obozów śmierci, m. in. z Oświęci-
mia. Urny nie^i byli więźniowie 
obozów i synowie pomorćCowanych 
otoczeni ludźmi niosącymi zapa-
lone pochodnie. Za nimi maszero-
wały kompanie wojska, przedsta-
wiciele władz cywilnych i loojsko-
wych, organizacji Ruchu Oporu i 
b. deportowanych. Wśród delega-
cji była róumież delegacja komba-
tantów ZUPRO ze sztandarami w 
składzie: pp. PoziemsM, Sikorski, 
Ciczim, Nowicki. Nagły, Wróbel i 
Kramarczyk. 

Przed pomnikiem ofiar deporta-

cji orkiestra 43 pułku piechoty 
i orkiestra miejska odegrały mar-
sze żałobne, podczas gdy prefekt, 
burmistrz miasta Lille i prezes 
komitetu budowy pomnika złożyli 
urny z prochami a Tiastępnie inni 

uczestnicy ceremonii podcKodzm 
by złożyć hołd prochom. 

W niedzielę Z7 września prezy-
dent Republiki Francuskiej gene-
rał de Gaulle dokonał uroczystego 
odsłonięcia pomnika. 

PORANEK F I L M O W Y 
W TULUZIE 

W niedzielę, 4 października, o 
godz. 10 w sali k jna „Wi l son " , 
Place Wilson, łiędą wyświet lane 
f i lmy polskie. 

Poza aktualnościami z Polski 
dany będzie po raz pierwszy f i lm 
„Pop ió ł i Diament" . 

Stowarzyszenie Po laków w Tu-
luzie serdecznie zaprasza wszyst-
kich Polaków na ten poranek. 

W MARLES-LES-MINES 
W związki małżeńskie wstępują 
Ernest Szczepanek z IMarią Sle-

jak; Franciszek Kubiak z Janiną 
Mandera; Edward Krause z ilac-
queline Sarrazin; Edmund Ra-
czyński z Fernande Predalle; Ed-
mund Paternoga z Franciszką 
Hercka. 

KĄCIK OGRODNIKA.., 
Przysłowia ludowe — mówiące 

•o pogodzie lub deszczu, mrozach 
lub słocie — to w ciągu setek lat 
poczynione spostrzeżenia i uwagi 
związane z prawami Czasu i po-
daioane z pokolenia w pokolenie. 
Oto co mówią w Polsce o paździer-
niku : 

Miesiąc pażdzierny — marca 
obraz wierny. • Październik cho-
dzi po kraju, żenie (wypędza) 
ptactwo z kraju. • Grzmot paź-
dziernikowy, niestatek z imowy. • 
Po świętej Jadwidze, Słodycz w 
marchew idzie. • Na św. Szymo-
na i Judy spodziewaj się śniegu i 
grudy. • Jeśli październik Jest 
wietrzny i mroźny — nie będzie 
za to styczeń, luty groźny. 

P R A C E 
W W I N N I C A C H 
I N A POLACH... 

Zbiór winogron dobiega końca; 
moszcz winny fermentuje już w 
kadziach; winiarz reperuje 1 po-
rządkuje beczki. Zbiera się rów-
nież i jabłka i ro:q>oc2yna prace 
przy fabrykacji cydru. Na polach 
— we Francji zależnie od dzielni-
cy — kończy się orkę; sieje zt>o-
ża zimowe; kończy wysiewy wyki, 
grochu szarego i td. ; wykopuje 
kartofle, buraki, marchew, rzepę; 
użyźnia łąk i ; rozrzuca nawozy. 

...NA ZAGONACH 
W A R Z Y W N Y C H . . . 

Można posiać lub posadzić : 
Czosnek — szparagi, trybulę 

(cerfeuil comm. et frise) — grzybki 
białe — rzeżuchę (cresson alenois) 
— szpinak — truskawki — roŁ-
punkę (mache) — groszek (pois 
nain hatlf ) — sałatę — kapustę 
— cebulę białą. 

Kilka danych o pracy 
w październiku: 

9 Do 15-go można siać jeszcze 
szpinak na zagonach użyźnionych 
dobrze przegniłym gnojem, kałem 
lub próchnicą ogrodową. Stanowi 
on roślinę zawierającą dużo wita-
min i żelaza. Korzystny, bo rośnie 
Jesienią 1 zimą stosunkowo pręd-
ko i na zagonach zwykle Już pu-
stych. Na zagonie 120 cm szero-
kim siać w czterech , rzędach, na-
stępnie przerwać zostawiając kiść 
co 10 cm. Ziarnka przykryć (1-2 
cm.) ziemią. Gdy roślina posiada 
6-7 listków można już uszczypy-
wać lub obcinać zostawiając zaw-
sze serce (listki środkowe) ułatwia 
się tym odrost nowych i osiąga 
większą wydajność niż przy obci-
naniu wszystkich. W czasie mrozu 
obcięte liście ,.przychodzą do sie-
b ie " po godzinie w zimnej wodzie. 

9 Szczaw (1'oseille) rozsadza się 
wzdłuż działki zagonów w odstę-
pach 25 cm. w linii dzieląc pęk 
starych korzeni i obcinając Ijoczne. 

9 Rozsadza się : w szkółkę — 
sałatę zimową posianą przed mie-
siącem ; kapustę w rzędach co 40 
cm. i 30 cm. w Unii ; cebulę bia-
łą posianą w sierpniu w odstępach 
10 cm. 

9 Groszek na zagonie słonecz-
nym w rowkach 40 cm. odległych 
i 6 cm. głębokich (gatunek Alasca 
lub Prince Albert). 

• Zgrabić liście i łodygi 1 spa-
lić ze szkodnikami, które znalazły 
w nich mieszkanie. Rozłożyć tu 
1 tam pęc2^i słomy, by spalić Je 
w styczniu z niepożądanymi dla 
naszych warzyw lokatorami. 

...WŚRÓD D R Z E W 
OWOCOWYCH. . . 

Zdarza się w okresie wiosny, że 
drzewo ma wygląd obumierający : 
pęki młodych liści czernieją albo 

zasychają. Oglądając uważnie wi-
dzimy młode pędy lub kwiaty 
zżerane przez małe zielonkawe gą-
sienice. Należą one do gatunku 
owada zwanego po francusku chei-
matobie lub yerreau. Obserwacja 
obyczajów tego strasznego szkod-
nika pozwoliła stwierdzić, że sa-
mice tego gatunku nie posiadają 
skrzydeł i podobne są do dużych 
pająków. Uskrzydlony samiec jest 
szarym, o rozpiętości skrzydeł 3 
cm., motylkiem. Samice zapład-
niane są w początkach paździer-
nika i zaraz potem skrobią się 
wzdłuż pnia drzewa, docierają do 
czubków gałązek, z których wios-
ną wyjdą nowe pędy, i tam skła-
dają po 200-300 Jajek. 

Jeśli więc w jakikolwiek sposób 
przeszkodzimy samicom wleźć na 
drzewo — uratujemy młode pędy. 
Zakładamy więc na pniu drzewa 
w odległości 60-80 cm. od ziemi 
paski 12 cm. szerokości z mocne-
go, nieprzemakalnego papieru. Olj-
wiązujemy górny 1 dolny brzeg 
paska sznurkiem lub mokrą rafią. 
Jeśli pień jest porowaty i papier 
nie przylega szczelnie do kory, wy-
gładzamy lub utykamy szpary 
watą. Następnie rozciągamy na 
pasku pędzelkiem warstwę masy 
lepkiej (w handlu 1'Adhesite). smo-
ły, smaru itp. Lepka ciecz zatrzy-
ma samice w drodze ,,na szczyty" 
i uchroni drzewo przed złożeniem 
tam jajek. Smoła 1 smar prędko 
twardnieją i suszą korę drzewa, 
lepiej więc kupić będącą w sprze-
daży maź. 

A więc od paidziernika do wio-
sny pnie drzew winny posiadać 
paski ochronne (bandę lixe-in-
sectes). 

Kilka praktycznych rad: 
# Uwolnić szczepione drzewa od 

obwiązań ; 
# Wykopać doły pod nowe drze-

wa w listopadzie. Ziemię zmieszać 
z przegniłym gnojem, próchnicą 
lub l iśćmi; ułatwi to rozrost ko-
rzeni ; 

# Jeśli jabłonie ucierpiały od 
mszyc (puceron lanigere) spryskać 
rozczynem chemicznym nim zejdą 
na ,,leże z imowe" na korzeniach. 

...I W OGRÓDKU 
K W I A T O W Y M 

Sadzi się i urządza klomby pod 
rośliny bulwiaste, jak : anemony, 
hiacynty, lilie, narcyzy, tulipany, 
śnieżki (perce-neige?). 

Można posiać jeszcze trawniki i 
rośliny, które poczną kwitnąć w 
maju następnego roku. a więc (po 
francusku): Adonide, Campanule. 
Centauree, Coquelicots, Pavots, 
Pieds d'Alouette, Silene, Soucis. 

I HODOWCY 
RÓŻNE D A N E 

O H O D O W L I GOŁĘBI 
Dwie zalety posiada hodowla go-

łębi : szybko stosunkowo się roz-
mnażają i mogą mieć pomieszcze-
nie wsz^z ie . Dobrze jest obsadzić 
gołębnik młodymi, które już same 
jedzą — nie uciekną. Ponieważ 
gołębie żyją parami trzeba się 
starać by tak było zawsze a to 
œlem uniknięcia zaburzeń ,,towa-
rzyskich" w gołębniku. Pary go-
łębi nie należy trzymać dłużej nad 
3-4 lata. Aby określić lata należy 
na łapkę założyć specjalną ob-
rączkę. Każda para daje w roku 
7-8 wylęgów. Wysiadywanie trwa 
17 dni ; wysiaduje głównie sami-
ca, ale i samiec uważa sobie za 
święty otMwiązek zastąpić na kil-
ka godzin swą połowicę. Samica 
może znieść Jajka zanim poprzed-
nie pisklęta zostały „odchowane" ; 
należy więc urządzić dwa gniaz-
da dla Jednej pary. Przykre, ale 
stwierdza sią, że po 4 tygodniach 
„gołąbki dobre już są do gąbki" . 

Gołębnik może być na strychu 
1 wszędzie gdzie można urządzić 
wyjście na zewnątrz z wysuniętą 
deską do wylotu. 

Przegródki na gniazdo mają 25 
cm. z tioku 1 30 cm. w głąb. Nad 
gniazdami deska do wypoczynku; 
to wszystko w zawieszonej skrzyn-
ce. Poza tym gołębnik winien po-
siadać grzędy ogólne, naczynia na 
jadło i napój, a gdy są zamknię-
te naczynie z wodą do kąpieli. Są 
w sprzedaży naczynia na ziarno, 
które otwierają się pod ciężarem 
gołębia. Chroni to ziarno przed 
wróblami, myszami i pozwala na-
pełnić na parę dni naprzód. 

Są też gołębniki zawieszone na 
ścianie domu posiadające gniazda 
pojedyńcze lub na dwie pary. Za-
wiesza się je zazwyczaj z wylotem 
na Wschód. Można hodować go-
łębie w aamknięciu. Sąsiedzi nie 
psioczą wtedy, że czynią spustosze-
nie w zasiewach, ale wtedy dużo 
więcej jedzą. 

Pożywienie: musi być obfite I 
zawierające dużo składników azo-
towych. Ziarna pszenicy, kukury-
dzy. prosa (mlllet) należy uzupeł-
niać ziarnem wyki (vesces). gro-
chu, małego bobu (feveroles), sie-
mienia konopnego (chenevis). gołę-
bie bardzo to lubią. W zamknię-
ciu para spożywa 130 gr.. wycho-
wując młode — 180 gr. Gdy gołę-
bie mogą być na wolności — racja 
ziarna (zależnie od sezonu) zmnleJ 
sza się o połowę. Oszczędza się 
ziarno dożywiając ubitymi karto-
f lami z mąką j^zmienną. 1 Jeśli 
możliwe makuchami (tourteau) 1 
mlekiem odciągniętym. Aby nie 
łupały wapna na dachu kupuje 
się bloki tak zwanego pic-sel. któ-
ry zawiera wapno, sól. fosfat, 
magnezjum, ie lazo itd. Stary ogon 
de morue jest również dobrze wi-
dziany w jadłospisie. Czysta, świe-
ża woda jako uzupełnienie po-
wyższego menu sprawia, że gołę-
bie niechętnie ,,wybierają wol-
ność". 

Higiena: Główną choribą są 
wszy 1 inne pasożyty zewnętrzne. 
Dezynfektować można spryskując 
1-procentowym rozczynem Sulglne 
w płynie. Ściany wybielić wapnem. 

W . M 



\ SMIERC JEGO B Y Ł A 
DLA NICH TAJEMNICĄ 

w zbiorze opowiadań wydanych w serii ..Złota PodKowa" 
przez wydawnictwo ..Śląsk", ukazała sią nowa nowela parys-
kiego korespondenta „Sztandaru Młodych" i ,,Sportu", red. M. 
Derbienia. z którą ze wzglądu na to, że akcja jej rozgrywa sią 
we Francji w latach trzydziestych — pragniemy zapoznać naszych 
Czytelników interesujących sią sportem. 

(Dokończenie) Cztery razy tego wieczora za-
palało się czerwone światełlto nad 

Z obu stron atak sunął za ata- bramką przedstawicieli kraju kło-
kiem. Szybkość zawodników- za- nowego" liścia. Autorem wszyst-' 
pierala decłi. Nie wiadomo kogo kich czterech bramek był Jacques 
należało dopingować. komu bić de ła Motte. 

Rysował Mieczysław Piotrowski 

brawo. Z obu stron grali rzeczy-
wiście wirtuozi. 
I Skończyły się dwie tercje. 

Były to tercje wypełnione bez-
ustannymi atakami, tak szybkie, 
że zmęczone oczy z trudem nadą-
żały za lotem krążka. -Ale obie 
bramki- stały jak zaczarowane, 
choć wokół nich kłębiła się za-
wieja i śnieżny pył, zdarty przez 
łyżwy, unosił się bez przerwy po-
nad taflą, iskrzyły się oszalałe łyż-
wy, zgrabnie jak niedźwiedzie po-
tężni bramkarze przy swoich o-
drutowanych norach -— a publicz-
ność wciąż na próżno czekała na 
bramkę. 

Rozpoczęto ostatnie starcie. 
Ramsay podał krążek do de la 

Motte. Ten ruszył brawurowo. Je-
go bieg na bramkę Kanadyjczy-
ków trwał chyba ułamek sekun-
dy. Zanim ktoś mógł prześledzić 
lot krążka, nad bramką Kanadyj-
czyków zabłysło czerwone świa-
tełko. 

W redakcjach całego świata 
dalekopisy wystukiwały we wszy-
stkich językach świata: Paryż — 
Kanada 4 :0. 

Bramka ! 
Cisza trwała nadal. Widzowie 

byli oszołomieni szybkością akcji. 
Dopiero gdy zgasło czerwone świa-
tełko, a na tablicy pod napisem 
Racing ukazała się jedynka — 
Widownię ogarnął szał. 

Opustoszał Welodrom Zimowy. 
W mrocznej szatni Racingu sie-
dział młody, przyjemny z wyglą-
du, o pociągłej twarzy człowiek. 
Ubierał się powoli, z namysłem. 
IDe la Motte przymknął na chwilę 
oczy. Czuł przyjemny dreszcz, 
gdy wskrzeszał w pamięci entuz-
jazm tłumów, radosne gwizdy po 
uzyskaniu każdej bramki. 

Po pierwszej bramce fale patrzał 
w oczy chłopców z Kanady. Nie 
widział więc nawet, czy ich ta 
bramka speszyła, czy też obudziła 
w nich jakąś zaciekłość, popchnę-
ła do odwetu. • Po drugiej i trże-
ciej bramce przyglądał im się z 
niejakim zdziwieniem. Patrzyli na 
niego z jakimś niemym wyrzutem, 
jak gdyby chcieli zapytać r ,,Jac-
ques ! Czy ty oszalałeś? Przecież 
jesteś Kanadyjczykiem —• po-
myśl, tam w Kanadzie o tym pa-
miętają. . . " 

Zeby się jakoś oderwać od tych 
ponurych myśli, zaczął obliczać, 
ile wypłaci mu jutro Jeff. Za te 
pieniądze kupi sobie domek w 
Kanadzie. .W Kanadzie? No tak, 
gdzieżby indziej, przecież to jego 
ojczyzna. Przecież o niczym In-
nym nie marzy, jak o tym, by 
spokojnie żyć pod wysokimi sos-
nami nad brzegiem zimnego je-
ziora. W jeziorze jest dużo ryb. 
ależ tak, oczywiście, łjędzle je ło-
wił, będzie się uśmiechał do in-
nych rybaków, do innych swoich 
kanadyjskich sąsiadów. 

Jednak przed chwilą grał prze-
ciwko Kanadzie. Chłopcy, którzy 
przyjechali z tamtego brzegu, po-
wiozą wieść o nim, o jego sprze-
dajnej zaciętości. Jak go po tym 
przyjmą w Kanadzie? Czy pozwo-
lą mu mieszkać w kręgu ludzi, 
których okradł z radości zwycię-
stwa? Kanadyjczycy nie wybacza-
ją tak łatwo, o ! On ich zna dos-
konale, sam jest jednym z nich. 
A porywy sportowe w jego ojczyź-
nie porównać można z najpięk-
niejszymi porywami patriotycz-
nymi. 

De la Motte otworzył oczy, pa-
trzył w ciemność, przygryzał war-
gi. Był już całkowicie ubrany. 
Po omacku szukał papierosów. 
Wyciągnął zapałki, ale ręka za-
stygła w powietrzu. A więc nie 
przyjmą mnie w Kanadzie ! 

-— Jacques ! — wołał ktoś w ko-
rytarzu. 

Nie odpowiedział na to wołanie. 
— Jacques ! Co ty się tak guz-

drzesz? Jeff funduje kolację. Cze-
kamy na" ciebie. ' • 

De la Motte z głową pochyloną 
szedł przez ciemność, by wypić 
toast na cześć własnego upadku. 

Rankiem następnego dnia sięg-
nąłem po gazety, by przeczytać 
recenzje moich francuskicli kole-
gów z wczorajszego spotkania. 
Były podobne do tej, którą nade-
słałem dła inojej gazety. 

Wyszedłem na ulicę. Skierowa-
łem się w stronę ulicy Orenelle, 
chciałem porozmawiać z pickso-
nem i podzielić się z nim wraże-
niami z poprzedniego wieczoru. 
Przechodząc koło małego bistro, 
w którym dwa lata temu Dlckson 
opowiadał- mL o swojej drużynie, 
żóbaczyłem go siedzącego jak zwy-
kle- przy stoliku nad szklanką abr 
śyntu. Był blady. , Przywitałem 
się. Podał- mi rękę 1 powiedział : 

— Zabiłem człowieka. 
Spojrzałem na niego wzruszając 

ramionami. . . 
— W jaki sposób? Czy miałeś 

Jaki wypadek samochodowy? 
- — Jacques de la Motte nie żyje . 

Popełnił .sarnobójstwo. 
. — Dlać^go? ; . 

Dicksoii poisatrzył na mnie Ja-
koś dziwnie, wstał, zakołysał się i 
powiedział wychodząc z baru : 

— Nie wiem czy to rozumiesz. 
Kanadyjczyk pokonał Kanadę... 
Ałe jego samobójstwo było tchó-
rzostweni ! — wrzasnąi^ — Rozu-
miesz? tchórzostwem ! Nie wolno 
uciekać od sławy, od talentu, nie ! 

— À ie przecież — wtrąciłem 
nieśmiało — tutaj Kanadyjczyk 
pokonał Kanadę. 

Dickson spojrzał na mnie męt-
nym wzrokiem. Znowu był pi-
jany. 

— Kanadę ! — prychnął. — A 
ja to co? Gdzie jest mój biznes? 
Gdzie moja drużyna? Dezerterzy 
tacy jak de la Motte są dla mnie 
merde, rozumiesz? Merde ! 

— Nie krzycz — chwyciłem go 
za rękę, ałe wyrwał ml się i po-
pędził w gwar uliczny, biedny ol-
brzym, który miotał się między 
pieniędzmi i pięknem, między biz-
nesem i namiętnością sportową. 

Szedłem z szumem w głowie 
przez ulicę Grenelle. Jako dzien-
nikarz miałem obowiązek donieść 
o tym czytelnikom moje j gazety. 
Układałem w pamięci reportaż. 
O niebieskookim chłopcu z Kana-
dy. O wysokim Jeffie, który go 
kupił. O tym, że to jest właśnie 
Jedna tragedia sportu zawodowego. 

Paryż żył swoimi oddzielnymi 
sprawami. Co godzinę wychodziły 
nowe pękate wydania dzienników. 
Między wielkimi sensacyjnymi ty-
tułami znalazł swój grób 1 śmi-
gły de la Motte. Dano jegc foto-
grafie, gdy pędzi pod bramkę Ka-
nady, z podpisem: ,,Tajemnica 
wielkiego Jacques'a". 

Dla nich śmierć ta była ta-
jemnicą. 

MAJSTER KEEFKA 
R A D Z I 

O D C Z Y T Y W A N I E L ICZNIKA P R Ą D U 

Licznik wskazuje ilość zużywanego prądu. Istnieją liczniki róż-
nych typów, stopniowane w kilowatach ( K H W ) lub w hektowa-
tach (HWH). 

Jeden kilowat równa się 10 hektowatom. 
Zapisy w książce robione są w kilowatach, czyli odczytuje się 

tylko cztery dolne wskazówki. 
Zaczynać od kółka z lewej (10.000) — w naszym przykładzie ma-

my cyfrę 3. I tak dalej postępując w prawo, zawsze odczytując cyfrę 
wartościowo niższą, oprócz wypadku gdy wskazówka znajduje się 
pomiędzy 0 1 1 . Bierzemy wtedy oczywiście cyfrę 1. Licznik wska-
zuje 3.691 kilowatów. 

USŁUGI PRAKTYCZNE 
Pan Wojciech Kujawa, Le Mar-

tinet (Gard). — Jest Pan na eme-
ryturze i zapytuje czy do renty 
starczej należy się Panu dodatek 
rodzinny. • . - , 

L Górnicy-emeryci mają prawo do 
dodatku za żonę 1 dzieci. 

a) Dla żony dodatek wynosi po-
łowę zapomogi dla V.T.S. (Vieux 
Travail leurs Salariés), z chwilą 
kièdy żona osiągnie 65-ty rok ży-
cia, łub eb-ty w razie niezdolności' 
do pracy. Inhymi słowy' dodatek 
wynosi około 36.000 tr. rocznie. 

b) Dodatek od wychowanych 
dzieci wynosi dziesiątą część ren-
ty, pod warunkiem że górnik wy-
chował co najmnie j troje dzieci i 
miał je na swoim utrzymaniu do 
16-go roku życia. 

Pan Walenty Cerlikowski, Sana-
torium de la Musse, Evreux. — W 
liście zadaje Pan szereg pytań, 
na które kolejno odpowiemy w na-
stępnych numerach ; 

1) Zapytuje Pan ile wynosi ren-
ta inwalidzka dla ubezpieczonego, 
który opłacał składki przez 15 lat. 
Czy można równocześnie korzy-
stać z Funduszu Narodowego So-
lidarności. 

Renta inwalidzka ma na celu 
zapewnić ubezpieczonemu kom-
pensatę w związku z utratą zarob-
ku wynikającego zo zmniejszonej 
zdolności do pracy. 

Ażeby jednak mleć prawo do 
pensji inwalidzkiej chory winien 
być w 2/3 czyli w 66 procentach 
niezdolny do pracy. 

Teoretycznie nie ma ogranicze-
nia co do czasu pobierania pensji 
inwalidzkiej, jednak świadczenia 
te mają zawsze cłiarakter prowi-
zoryczny. Praktycznie zasiłki us-
tają w wypadku wyzdrowienia, 
jeśli zdolność do pracy ubezpie-
czonego przekroczy 50 procent, 
oraz po ukończeniu 60-go roku 
życia, gdyż wó.wczas renta star-
cza zastępuje pensję inwalidzką. 

Ażeby mieć prawo do tego zasił-
ku należy odpowiadać tym sa-
mym warunkom jak w wypadku 
,,longue maladie" , mieć opłacone 
składki przez 12 miesięcy, w tym 
480 godzin pracy z czego 120 go-
dzin w ostatnich trzech miesią-
cach. 

Prośbę należy skierować do 
Caisse Pr imaire de Sécurité dołą-
czając świadectwo lekarskie, lub 
nawet zwrócić się bezpośrednio 
do Caisse Regionale, od której ten 
zasiłek zależy. Ta ostatnia zażą-
da zaświadczenia pracodawcy o-

raz prześle do .wypełnienia formu-
larz. S. 44350 1 kwestionariusz. 
. Z pensji inwalidzkiej może ko-
rzystać jedynie ubezpieczony z 
wykluczenieńi wszelkich ;ezio»kó\y 
rodziny. Pensja inwalidiU^a - j ę ^ 
obliczona według- „salaire, de ; ba-
se " ostatnich 10 lat (przewalory-
zowanych). Obecnie suma ta nie 
może być ionłejsza od 62.8(X) fr. 
ani wyższar.od 182.400 fr. względ-
nie 214.<)00fri rocznie. 

Jeśli chodzi o Fundusz Narodo-
w y Solidarności, to świadczenia z 
tytułu starości łub świadczenia 
udzielane w ramach opiekli spo-
łecznej nie mogą przekraczać su-
my 201.000 fr. rocznie dla osób sa-
motrcf^cH lub 258'000 fr. rocznie je-
śli chodzi o osoby pozostające w 
związku małżeńskim. 

P. Józef Warzech, Tucquenieux 
(M. et M.). — Ponieważ pański 
kuzyn ma obywatelstwo francus-
kie i pracował jako górnik w 
Czechosłowacji, powinien zwrócić 
się do Caisse Autonome ' Natio-
nale de la Sécurité Sociale, 7?, av. 
de Segur, z prośbą o zaliczenie 
mu przepracowanych lat w Cze-
clio.sJowacji do jego renty star-
czej. Prawdopodobnie Czeclio.slo-
wacja posiada z Francj.i konwen-
cję w sprawie Ubezpieczeń Spo-
łecznych. Dla przykładu podaj f!-
my, że w myśl Konwencj i polslio-
francusklej, lata [irzejjracowane w 
Polsce jak i we Francji dają pra-
wo do renty, z tym że każde pań-
stwo płaci tylko tę część, która 
przypada za lata przepracowane 
na jego terenie. 

Zygmunt MINIKOWSKI po-
szultuje rodziny : braci Bolesła-
wa i Stefana oraz siostry Ka-
zimiery, zamieszkałych do 1939 
roku w Małym Umylniku (Woj. 
Łuckie). Ktolcolwiek wiedział-
by coś o ich losie, proszony 
jest o przysłanie wiadomości 
na adres: Z. Miniltowski, 8, 
rue Ferdinand Duval, Paris-4. 

Siostra Weronika KOCJAN z 
domu Staromiejska, zamieszka-
ła w Bojkowie, powiat Gliwi-
ce, województwo Katowice po-
szukuje brata Kazimierza STA-
ROMIEJSKIEGO, ur. w grud-
niu 1924 w Buczaczu, syna Be-
nedykta i Apolonii z domu Ra-
koczy ostatnio zamieszkałej w 
Delejowie powiat Stanisławów. 
Ostatni list od brata otrzyma-
łam w roku 1943 z Marseille. 
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S Ł O N C E 

P R Z Y G R Z E W A , 
SK Ą D w naszym tygodniku to 

zimowe zdjęcie? Slorice prze-
cież Jeszcze niezgorzej przy-

grzewa, lekkoatleci, piłkarze i In-
ni przedstawiciele letnich spor-
tów. ani myślą o opuszczeniu 
Ijoisk. od peSnego sezonu zimowe-
go dzielą nas co najmnie j trzy 
miesiące. 

Tak, to prawda, ale pojęcie sło-
wa ,,sezon" staje się coraz bar-
dziej mgliste, a po drugie coraz 
bardziej wzrasta zainteresowanie 
Igrzyskami Olimpijskimi w 1960 
roku, które rozpoczną się Igrzys-
kami Zimowymi w Squaw Valley. 

Poza tym nasi czo;owi narcia-
rze, startowali Już dwukrotnie w 
imprezach miądzynarodowych za 
granicą. Na igelinowej skoczni w 
Budapeszcie polscy zawodnicy spi-
sali się bariJzo dobrze, zajmując 
w obu startach 10 pierwszych 
miejsc. Otwarta została wreszcie 
Jetnio-zimowa „skocznia - w idmo" 
na warszawskiej siearple, na którą 
narciarze czeicałi kiłlca lat. WRrót 
ce igelit pokryje również jedną ze 
skoczni zak(ö>iaitek]ch. A 
stworzone zostały warunki do j i k 
najlepszego przygotowania naszej; 
Icadry skoczkdw do poważnych za-
wodów. Są to wieści pocieszające, 
bowiem, ze startem reprezeiitan-
tów Połski w Sqttaw Valley wią-
żemy poważne nadzieje. Ucząc na 
z a j ^ e punktowanych miejsc a 
nawet na medale. 

Niedawno, obraćtefwsł w Warsza-
wie Polski Ktomłtet OliKSptJski. 
Na posiedzeniu zapadła decyzja o 

tuzina medali 1 czekać spokojnie 
na wyniki. 

Jeśh chodzi o rozważania, to w 
pierwszym rzędzie liczy się w ko-
łach narciarskich na medal na-
szej doskonałej sztafety 3 x 5 km 
kobiet oraz ewentualnie ..dźwię-
czące" zyski boczków. Zawodni-
cy te j miary jak Władysław TaJ-
ner czy Jerzy Hryniewiecki, są 
— młrno młodego wieku — wyso-
ko notowani na giełdzie europej-
skiej. W ubiegłym sezonie, poza 
Recknaglem. pokonali wszystkich 
czołowych skoczków niemieckich 
ze sławnym Harry Głassem na 
czele. 

Posiedzenie PKOl , dotyczące w 
zasadzie tylko udziału Polski w 
Igrzyskach Zimowych, mtalo Je-
szcze zasadnicze znaczenie dla 
dwóch dyscyplin sportu — nar-
ciarstwa alpejskiego i łyżwiar-
stwa szyWclego. Zebrani podjęli 
doniosłe w skutkach , rezolucje. 
IHerwsza z nich jrosteinawla, że 
w związku z organizowanymi przez 

S I L N I E 
A Ł E . . . 

Polskę narciarskimi mistrzostwa-
mi świata w 1962 roku w Zakopa-
nem oraz przygotowaniami do 
następnych Igrzysk Zimowych — 
PKOł wspólnie z P Z N stworzą wa-
runki zapewniające pomyślny u-
dział naszych narciarzy zjazdo-
wych w obu tych imprezach. Dru-
ga — uznaje konieczność wybudo-
wania 400-metrowego, sztucznego 
lodowiska do Jazdy szybkiej na ło-
dzie przy chłodni na Wol i w War-
szawie. Będzie to trzecia tego ro-
dzaju inwestycja w Europie, któ-
ra przyczyni się z pewnością do 
znacznego podniesienia poziomu 
polskiego łyżwiarstwa. 

Wszsstlio wskazuje na to, że 
zbłlża się pomyślny czcs dła spor-
tów zimowych w Polsce." Może 
więc Już niedługo będziemy świad-
kami równie potnyślhego marszu 
narciarzy, łyżwiarzy czy hokeis-
tów .Jaki odbywają obecnie nasi 
łekkoałleci. 

F. SKONECKl 

Zdzisław Hryniawiecki, najlepszy 
ilcoczek |>»l»ki. 

udziale reprezentacji Polski w V I I I 
Zimowych Igrzyskach Olimpijskich 
w Squaw Valley. I>o Stanów Zjed-
noczonych najprawdopodobniej po 
Jed^e: 3 skoczków, 5 biegaczy, 4 
biegaczki, 2 zawodników w kom-
binacji klasycznej (i>ieg i skoki) 
oraz 3 łyżwiarkl szybkie. 

Reprezentacja, jak widać, dość 
skromna, pamiętać Jednak należy, 
że wysłanie ekipy z Połski do Sta-
nów Zjednoczonych Jest bardzo 
kosztowne 1 w tych warunkach 
stać było sport polski Jedynie na 
ekspedycję, zapewniającą zdobycie 
miejsc punktowanych. Sami zre-
zygnował! ze startu hokeiści, łyż-
wiarze figurowi czy bobsłeiści. 
Najwięcej dyskusji wywołała spra-
wa nie zgłoszenia do Igrzysk nar-
ciarzy w konkurencjach alpejs-
kich. Delegaci Polskiego Związku 
Narciarskiego oświadczyli, iż wo-
bec słabej opieki nad narciar-
stwem zjazdowym, poziom tej dys-
cypliny sportu w Polsce znacznie 
się obniżył. Działacze uważają Jed 
nak, że nasi alpejczycy zasługują 
na bard^e j troskliwą opiekę i na-
leży stworzyć im warunki (chodzi 
głównie o możność wyjazdów na 
trudne trasy w Austrii, Francji 
czy Szwajcarii), tak by można by-
ło wystawić silną reprezentację 
na przyszłe Igrzyska w Inns-
brucku. 

Dscyzja zapadła — narciarze 
klasyczni i łyżwiarze pilnie przy-
gotowują się .do startu w., Squaw 
Valley. Nam ppzostaje życzyć im 

ROZMA ITO iC t S F O f t T Ö W E 
BALASZ — 184 cm. 
REKORD Ś W I A T A 

Podczas Igrzysk bałkańskich w 
lekltoatletyce, które się odbyły w 
Buitareszcle, Rumunka Jolanta. 
Bąłasz poprawiła w skoku wzwyż 
Już po raz siódmy z kolei własny 
rekord świata wynikiem I m. 84. 

72 P A U S T W ZGŁOSZONYCH 
N A R Z Y M S K Ą OL IMP IADĘ 

Przys2;łoroczna olimjriada w Rzy-
mie zapowiada się na największą 
w historii Igizysit. Z 94 państw 
zaproszonych do udzlałii w te j im-
prezie, 72 jak dótąd potwierdziło 
chęć uczestniczenia w niéj. War-
to przypomnieć, że w poprzedniej 
olimpiadzie w Mełt)ourne uczestni-
czyli reprezentanci 67 krajów. 

P R E Z Y D E N T A I B A G R E M A U X 
N IE 2YJE 

Prezydent międzynarodowej fe-
deracji boksu amatorskiego, p. E-
mił Gremaux nie żyje. P. Gremaux 
był wielkim przyjacielem polskie-
go boksu i Jednym z największych 
Jej kibiców. 

Do nowych wyborów A I B A funk 
CJę prezydenta pełnić będzie Pre-
zes Polskiego Związku Bokserskie-
go i wiceprezes A I B A p. Roman 
Lisowski. 

N IMES N O W Y M L IDEREM 
Limoges i Reims choć w tego-

rocznych rozgrywkach piłkarskiej 
Francji nie poniosły porażki, nie 
znajdują się na czele tabeli I ligi 
zawodowej. Prowadzi Nimes przed 
Reims. 
W Y N I K I OSTATNIEJ NIEDZIELI 

Reims - Nice 2j2 
Nimes-Le Havre 3 :0 
Raclng-Valencienne« 4:1 
Rennes-Toułouse 2:1 
Limoges-Sedan 2:2 
Strasbourg-Bordeaux 1:0 
Toulon-Monaco 3:1 
Stade Francais-Lyon 2 :1 
St.Etienne-Angers 1 :1 
Sochaux-Lens 1 :0 

K L A S Y F I K A C J A 
1. Nimes 14 pkt., 2. Reims 13 

pkt., 3. Limoges 11 pkt., 4. Ra-
cing, Nice 1 Stade Français po 
10 pkt., 7. Lens. Lyon, Monaco, 
Rennes i Strasbourg po 8 pkt.. 
12. Le Havre, Sochaux 1 St. E-
tlenne 7 pkt., 15. Toulouse i Bor-
deaux 6 pkt., 17. Valenciennes, 
Angers 1 Toulon po 5 pkt., 20. 
Sedan 4 pkt. 

B E R U T T I W Y G R Y W A 
Z GERMAREM 

P o pięknej wygranej Niemców z 
Polakami, Niemcy spotkali się w 
Rzymie z Włochami i z Finlan-
dią. Trójmecz wygrali Niemcy : z 
Włochami 107 1/2 : 100 1/2, a z 
Finlandią 117 : 95. Włochy n a t > 
miast wygrały z Finlandią 108 :1C0. 

Zwycięstwo Niemców z Włocha-
mi Jest iJardzo skromniutkie. 
Niemcy, zmęczeni meczem koloń-
skim osiągnęli bardzo słabe wy-
niki. Największą niespodzianką 
całego trójmeczu było zwycięstwo 
Beruttiego nad mistrzem Europy 
Gërniarém na lOO m. — 10''4. 

CZTERECH FRANCUZÓW 
PÓLŚKiEGO POCHODEEN'A 

DO SOFII ? 
Francja wytypowała łlstę dwu-

dziestu- piłkarzy z której ssostanie 
stworzona reprezentacja która się 
spotka 11 października z Bułgarią 
w Sofii. Wśród zgłoszonych 20 
piłkarzy widnieją nazwiska czter 
rech Polaków : CisowsiUego (Ra-
cing), Skiby (Nimes), Wiśniew-
skiego (Lens) oraz Kopaszewsicio-
go (Reims). 

Oto lista wytypowanych plłka-
izy : Bramkarze : Cołonna (Reims) 
flemetter (Limogés), Lamia <Nice). 
ObroAcy: Marche (Racing), Weiid-
łlng (Reims), Kaełtiel (Monaco). 
Ferry (Nice), Jonquet (Reims). 
Pomocnicy: Ferrler (St.-Etlenne), 
Lerond (St. Français), Muller 
(Reims), Peiiverne (Red Stan. 
Napastnicy : Cisowski (Racing), 
Grlłlet (Racing). Skiba (Nimes), 
Wiśniewski (Lens), Kopaszewski, 
Fontaine, Piantonl 1 Vincent — 
(wszyscy Reims). 

T E L E F O N E M 

Z K R A J U 
Ubiegła niedziela sportowa w 

Polsce osłodziła nieco gorycz 
porażki lekkoatletów z Niem-
ocami. 

W meczu pływackim Pólska 
pokonała zdecydowanie Rumit, 
nią 122-79. Mężczyżni wygrali 
bezapelacyjnie 75-39, kobiety 
zaś 47-40. Warta zanotować, że 
zdobywca Grand Prix Paryża] 
Andrzej Salamon ustanowił 
nowy rekord Polski na 100 m. 
stylem dowolnym w świetnym 

czasie it€ sek. a tych samych 
" zawodach Ząbkowa pobiła re-

cord Polski na 100 m. w stylu 
grzbietowym w czasie 1'15"0. 

W piłce rocznej 'Tl graczy y 
panie pokonały wicemistrza'^ 
iwiata NRF w stosunku 8-7 do. 
przerwy 3-3 Mężczyżni prze-
'irali z reprezentacją NRF — 
,aktualnym mistrzem świata w 
•Stosunku 10-14. 

W ramach rozgrywek piłkar-
skich odbyło się szereg meczów 
reprezentacji miast o puchar 
Kałuży, które przyniosły zgo-
ła nieoczekiwane wyniki. 

Warszawa pokonała Śląsk (Al 
[H:0 (2:0), Łódź pokonała War-

szawę (B) 4:0 i3:0) oraz Kra-
ków pokonał Śląsk (B) 4:0 (1:0). 

Zanotować jeszcze należy, że 
tegorocznym lekkoatletycznym 
drużynowym mistrzem PolskJ 
została warszawska Legia. Pod-
czas zawodów w Zabrzu foik 
wygrał 100 m. ur czasie 10'-'4, 
Kowalski na 400 m. osiągnął 
równe 47 sek. a powracający do 
ormv Krzyszkowiak miał czas, 

29'29--4 na 10.000 m. : 

Czy Francja jest parinerem 
d l a P o l s k i ? 

FRANCJA-SZWECJA 109-103 
Francja zbliża się do czołówki 

europejskiej. Ostatnie zwycięstwo 
lekkoatletów francuskich nad 
Szwecją potwierdziło ogólną opi-
nię. że po kilkuletnim postoju 
lekkoatletyka we Francji wraca 
do swej dawnej rangi. 

Zwycięstwo Francji Jest niespo-
dzianką w pełni zasłużoną, mimo 
że Szwecja nie nałeży do najsłab-
szych. 

Sprinterzy ł długodystansowcy 
Francji wygrali spotkarUe dła swej 
drużyny. Rosnąca ostatnio nowa 
grupa sprinterów francuskich, pc-
twierdziła swoją wartość. Klasą 
dla siebie był oczywiście Abdou 
Seye czterokrotny zwycięzca w 
tym meczu, na 200 m., 400 m., 
4x100 m., 4x400 m. Czas szta-
fety 4x i eO m. (4a"3) Jest nowym 
rekordem Francji. Czas osiągnięty 
przez sztafetę francuską Jest dos-
konały, szczególnie Jeśli weźmie-
my pod uwagę, że bieżnia w Co-
lombes ma 400 m. i Jest trochę 
za twarda. Ö te j sztafecie, która 
zrobiła duże postępy w zmianach' 
pałeczki niejeden jeszcze raz u-
słyszymy. 

OŁ»ok S3ye'a najlepszym zawód-' 
niklem w tym spotkaniu był nie-
wątpliwie Szwed Waern. który 
tak na «00 m jak 1 na i;500 m. 
okazał-się lepszy , od Jazy. Na 80®-
m. ten óstatni, (Polak z pochodze-
nia) pobił; własny rekord Francji 
w czasie" 'Doskonale się spi-
sali również długodystansowcy 
Francji, którzy na S.oeo m. 1 10 
km. zdobyli dwa podwójne zwy-
cięstwa. 

Na wysokim poziomie stał skęk 
wzwyż. Zwyciężył wice-mistrz Eu-
ropy , Pattersson 4 m. 08 przed 
Fournier. 2 m- 01, oraz. Hertnsnn 
1 Nilssori- po 198 cm: W skoku w 

dal (w przeciwieństwie do Pola-
ków w Kolonii ) Francuzi nie za-
łamali się udanym skokiem Wah-
landera 7 m. 61 w drugiej serii, 
gdyż Francuz Collardot w ostat-
nie j próbie uzyskał Jeszcze lepszy 
wynłlc 1XJ 7 m. 65, przypieczęto-
wując w ten sposób zwycięstwo 
swej drużyny. W rzutach tak jak 
Polacy w Niemczech Szwedzi byli 
bezsprzecznie lepsi. 

Francja jjo zwycięstwie z Szwe-
cją poważnie umocniła swoją po-
zycję w Europie. Po bezkonkuren-
cy jne j czwórce : ZSRR, Niemcy, 
Polska 1 Wielka Brytania Jest pew-
na przerwa, potem można klasy-
fikować cztery państwa : Finlan-
dię, Francję, Włochy i Węgry. 

Francja Jest najsilniejsza w bie-
gach i skokach. Najsłabiej wyglą-
dają rzuty, gdzie oprócz oszczep-
nika Macquet 1 młociarza Husson 
nie ma nikogo. Wystarczy by 
Francja wyrównała ten stan a 
wtedy dołączy się do j,WielkieJ 
Czwórki" . 

K O M U N I K A T 
V. C. „ S Y R E N A " (BELGIA ) 

Dnia 19 wrzeinla 1939 r. w Do-
mu Polskim odijyło się doroczne 

:'zetaranie klubu siatkówki- „Syre-
na " . Członkowie klubu omawiali 
organizację rozgrywek o mlśtrżo-
stwp prowincji w nadchodzącym 
sezonie, ictóry - rcńgjoczyńa • się w 
październiku. Omawiano również 
sprawy związane z turniejem na 
który mają być zaproszone druży-
ny belgijskie. 

Dużo miejsca poświęcono wzię-
ciu udziału w 1B60 r. w zjeździe 
Polonii zagranicznej. . 

y . C. ,,Syrena" podaje do wia-
domości, ,że treningi odbywają się 

Każdy czwartek od godziny 19. 
do 21' w sali na Corommeuse. 

ROZRYWKI UMYSŁOWE 
KRZYZÓWKA SYI .ABOWA 

Poziomo : 2) rodzaj otomany, i ) 
pieniądz radziecki, 5) okaleczenie, 
7) następstwo przewinienia, 8) ga-
(iinek cukru, 10) izby więzienne, 
11) nalot zieióny tworz;}Cy się z 
czasem na brązie i miedzi, 12) 
gruby sznur, 13) imię żeńskie ał-
ł)0 jeden ze stanów USA, 13) du-
ży pokój, 16) ciężar, 17) strój sę-
dziowski, 18) podatek w naturze. 

P ionowo : 1) odblask od pożaru, 
2) przewód telefoniczny lub tele-
graficzny, 3) surowiec do wyrobu 
świec, 4) przewód wodoclfigow.y, 
6) tytuł powieści Zoli, 7) człowiek 
iiiornriy, 8) wełniana tlsanina ub-
raniowa, D) kojarzy się z Samso-
lom, n ) dawne umocnienie ob-

ronne składające sję z szeregu 
'^tiipów wbitych w ziemię i ostro 
/,akoficzoii.yc-h. 1-i) stolica jednego 
z państw curopejskicłi (w pisowni 
()r>-ginalnej), 15) Ic^genclarne opo-
wiaclccnie skanciynawsiiie, 17) ty-
siąc ki logramów, 19) lewy dopływ 
Wisły. 

l iozwiązania należy nadsyłać w 
ferminje 15-dniowym od daty uka-
zania się numeru pod adresem 
rcclakrji z dopiskiem na kopercie 
. .Rozrywki umysłowe" . Wśród 

Czytelników, którzy nacWślą pra-
widłowe rozwiązania, rozlosowa-
ne zostaną nagrody książkowe. 

R O Z W I Ą Z A N I A 
Za prawidłowe rozwiązania Roz-

rywek Umysłowych w numerach 
24, 26, 27, 28, 29, 30, 31, 32, 34, 
35 i 36 nagrody wylosowali : 

Christiane Pacanowski, Ray-
mond Domański, St. Junklewlcz, 
Gerard Łazareckl, T. Degens, A-
niela Bojczuk, Lucyna Frager-
man, Woszczyńskł, J. Holłl, Ry-
szard Duszyński, Marla Schwarz, 
Elisabeth Dumortler, Halinka I -
wanowicz, Józef Kucłak, A. Che-
remet, Genowefa Luczko, Franci-
szka Socha, Jean Miśkowlak, Ire-
na Wójcicka, Agnieszka Ronke, 
Teresa Kamińska, Jaś Złowodzki, 
Helena Nowak. Barbara Dupont, 
W. Wieczorek, Stefania Frankow-
ska, Feliks Kwaśniewski, L. Jago-
dziński. Jan Andrzejczak, Krysty-
na Oberbek, Halina Iwanowlcz, 
Marla Kraus, Weronika Domin, 
Franciszek Kowalski, Jan Bonet-
to, Pierre Działach, Zbigniew Wo ł 
kowski, Stefan Wszołek, Jean Mo-
stek, Stanisław Babula, S. Lapo-
rowski, Jerzy Łuc, Elżbieta Dzie-
dzic, Czesław Mleczek. 



LE MONUMENT 
DE LA BATAILLE 

DE G R U N W A L D 
SERA INAUGURÉ 
EN JUILLET 1960 

En même temps que le millénaire de 
son existence en tant qu'Etat, la Pologne 
fêtera l'année prochaine le 500« anniver-
saire de la bataille de Grunwald, où fut 
arrêtée la ruée des Chevaliers Teuto-
niques vers les terres slaves. Au pont 
culminant des « champs de Grunwald » 
un grand monument sera érigé pour com-
mémorer la victoire historique des sol-
dats du roi Jagellon. A l'endroit même 
où le souverain donnait ses ordres pen-
dant le combat, les éclaireurs ont cons-
truit un grand tertre. Dans la plaine 
environnante, on a planté 10.000 arbres 
et une centaine de millions d'arbustes. 
Un amphithéâtre, un pavillon d'exposi-
tions et divers autres bâtiments seront 
groupés auprès du monument. Ainsi 
aménagés, les champs où se déroula la 
bataille de Grunwald deviendront un lieu 
de pèlerinage national. 

Le monument sera édifié grâce à une 
souscription qui a produit 28 millions de 
zlotys. La maquette définitive sera adoptée 
le 21 octobre prochain par la commission 
compétente, qui devra choisir entre les 
projets présentés par plusieurs sculpteurs. 

Les fondations du monimient seront 
achevées le mois prochain. Celles de 
l 'amphithéâtre et des divers pavillons 
devraient être terminées en novembre, et 
le gros œuvre do ces bâtiments prêt à la 
f in de l'année. Le monument sera érigé 
au printemps prochain. I l sera Inauguré 
le 22 juillet 1960. On prévoit qu'une cen-
taine de milliers de personnes, dont beau-
coup venues de l 'étranger, assisteront à 
cette cérémonie, qui marquera l 'ouverture 
des Fêtes du Millénaire. 

D e u x r a p p o r t s 
a u C o n g r è s d ' a s t r o n a u t i q u e 
Le X« Congrès de la Fédération astro-

nautique Internationale, qui s'est ouvert 
le 31 août à Londres, a entendu deux 
rapports de savants polonais. 

De Dr Subotowicz traite de la théorie 
des fusées à étages multiples volant à 
des vitesses proches de la vitesse de la 
lumière. De telles fusées seront nécessai-
res le jour où l 'homme voudra voyager 
plus loin que le système solaire. La 
théorie de la relativité pose, pour des 
objets se déplaçant à de très grandes vi-
tesses, des problèmes très controversés. 

De son côté, l 'ingénieur Woczek a 
examiné les moyens de créer sur la 
terre, aux fins d'expérimentation, des 
conditions d'absence de pesanteur sem-
blables à celles que supporteront les 
voyageurs de l'espace. 

COMMENT LA SCIENCE DES GÉOLOGUES 
A DÉCOUVERT LE MINERAI 

QUI DORMAIT DANS LE SOL 
Au pied des monts Sudëtes, dans la région de Clogow, se poursuivent active-

ment les travaux de mise en exploitation du gisement de cuivre qui a été décou-
vert récemment dans cette partie de la Pologne. On sait déjà qu'il est un des 
plus riches d'Europe, et peut-être même du monde, à la fois par la quantité 
du minerai et par sa teneur en métal. Obligée Jusqu'à présent à acheter à l'étran-
ger la plus grande partie du cuivre exigé par son industrie, la Pologne, d'ici peu 
d'années, sera exportatrice du métal rouge. Cet important changement dans ses 
perspectives économiques n'a pas été le fruit du hasard, mais du travail acharné 
et de la science des géologues polonais, qui s'étaient donné pour objectif de 
trouver dans le sous-sol du pays le minerai qui lui manquait. 

Substance irremplaçable dans beaucoup 
d'emplois industriels, le cuivre, comme 
les autres métaux, existe en masses abon-
dantes dans les entrailles du globe, à 
des p r o f o n d e u r s inaccessibles pour 
l 'homme. Heureusement, les modifications 
et les bouleversements qui ont affecté 
l'écorce de notre planète au cours d'un 
passé de plusieurs milliards d'années, ont 
porté jusqu'à la surface (ou près de la 
surface) certaines quantités de métal. Ces 
gisements se présentent sous deux formes. 
Les uns, dans les roches les plus ancien-
nes, sont formés de sulfures de cuivre en 
filons ou en pépites. Plus souvent, le mi-
nerai se présente en couches étendues 
mêlées à des terrains sédimentaires, c'est-
à-dire déposées par les eaux à une époque 

plus récente, qui remonte tout de même 
à des centaines de millions d'années. 

Entre les deux guerres mondiales, la 
Pologne a exploité quelques gisements 
appartenant à l 'un et à l 'autre types, 
notamment dans les monts de la Sainte-
Croix. Ils sont aujourd'hui à peu près 
épuisés, et d'ailleurs leur Irrégularité et 
leur faible teneur en métal les rendaient 
peu intéressants pour l'exploitation indus-
trielle. Dans les territoires de l'Ouest 
recouvrés après la dernière guerre, l'in-
dustrie polonaise trouva des gisements 
plus intéressants, particulièrement en 
Basse Silésie. Mais ils étaient loin de 
suffire aux besoins nationaux, qui vont 
croissant avec le dévelopjiement éco-
nomique. 

SPORT D'HIVER EN ÉTÉ 

Pour les fervents du skl, on construit à Varsovie cette belle pente où ils 
pourront s'adonner à leur sport favori , môme au mois d'août, sur une couche 
de neige artificielle. 

Grâce à un nouveau combinat minier et énergétique le lignite de Turoszow 
alimentera à partir de 1962 une centrale thermique géante de 1.200 kilowatts 

A Turoszow, sur la Nysa, on vient de 
commencer la construction d'un combinat 
minier et énergétique dont l'importance 
pour l'économie du pays est du même 
ordre que fut la construction de la ville 
de Nowa Huta. La centrale électrique 
et la mine de lignite de Turoszow cons-
titueront dans un avenir prochain le 
plus grand ensemble industriel de toute 
la Pologne. Les capitaux investis dans 
cette entreprise se montent à 8 milliards 
de zlotys. 

La puissance totale de la future cen-
trale sera de 1.200.000 kilowatts, ce qui 
la classe parmi les plus grandes usines 
thermiques du monde. La plus grande 
usine actuellement existante — celle de 
Kingstone aux Etats-Unis — développe 
1.600.000 kilowatts, et une autre usine 
actuellement à l 'état de projet en URSS 
doit avoir une puissance de 2.400.000 klws. 

L'usiiie de Turoszow devra marcher â 

pleine puissance en 1965, mais dès 1962 
un premier groupe turbo-alternateur 
fournira 200.000 kilowatts. 

En trois points proches de l'usine — 
le « charbon brun » . comme on dit en 
Pologne — sera exploité & ciel ouvert et 
extrait du sol par d'énormes machines 
dont l'une, déjà montée sur place, pèse 
1000 tonnes et doit produire 1200 mètres 
cubes de lignite à l'heure. D'autres ma-
chines plus puissantes encore seront 
montées par la suite. Elles sont fournies 
par la République démocratique alle-
mande, où des efforts particulièrement 
fructueux ont été déployés ces dernières 
années pour la production d'énergie élec-
trique à partir du lignite. 

L'évacuation de la terre et des cendres 
posera de sérieux problèmes techniques, 
dont la solution est confiée à l'industrie 
polonaise. 

La construction du combinat de Turo-

szow résulte d'une décision gouverne-
mentale du 21 août dernier. Actuellement 
on a & peu près terminé le nivellement 
et l 'aménagement du terrain, sur lequel 
vont bientôt s'élever les premiers hangars 
et magasins de matériel. Les fondations 
de l'usine électrique seront posées ayant 
la f in de l'année. 

En même temps se poursuivent les 
travaux de construction d'un barrage sur 
la petite rivière Wltka. Le bassin artifi-
ciel ainsi créé contribuera avec les eaux 
de la Nysa à alimenter le combinat de 
Turoszow. I l alimentera aussi une iietlte 
centrale hydro-électrique de 100.000 kilo-
watts, sœur cadette de sa voisine géante. 

Tout un réseau routier doit s'édifier 
autour de Turoszow, en même temps 
qu'une véritable cité nouvelle pour loger 
le personnel. Tout est prévu, même ime 
station de relais pour les programmes 
nationaux de télévision. 

DE CUIVRE 
DE SILÉSIE 

L'Institut Géologique se pencha sur le 
problème. I l n'était pas facile à résoudre. 
Tous les gisements exploités jusqu'alors 
en Pologne étaient des gisements de sur-
face, découverts par hasard les uns après 
les autres, et 11 était peu probable qu'on 
en pût découvrir d autres. La seule 
chance était de trouver des gisements en 
profondeur, mais pour cela on ne pou-
vait compter sur le hasard : il n'est pas 
possible de forer au petit bonheur tout 
le sous-sol d'un pays. C'est là qu'inter-
vient la science des géologues. D'après 
la nature des couches de terrain, ils dé-
terminent les zones où les forages ont 
le plus de chance d'être fructueux. 

C'est ainsi que des recherches prélimi-
naires attirèrent leur attention sur la 
ligne Boleslawiec-Glogow. Les premiers 
sondages, au printemps 1955, ne donnè-
rent pas de résultat intéressant. Puis, 
aux environs mêmes de Glogow, des échan-
tillons intéressants furent ramenés à la 
surface. Enfin, en mars 1957, un gise-
ment à haute teneur était décelé tout 
près de Glogow. puis en août un autre 
à Lubin. Les géologues tenaient enf in 
le cuivre polonais. D'autres forages se 
poursuivirent fiévreusement dans le même 
secteur, cependant que les échantillon^ 
étaient livrés aux laboratoires. En mai 
1959 les résultats des recherches furent 
officiellement confirmés : le pays possé-
dait assez de cuivre pour se passer, dans 
quelques années, d'en acheter à l'étran-
ger, et même pour en exporter. 

Actuellement, tout en préparant la mise 
en exploitation des gisements déjà ex-
plorés, on continue les recherches. La 
découverte des trésors du sous-sol est â 
la fois a f fa ire de science et d'intuition. 
Enhardis par le succès, les savants de 
l'Institut Géologique espèrent fermement 
trouver d'autres richesses. 

LES PASSAGERS 
D 'UN AUTOBUS S A U V E N T 

QUATRE E N F A N T S 
D 'UNE MAISON EN F L A M M E S 

Il était près de minuit, un soir de 
la semaine dernière, quand un auto-
bus varsovien de la ligne 140 traver-
sait le faubourg de Powsinek. Les 
voyageurs sommeillaienf à moitié. 
Soudain l'un d'eux écarquilla les yeux. 
Le véhicule passait devant une mai-
sonnette de bois isolée, et par l 'une 
des fenêtres le voyageur avait vu 
rougeoyer les f lammes d'un incendie. 
Le conducteur alerté stoppa l'autobus, 
et les voyageurs se précipitèrent vers 
la maisonnette. Bravant la fumée qui 
commençait à envahir toutes les piè-
ces, les plus hardis pénétrèrent à 
l'intérieur Juste à temps pour en reti-
rer quatre enfants que l'incendie 
n'avait pas réveillés, et qui auraient 
certainement péri dans les f lammes 
sans l'intervention des passagers de 
l'autobus. Les voisins réveillés à leur 
tour arrivèrent à la rescousse pour 
lutter contre le sinistre. En compa-
gnie des voyageurs, ils réussirent à 
préserver une partie de la maison. 
L'incendie était maîtrisé quand arri-
vèrent enfin les pompiers, et les pa-
rents des quatre enfants, qui avaient 
passé la soirée en ville. 
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Podczas nakręcania zdjęć na Wybrzeżu. 

Teresa Tuszyńska, boliaterka f i lmu. 

DO WIDZEKIA, DO JUTRA! 
— Do widzenia, do ju t ra ! 

— Adieu ! — pada w odipowiedzi. Dwo je 
młodych, chłopiec i dz i ewczyna pożegnali 
się przed pałacykiem z tabl iczką: Consu-
lat de France. Ona — córka francuskie-
ko konsula na Wybrzeżu ; on — reżyser 
jednego ze studenckich teatrzyków w 
Gdańsku. A razem : bohaterowie nakręca-
nego właśnie na Wybrzeżu f i lmu, którego 
tytułem stały się s łowa pożegnan ia : ,,Do 
widzenia, do Jutra". 

Na co dzień : ona — Teresa Tuszyńska, 
która w z imie zadebiutowała w f i lm i e Je-
rzego Zarzyckiego „B i a ł y n iedźwiedź " , 
laureatka konkursu na najpiękniejszą 
dz iewczynę, który zo rgan i zowa ł niedawno 

tygodnik „ P r z e k r ó j " , ^modelka domu mo-
dy „ E w a " , dziś kręci swó j drugi f i lm . 

On — Zbyszek Cybulski, znakomity ak-
tor, pamiętny szczególnie z „Pop io łu i 
d iamentu" , współautor scenariusza, opo-
wiada jącego o życiu młodzieży artystycz-
nej Wybrzeża , w którym brał ozynny 
udział Jako współtwórca i reżyser stu-
denckiego teatru „B im-Bom" , reżyser tea-
tralny, aktor teatru „ W y b r z e ż e " , odtwór-
ca g ł ówne j roli w swoim f i lm ie „Do wi-
dzenia, do jutra" , gra — można powie-
dzieć — samego siebie sprzed kilku lat. 
T y l ko wtedy nie było córki francuskiego 
konsula, lecz bardziej prozaicznie i 
zwykle . 

Fi lm opowiada bowiem o młodych plas-

tykach, aktorach i studentach z Wybrze-
ża, a dzięki świetnej znajomości ' ego śro-
dowiska przez scenarzystów ; Zbyszka Cy-
bulskiego, Bogumiła Kobielę i l iterata 
Wi lhe lma IVIacha, Jest nie tylko w pew-
nej mierze autentykiem, ale co ważnie j -
sze stanowi również odbic ie rzeczywis-
tych konf l iktów nurtujących tamtejszą 
młodzież, odbiciem atmosfery, w której 
ży j e . Głównym motorem akcj i jest kil-
ka konflil<tów miłosnych, a zwłaszcza 
uczuć młodego reżysera do córki francus-
ikiego konsula. 

Będzie to f i lm przede wszystkim o mi-
łości, o miłości l i rycznej , trudnej do po-
kazania, a nie ma jące j tradycj i w pol-
skiej k inematograf i i . Miłości, która czysta 
i szlachetna Jest przeciwstawieniem po-
g lądów, że nasza młodzież to sami cyni-
cy i zepsuci młodzi ludzie, którzy nie po-
traf ią do niczego się zapalić, poświęcić, 
zrobić. 

„Do widzenia, do ju t ra " Jest f i lmem de-
biutów (Po lska ma na jwyżs zy na świe-
c i e wskaźnik deb iutów) . Obok bowiem 
Zbyszka Cybulskiego, Bogumiła Kobiel i i 
W i lhe lma Macha, debiutujących Jako 
scenarzyści, są Inni : reżyser f i lmu, długo-
letni drugi reżyser przy Andrzeju Wa j -
dzie, w takich obrazach Jak „ p o p i ć ł i 
d iament " czy „ L o t n a " — Janusz Morgen-
stern oraz aktorzy. Wszyscy , z wy ją tk i em 
Cybulskiego, są aktorami nie zawodowy-
mi, występującymi na deskach wspomnia-
nych Już studenckich teatrzyków, a więc 
przede wszystkim „ W o w o " czy l i popular-
ny na Wybrzeżu młody plastyk — Wło-
dz imierz Bielicki, Jacek Fedorowicz — 
plastyk zw iązany z , ,B im-Bomem", oraz 
d w i e modelki domu mody „ E w a " w War-
szawie : Teresa Tuszyńska i Grażyna Mu-
szyńska (debiut też) . 

Do f i lmu we jdz i e kilka numerów z 

iprzedstawień dwóch teatrzyków „B im-
B o m " i „Co t o ? " . Szczególnie ten ostatni, 
którego aktorzy „ g r a j ą " wy łączn ie ręko-
ma — teatr gestu, Jest od miesięcy rewe-
lacją. 

Zdjęc ia do „Do widzenia, do ju t ra " krę-
ci znany operator Jan Laskowski, współ-
twórca ,,Ostatniego dnia lata" , nagrodzo-
nego na zeszłorocznym konkursie f i lmów 
krótkometrażowych w Wenec j i oraz autor 
zdjęć do f i lmu Jerzego Kawalerowicza 
„ P o c i ą g " , nagrodzonego na niedawno za-
kończonym międzynarodowym fest iwalu 
f i l m o w y m w Wenec j i , za wysokie walo-
ry techniczne. Mieczys ław W A L A S E K 

Zdjęcia ; Jerzy TROSZCZYŃSKI 

Zbyszek Cybulski, wykonawca g ł ówne j 
roli i współautor scenariusza. 
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Szczegółowe warunki konkursu, 
kupon konkursowy na str. 7. 
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Bandyci zabierając ze sobą Krystyną — udają się na 
spotJcanie z doJctorem Albertim. Jadą dwoma samocHodami. 
Po dokonaniu wymiany jedno z tycłi aut ma za zadanie 
zaatakować wóz, w którym znajdować sią bądzie Krystyna 
ivraz z ojcem. Przez ten czas Stan pozostaje w zamku pod 
opieką bandyty zwanego lordem Piotrusiem. Przy pomocy 
taksówkarza Stan wydostaje się na zewnątrz i jedzie na 
miejsce spotkania. 

Taksówikarz zahamowa ł przed przydrożnym barem. Stan 
wszedł do środka. ,,Czy może mi pan podać numer tele-
fonu komisariatu pol ic j i ! " — zwróc i ł się do oberżysty. Po 
otrzymaniu odpowiedzi Stan skierował się do kabiny tele-
fonicznej . „komisar ia t po l i c j i ? Tuta j adwokat Stanisław 
Lipski. Doktór Alberti wraz z córką zagrożeni są przez 

szajkę bandytów. Zna jdują się w oberży „ P o d Trzema 
O l iwkami " . Ki lometr od: miasteczka L ivor ino ! " „ W i e m y 
gdz ie to j e s t ! " — odezwał się głos w s łuchawce. " „B łagam 
o szybką interwencję. Ja tam jadę ! " 

Stan rzucił słuchawkę i popędził do wozu. „Jedziemy ! Po-
l ic ja zaraz tam p r z y j e d z i e ! " — powiedz ia ł do taksów-
karza. „ W i d z ę , że kroi się Jakaś poważnie jsza awantura. 
Czuję, że może być p u k a n i n a ! " — wtrąci ł taksówkarz. 
„Możec ie być spokojni, że nikogo Już nie zastaniecie. Dok-
tór Alberti z córką są już na pewno w niebie ! " — rzucił 
z ty lnego siedzenia lord Piotruś. „ D l a ciebie w każdym 
raz ie byłoby lepiej, żebyśmy zdążyl i na czas ! " — po-
wiedz ia ł Stan. 

W czasie gdy Stan Lipski pędził na pomoc wraz pol ic ją 
— w oberży „ P o d Trzema O l iwkami " doszło do wyzna-
czonego spotkania. Na spotkanie z doktorem Alberti przy-
jechało tylko pierwsze auto. Drugie auto, (o którego wy-
jeźdz ie Krystyna nic nie w iedz ia ła ) miało za zadanie zlik-
w idować auto doktora Albert iego po dokonaniu wymiany . 
Taki był rozkaz Szefa. Dowództwo drugiego auta obją ł 
Ogrodnik. Do pomocy przydzie lono mu typa, który w 
zamku otwierał bramę wtedy, gdy Krystyna wraz z Artu-
rem przyjechała po raz p ierwszy do zamku. 

Doktór Alberti wys iad ł ze swo jego auta w towarzystwie 
dwóch młodych ludzi. Jeden z nich odbezpieczył pistolet 
i przepuścił doktora przed siebie. W drugie j grupie to 
samo uczynił Torreador. Krystyna ujrzała teraz wyraźn ie 
zmienioną twarz ojca. ,,Boże ! Jak on się musiał przerazić 
moim telefonem ! i le nadenerwować ! " — pomyślała Krys-
tyna. Szef-StaruSzek (który w tym spotkaniu występował 
bez brody ) nachyli ł się do nie j i szepnął : ,,No, kró lewno 
śmia ł o ! Uśmiechnij się do ta tus ia ! " 

Dwie grupy zb l i ży ły się do siebie na krok odległości. 
Doktór Alberti wręczy ł wal izkę Torreadorowi i przycisnął 
do siebie Krystynę, która rzuciła mu się w ramiona. „N ic 
ci się nie stało, có reczko? " — zapytał z niepokojem dok-
tór. „ N i e Jesteśmy bandytami ! " — wtrąci ł Torreador, 
sprawdza jąc jednocześnie zawartość wal izki . — , ,Umiemy 
obchodzić się z naszymi klientami ! A szczególnie tak pięk-
nymi ! " „ P r e c z stąd, łajdaku ! Bierz te papierki i wynoś 
się ! Stryczek cię i tak nie minie ! " — wykrzykną ł doktór 
Alberti. 

„No , no ! Niech się tatuś nie denerwuje. Nie lubimy jak 
się na nas krzyczy ! " — powiedz ia ł cierpko Szef-Staruszek. 
Dwie grupy powol i zaczęły się oddalać do aut, cały czas 
zwrócone do siebie twarzami . " ,,Dostaliście już pienią-
dze. Macie to czegoście chcieli . A lo błagam was wypuśćcie 
tego c z ł ow i eka ! On występował j edyn ie w mo je j obronie. 
Nic wam nie z r o b i ł ! " — wybuchnęła Krystyna. ,,Już my 
w i emy co z nim z rob i ć ! — powiedz ia ł Torreador. ,,Jaki 
cz łowiek ! Oo ty wygadujesz , Krystyno ! " — zapytał doktór 
Alberti. 

„No , S z e f i e ! Robota jak brylant. Teraz Ogrodnik z l ikwi-
duje wóz a Piotruś wykończy tego drania — i będziemy 
mogl i trochę sobie odetchnąć ! " „No , nie bardzo. Czeka 
nas jeszcze jedna robota. A co do tego złapanego typa 
to Piotruś miał się tylko z nim pobawić. Resztę ja zrobię. 
Myślę, że przewióz ł go Już na trzecią kwaterę. Tam za go-
dz inę ma być zb iórka. " „ S w o j ą drogą sam nam facet 
wpadł w ręce. Szef g o znał przedtem ? " „ Tak . Niebez-
pieczny gość ! " 

Tymczasem w woz ie doktora Albert iego toczyła się nastę-
pująca rozmowa. „Co to za młody człowiek, o którym 
przed chwi lą wspomnia łaś? " — zapytał doktór Alberti. 
„ T o wspaniały chłopak. Połak. P róbowa ł mnie wy rwać z 
rąk tej szajki a ! « mu się nie udało i sam został przez 
nich schwytany. Musimy go r a t o w a ć ! " — powiedziała 
Krystyna. , ,W Jaki sposób ? " „ T r z eba może tam pojechać." 
, ,Gdz ie? " ,,Do z a m k u ! Tam go przedtem w i ę z i l i ! " — po-
wiedz ia ła Krystyna i objęła za szy ję ojca : ,,Tatusiu ! Mu-
simy go wyra tować ! Jemu grozi niebezpieczeństwo ! " 

„Dobrze. A le nie w iemy gdz ie go szukać. Do zamku nie 
ma co jechać, bo go już tam nie ma. Na pewno prze-
wieźl i go gdz ie indziej . Możemy na jwy ż e j zadzwonić na 
pol ic ję i powiadomić o zaistniałej sy tuac j i . " ,,Nie możemy 
go tak zostawić. Przez ten czas mogą go z l i k w i d o w a ć ! " 
„Dobrze, mo je dziecko, nie zostawimy go, jeżel i tego prag-
niesz, ale na jp ierw musisz wrócić do domu, odpocząć, 
uspokoić się po tym przykrym wypadku. ,,Nie, n i e ! Nie 
uspokoję się dopóki Stan się nie o d n a j d z i e ! " 

Krystyna z ojcem pogrążeni w ro zmowie nie zauwazy l i 
nawet, ż e odjechali juź spory kawałek od oberży. Dziel i ło 
ich za ledwie kilka k i lometrów od zasadzki. Ogrodnik wy-
dawa ł ostatnie rozkazy. T y p ukryty z automatem w przy-
drożnym rowie czekał na samochód doktora Albert iego. 
Ogrodnik miał rzucić wiązkę granatów. Po zakończeniu 
akcjf miejsce spotkania wyznaczone zostało na trzecie j 
kwaterze. , ,Ty p ierwszy strzelasz po załodze, następnie ja 
rzucam g r a n a t y ! " — powiedz ia ł Ogrodnik. 

Ogrodnik przesadził szosę i ukrył się za szerokim stosun-
kowo pniem drzewa. ,,Naj ważnie jsze traf ić od pierwszego 
razu i nie dać się wciągnąć w strzelaninę. Mamy dużą 
przeweigę, że dz ia łamy przez zaskoczenie. Nawet Jeżeli 
w woz ie zna jdu j e się uzbrojona obstawa to nim się zo-
r ientuje Już ją zl i ikwidujemy. Szef powinien być ze mnie 
zadowolony. P ierwsze samodzielne mo j e zadanie. Od tego 
za leży przyszły awans I " Ogrodnik przygotował granaty, 
bo oto na szosie po jaw i ł się wóz doktora Albertiego. 

(Nr 7 — d.c.n.) 


